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Zjednoczenie czy podział „Solidarności"? 
Panorama sił politycznych istniejących 
w „Solidarności". 

Nie zaZdrościmy 
nikomu ·władzy 

Rozmowa z JERZYM KROPIWNICKIM -
wiceprzewodniczącym Zarządu· Regionu NSZZ 
„Solidarność" Ziemi Łódzkiej. 

- Po ogłoszeniu stanu wo­
jennego i działającej w podzie­
miu „Solidarności" wyłoniły się 
różne aurty o charakterze bar­
dziej politycznym niż związko­
wym Ewoluowały one w kie­
runku partii politycznych, za­
'Chowują.c jednak w nazwie sło· 
wo „Solidarność". Spr6bujmy 
uporządkować to zjawisko: któ­
re z solidarnościowych ugrupo­
wań politycznych wyodrębniły 
się najwcześniej? 

- Najstiłrsza jest „Solidar­
ność Walcząca", działająca po­
czątjwwo w ramach ~SZZ „So­
lidarność", a następnie, po 2-3 
latach konkretyzowania progra­
mu określająca się Jak.o ugru­
po,;.,anie stricte polityczne, a 
nie LWiązkowe. Ostateczne wy­
ódrębnienie się z ruchu związko­
wego nastąpiło w Jat8:ch 1986-87. 
Przywódcą „SW" 3est Kornel 
Morawiecki drugim znanym 
działaczem ' - p. Kołodziej z 
Gdańska. Kiika lat temu zosta­
li oni aresztowani i uwięzieni, 
potem z;aś wydaleni z kr~ju. 
Kornel M.ora wiecki powrócił z 
fałszywym paszportem, kieruje 
SW" /. ukrycia. Orgo1ni-zacja 

dziala bowiem nadal w podzie­
miu, co zapewne jest konsek­
wencją ultraradykalnego pro­
gramu „SW" odrzuca w ogóle 
PRL 1ako formację ustrojową, 
nie jt);L to dla nieJ niepod .egłe 
i ,uwe.enne pań;,wo. Rząd 
t\zecz.Y JJ.;pollteJ nJ wychodź­
stw.e uważany jest za depozy­
tar .U>t.~ ' wartosci niepodieglej 
ojcz.yz.ny. „SW" - o ile wiem 
- uczestnici.yła nawet w pró­
bie 1 ewmdykacj1 Delegatury na 
KraJ" Działacze tego ugrupo­
wanli:i są zdania, iź z:niana sto­
sunku do władzy w Warsz wie 
możhwa będzie dopiero po 
przeprowc1dz.eniu w pełni de­
mokratycznych wyborów Wpły­
wy „SW'', iako organizacji nie­
ja Nnej trudne są do określe­
n·a. Sądząc po przejawach 
działahośc;. są one dość silne 
we Wr •cwww, w Gdańsku i na 
Górny 11 Slą-;ku Je'lt to organi­
zai.:ja "!I tarna, ;prawna, dyspo­
nujaca dobra bazą poligraficz­
ną. Or ,;amzl!cja posługuje się 
znak1err• 11;raficznym - kotwicą 
- bę'dc.1cym polą-:zeniem liter 
S i w. Wychodzące w Łodzi 
pismo ;:l<>dziemne „Solidarność 
Walcząca" (1982-83 i ponow­
n:e 19!!H-88) nie miało żadne­
go zwi 11.ku z tą organizacją. 
Ciek~1wym ' fragmentem !'!aj­

nowszeJ historii politycznej PRL 

są losy drugiej radykalnej stru­
ktury, Jaka wyłoniała się ze 
spuścizny „Solidarności" posta­
nie wojennym. Chodzi o war­
szawski Międzyzakładowy Ro­
botniczy Komitet „Solidarność". 
To właśnie MRKS organizował 
spektakularne akcje protesta­
cyjne w Warszawie m. in ol>­
chody l i 3 maja 1982 roku. To 
oni porwali Narożniaka ze szpi­
tala więziennego, oni zasmra­
dzali sc1le teatralne, w których 
występowali aktorzy, odmawia­
jący bojkotu telewizji. Mieli też 
znaczny udział w organizowa­
niu radia „Solidarność". Pie!r'­
wsze kierownictwo MRKS zo­
stało aresztowane późną wios­
ną 1982 roku; MRKS kontynu­
ował jednak dżialalność, wy­
dając w stolicy czasopismo 
„CDN' Następnie MRKS prze­
chodził różnego rodzaju prze­
kształcenia, w wyniku których 
uformowała się socjalizująca 
grupa, skupiona wokół pisma 
„Robotnik" Ta część środowi­
ska MRKS przyczyniła się po­
tem do rewindykacji PPS, u­
czestnicząc w obu pierwszych 
kongresach założycielskich PPS _ 
jesienią 1987 roku. Była to jed­
na z największych i najbardziej 
wpływowych grup, powołują­
cych do źycia PPS. Ale fakt 
ten spowodował jednocześnie 
rozłam w MRKS. Ostatecznie 
środowisko „Robotnika" odeszło 
i grupa z pp. Wolfem i Mizi­
kow>k ·in, ,uważająca się nadal 
za -;trukturę „Solidarności" 
kontynuowała tradycje pierw­
szego MRKS. To ona m. in. za­
wie~uła w najbardziej niepra­
wdopodobnych miejscach hasla 
i transparenty. Całkiem nieda­
wno z jej właśnie iinicjatywy 
doszło ·do utworzenia Niepodle­
głościowej Partii „Solidarność", 
bardzo radykalnej, krytykującej 
rezultaty „okrągłego stołu". 

- Mamy więc już drugie u­
grupowanie polityczne z „Soli­
darnością" w nazwie ••. 
·- Tak, a ostatnio doszło je­

szcze trzecie, mianowicie Pol­
skie Stronnictwo Ludowe „So­
lidarność;'. powstające na bazie 
NSZZ „Solida~ność" Rolników 
Indywidualnych, z Jóufem Sli­
szem na czeJe. Wracając jednak 
do poprzednich: „SW" i MRKS 
to b'yły w pewnym sensie brat­
nie orgalllli.zacje. Nde wiem, 
czy istniały po-
między mm1 bez- 3 
pośrednie kontakty, 
ale uzeWIIlęt:'"Zllliiały 
one to samo napięcie 

Rys. DaTiusz Romanowtca 

Nocą w zajezdni na Helenówku 

Układ konieczny 
do funkcjonowania miasta 
, ~ .„ " ' , .- . :t . ,.., ' r • • 

BOGUMIŁ A. MAiKOtWSKI 

Gdzie jest najdłuź.sza linia 
tramwajowa w Europie? 
Które spośród polskich miast 
ma najwięcej kilometrów linii 
tramwajowych? To proste 
w Łodzi, 1-aś owa najdłuższa 
linia tramwaJowa biegnie z 
l~ańcówki tramwajowej przy 
ulicy Północnej w Łodzi do 
Ozorkowa. Odpowiedź na po­
wyższe pytania, a ta.:kże znacz­
nie poważniejsze bolącz.'ki łódz­
kiego MPK mógł poznać pre­
zydent Łodzi, Waldemar Boh­
danowićz, który 24 listopada 
na zaproszenie dyrekcji MPK 
i Komisji Międzyzakładowej 
„Solidarność" MPK odwiedził 
·trzy spośród łódzkioh zajezdni. 

Na kllkanaśde minut przed 

22, oo na tę porę WYznaczono 
rozpoczęcie wizyty w zajezdni 
tramwajowej n:i Helenówku, 
zebrało się przed ńią wielu 
pracowników, k'•órzy bądż byli 
już po pracy, bądź jeszcze do 
rozpoczęcia swolch zawodowych 
obowiązków pozostało im spo.ro 
czasu. Cze.ka11 na prezydenta, 
który przyjechał nie do dyrek­
cji, do biur, alr! do nich - zo­
baczyć w jaki.eh warunkach 
pracują. Godzi się w tym miej­
s.cu wspomnieć. iż od początku 
łódzkiej komunikacji 
- roku 1898, bodaj 
po raz pierwszy pre­
zydent miasta wizy­
tuje jej obiekty w 
nocy. 5 

Pracownicy więziennictwa będą mieli związek 
zawodowy. 

~o. jest 
za więziennym murem? 

EUGENIUSZ IW.AlNłOKI 

Od !kilku miesięcy niemal we wszystkich zakładach karnych w 
POllsce wrze niczym w kotłach· stoJących na buzującym ogniu. 
Protesty, strajki okupacyjne, bunty odbiły się echem w środkach 
masowego przekazu i trafiły do obu izb parlamentu. Wytwo.-zylo 
się •P..rzeikonanie, że w zaikładach karnych dokonywano wobec lu­
dzi tam przetrzymywanych niedopuszczalnych praktyk, że więź­
niów maltretowano, po:z.bawiano opieki medycznej, stworzono wa­
ru11ki poniżające godność cz.łowieka, głodzono. Talki obraz prze­

. niknął do społeczeństwa wzbudzając - i tak nigdy nie darzoną 
sympatią -:- zwiększoną niechęć do służb więziennych, ale też nie 
wywołując specjalnego współczucia czy powszechnej solidarności 
ze skazanymi. Jeśli jednak funkcjonariusze więziennict\~a są pcd­
dawani krytyce, to przecież więź.niówie skazani prawomocnymi 
wyrokami w imieniu PRL wcale nie są z radością' oczekiwani 
przez społeczeństwo po tej drugiej stronie murów. Skazani chcą 
jak najszybciej wyjść na wolność, żądają amnestii i ani przez 
moment nie zadają sobie. pytania, ezy społeczei1stwo także prag­
nie owego aktu łaski. 

Oto bowiem z dalilych statystycz~ych wynika, że przestępczość 
w kraju rośnie w zastraszający sposób. Mijający roi.lt (dane za 10 
miesięcy) pobił wszeikie pod tym względem rek'.o.rdy. Same roz­
boje wzrosły, w porównaniu do 1988 roku aż o 70 proc.! Jeśli 
zważy się, źe 0°gólna liczba przestępstw w i988 roku wyno.siła 
284 817, to do listQ1Pada 1989 .r. odnotowano ich 324.803 (~zczeg6'1-
nie nasili!y się włamani.a do mieszkań i sklepów, kradzieże sa­
mochodów, zaibójstwa, napady rabunkowe). 

Ta'k więc amnestia posiada dwa oblicza: jedno - humanitar­
ne, bardzo penitencjarne i bardzo ludzkie, -drugie - obiecujące 
wzrost przestępstw i zwiększone ryzyko zagrożenia dla nas wszy­
stkich. 

Najpierw zatem wybuchły protesty więźniów. Przestały obowią­
zywać wszelkie .regulaminy i zarządzenia. · W niektórych zakła­
dach 1karinych doszło do ataku na furukcjonariuszy (żyletkami lub 
nożami), rozbijano drzwi do cel, opanowano pawilony. 23 listopa­
da 1989 r. w Sanoku zbuntowani więźniowie pochwyci-li dwóch 
.tun.k.cjooariuszy jaiko zakładników, grożąc, że jeśli ich postulaty 
nie zOiStaną .s-pełnione, życie. tych dwóch mężczyzn będzie tyle 
warte, co wypalony papieros. 24 listopada nato~iast bunty objęły 
Gdańsk, Kraków, Zarębę Górną, Zabrze, gdzie 'po odebraniu ltlu­
czy strażnikom więźniowie zabarykadowali się w celach i w pa­
wilonach, natomiast w Sieradzu, jako dodatkowy protest ogłoszo­
no głodówkę. W niektórych zakładach karnych zbuntowani nie 
poprzestają na ~trajkach okupacyjnych, ale grożą i:gwałcen:em 
W\Szystkich kobiet zatrudnionych w i.eh więzieniach, lżą sluż-ę 
więzienną, opluwają przechodzących strażników„. Jednym .słowem 
sytuacja stała się krytyczna, a dla pracowników zaok1adów kar­
nych wręcz n.iebezpieczma. 

Zmusiło to do zmobilizowania wszelkich możliwych sil I śl'odk.'..w, 
aby w razie siłowego wystąpienia więźniów, moina było nie do­
puścić do cał!kowitej anarchii. do rozwalenia bram i wyla1n:a się 
na zewnątrz. między Innymi rncydywistów i wie!Okrotnych 1aor­
derców. Na .szczęście - jak dotąd - niegdzie nie oosz.ło do 
tego rodzaju konfrontacji i nie polała się krew. 

Srodki masowego przekazu, szczególnie telewizja, serwowały 
relacje z róźnych więzień, w prasie pojawiły się żądam.a prote­
stujących. Natomiast nic nie było o służb.ach więziennych, o tym, 
jakie teraz mają potrzeby, jak się zachowują. Bo przecież wia­
domo, że ,;klawisz", to ten, co biednego więimia ma,tretuje, to 
człowiek pośledniejszej kategorii, więc po co zawracać sobie nim 
głowę. 

A owi ,,klawisze" zaczęli także wołać pełnym głosem o tym, 
że tak da·lej ,być nie może. Oni także żądają ochrony, zapewnie­
nia im bezpieczeństwa i możliwości wykonywania nałożonych 
obo -.\iązków. Zaczęły więc płynąć do Centralnego Zarządu Za­
kłaC.ów Karnych w Warszawie sprawozdania i teleksy o pomoc, 
ale 1\:m, na górze, jakoś nie kwapiono się do podjęcia zdecydo­
wa•nych decyzji. I wówczas - zaprotestowali! 

Z jednej strony protest więźniów, z drugiej - straż.niików wię­
ziennych. N~by .paradoks, ale mający swoje odbicie w rzeczywi­
stości więziennych enklaw. Owsz.em - stwierdzili w rezolucji 
chcemy pracować, wykonywać swoje obowiązki, ale chcemy je 
wyikonywać względnie bezpiecznie i w spokoj-
nych warunkach. Skoro .stworzono więzienia, 
!Skoro ich w tych więzieniach zatrudniono (s;po- 8 
łeczna konieczność i nieuchronność Izolowania 
elementów przestępczych), to proszę bardzo, ale 

• 
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warunki orenumeraty w 1990 
roku: 1) Z możliwoścj orenume­
rowania moe;a ko.rzystać mie- · 
szkańcy wsi a&iedll oraz mias~­
czek w k:tórvch nie ma Oddzia­
łów RSW a także o.s<>bY nie­
oełnusl)rawne bez wz.gledu na 
mie\sce zamieszkania 2) Nato­
miast nie ma ia· możliwości ore­
numerowania mieszkańcy miast. 

Woła tv na orenumerate orzv ;. 
m •ia . 1) Oddzialv RSW wła· 
S<:iwe dla mieisca z.am1eszka­
n1a luh siedziliv o.renumeratora; 
odbioru zamówionvch ee;zemola­
rzv fo.konu ie orenumerator w 
wv ~naczonvch nunktach sorze.da­
żv lub w lnny uze;t>dnlony soo­
sób 2l Unedv oocztowe I li­
stonosz.e - od orenumeratorów z 
terenów wie 1skich lub innvch 
m1e iscuwości w którvch nie rna 
oddziałów RSW a w miastach 
tvlko od osób nieoełnosoraw­
nvch. 

Wołatv na n.renumerate orzyj­
mowane sa tylko na okresy 
kwartalne Należność za orzy1eta 
orenumerate oocmowa obeimu­
ie ee-ne tve;odnika oraz oołate 
za doreczenie Prenumerata ze 
zleceniem dostawv za e;ranice 
ies• o 100 oroc: wyższa: w przy­
oadku uecenia dostawy dro~a 
lotnicza - koszt dostawv lotni­
czei w oełni pokirywa orenu· 
mera tor. 

D-10 

2 ODGŁOSY 

Z zaskakującą propozycją 
wystąpił na łamach wychodl.ll­
cego w Gdańsku tygodnika 
katolickiego „MŁODA POL­
SKA" (nr 6) Marian Piłka. Je­
go zdaniem - należy rozwa­
żyć sprawę rozwiązania NSZZ 
„Solidarność". Organizacja ta 
bowiem spełniła już swoją ro­
lę, a teraz przeżywa kryzys. 
Spektakularny sukces wy­
borczy nie znajduje potwier­
dzenia w rozwoju struktur 
związkowych. 

„Rozwijają się one slabo, a 
. zdarza3ą się nawet przlllładki 
sKtaaama Legitymacji zwtqzko­
wych. Zaktad11, w któr11ch. 
większość pracowników należy 
ao „.Solidarności", są nadaL 
wy;qtkiem. Nie ma ani śladu 
cnarakterystycznego dla lat 
1980/81 entuzjazmu i zapału. 
Dystans znaczne3 części świa­
ta pracy wobec „Solidarności" 
oraz spor11 wokół komitetów 
obywatelskich są zewnętrznymi 
objt..wami głębokiego kryz11au. 
Dotychczasowa formula ruchu 
wyczerpala, 3ak sie wydaje, 
swe możliwości, stała się ana­
chronizmem, który podtrz11my­

wany jest jedynie siłą inercji 
oraz brakiem rzeczywistej kon­
kurencji". 

W obecnej sytuacji NSZZ 
„Solidarność" staje się coraz 
mniej zdolny do wyrażania 
różniących się dążeń ekonomicz­
nych, społecznych i politycz­
nych. Przeszkadza w rozwoju 
pluralizmu, stanowi barierę w 
przezwyciężaniu pozostałości so­
cjalizmu, utrudnia powrót do 
reguł gospodarki kapitalistycz­
nej. Najbardziej twórczym i 
dynamicznym ruchem jest dziś 

·prywatna przedsiębiorczość. 

„W poróionaniu z nią ruch 

SOCJALIZM 
czy KAPITALIZM? 

Marian Piłka pr~gnie po­
wrotu gospodarki kapitalistycz­
nej. Natomiast zupełnie inną 
postawę zajmuje w tygodniku 
NSZZ „Solidarność" Pomorza 
Zachodniego „SOLIDARNOSC 
SZCZECIŃSKA" (nr 6) Andrzej 
Grot. Nie zgadza on się ·z wi­
cepremierem Leszkiem Balcera-

. wiczem, że jedyną drogą rato­
, wania naszej gospodarki jest 

przemodelowanie jej w system 
kapital:styczny. Pisze między 
innymi: 

„Nie zmieniwszy ludzkiej 
mentąlności nie ~iągnie się 
nawet tak szczytnego celu, ja­
kim w marzeniach Balcerowi­
cza jest neokapitalistyczna Pol­
ska. Chyba że będzie to model 
kapitalizmu XIX-wiecznego . lącz­
nie z przymusową pracą nie­
letnich. Być może, że dawny 
minister p'l'zemyslu noszący 
symboiiczne nazwisko Wilczek, 
czy - jak wielu sądzi najbo­
gatszy czlowiek w Polsce i 
specjalista w udzielaniu dobrych 
rad prezesowi PKO - pan 
G'l'obelny poprą restaurację ka­
pitalizmu. Na przyjęcie kapitaliz­
mu zapewne gotowi też są 

i ludzie z dawnej (?J partyjnej 
nomenklatury zarządzający te­
ra.z już zreprywatyzowanymi 
przedsiębiorstwami, ale resz­
ta? „." 

Andrzej Grot proponuje od­
budowę etosu pracy poprzez u­
społecznienie m?-jątku narodo­
wego, a nie wyprzedaż prowadzą­
cą do kapitalizmu. Możliwe są 
dwa . rozwiązania: akcjonariat 
pracowniczy . lub przedsiębior- ' 
stwo soołeczne. . związkowy, z jego etosem . re­

windykac11jno-kontestatorskim, 
ma niewiele do zaproponowania. 
Jego aktywność ukierunkowana 
jest raczej na obronę pracow­
niczego status quo, a nie na 
innowacyjność, przedsiębior­
czość i pracowitość. Njc dziw­
nego, że hasla populistyczne 
wymierzone przeciwko prywat­
nej przedsiębiorczóści ·ł obliczo­
ne na utrzymanie socjalistycz­
nej „urawnilowki" znajdują zro­
zumienie ł poparcie w kręgach 
solidarnościowych". 

.,Rozwiązanie drugie wydaje 
się być rozwiązaniem bardziej" 
elastycznym, a nade wszystko 
rozwiązaniem zgodnym z ideą 
socjalizmu. Nie blokuje też 
rozwoju gospodarki wolnoryn­
kowej. Pozwala nadto OP!?.J'O­
wać znacznym kapitó.lem, ktq­
r.fu skuteczniej ·niż · itrajk mote' 

· być Ui\fko~y~aity jako argil­
ment racji". 

NSZZ „Solidarność" - oprócz 
środowisk intelektualnych 
przetrwał głównie w wielkich 
o~odkach przemysłowych wy­
budowanych w latach pięćdzie­
siątych. A powrót do gospo­
darki kapitalistycznej wym.aga 
likwidacji lub głębokiej re­
s"trukturyzacji iych zakładów. · 
Oznacza to utratę wielu miejsc 
pracy. Zmiany dotkn14 więc 
ludzi, którzy dotąd nietle za­
rabiali i stanowili bazę spo­
łeczną „Solidarności". Obrona 
ich prowadzi jednak do utrwa­
lania socjalizmu w gospodarce. 

,,Dominacja w strukturach 
związkowych wielkoprzemyslo­
we; klasy robotnicze; oraz poli­
tyczne; o'l'ienta.cji lewicOtDej pro­
wadzić może do pokusy utoż­
samiania wlasnych zalożeń ide­
ologicznych i własnych inter.e­
sów z interesem ogólnonarodo­
wym. Sojusz te:i orientac;i z 
wielkop'l'zemysłową klasą 'l'Obot­
niczą już dzf.§ ok'l'eśla tO dużym 
stopniu. oblicze „Solidarności". 
Koncepcja zbudowanła. solidar­
no§ciow~go ruchu politycznego 
jest wla§nie taką próbą za­
właszczenia ogólnonarodowej 
tradycji i związanych z nią 
sentymentów na rzecz jednego, 
lewicowego stronnictwa". 

Pierwotną zasadą organizują· 
cą NSZZ „Solidarność" była 
negacja systemµ totalitarnego. 
Natomiast obecnie negacja jest 
zasadą politycznie jałową i 
szkodliwą. Rozwój demokracji 
wymaga pełnego ,upodmiotowie­
nia społeczeństwa i określenia 
tożsamości ideowo-politycznej 
różnorodnych nurtów. Nie ma 
jut potrzeby monopolizowania 
opozycji przez jeden ruch. Po­
wołanie rządu Tadeusza Mazo­
wieckiego uczyniło zbędnym ist­
nienie ruchu o charakterze 
ogólnonarodowym. Teraz potrze­
bujemy efektywnElj gospodarki, 
nowego modelu związków za­
wodowych, nowoczesnego pań­
stwa i stronnictw politycznych 
wyrafających rzeczywisty plu­
ralizm społeczeństwa. 

„Ta nowa f'•eC%111Diatol4 '° 
znaczne; mie'l'ze mt)gqca •ałst­
nieć dzięki „Solidarno§ci", ;est 
tOVPełn.łeniem ;e; płerwomeao 

• 

W przedsiębiorstwie społecz- · 
nym konttolnym pakietem ak· 
cji dys•onowałaby z upowa~­
nienia załogi Rada Pracowni­
cza, która stałaby się Radą 
Nadzorczą wybieraną drogą au­
tentycznych \VYborów. Rada u­
stalałaby politykę ekonomiczną 
zakładu, decydowała o prze­
znaczeniu zysku i rozdzielała 
dywidendy. Praci>wnik zwalnia-
jący się z przedsiębiorstwa o­
trzymywałby pełną wypłatę dy­
widend z jego akcji, zaś sama 
akcja przechodziłaby na nowe­
go pracownika. W ten sposób 
niajĄtek nie opuszczałby zakła­
du i nie zmieniał właściciela. 

„Propozycja ta, sądzę, jest 
najbardziej uczciwym dziala-

. niem w ramach ogólne; repry­
watyzaćji majątku. narodowego. 
Gwarantuje zalogom upodmio­
towienie a przez upodmiotowie­
nie rod;i motywację, do p'l'acy 
„na· swoim". Mając takie przed­
siębiorstwa obok innych prywat­
nych lecz tworzonych ąd pod­
staw' damy sobie radę i nikt 
nikogo w tej 'reformie nie o­
kradnie. Pytanie tylko, czy 
zachodni kapitaliści będą chcłe­
li zainwestować w co§, co na 
pewno nie stanie się ich włas­
nością. Ale myślę, że z tvm 
·problemem ;uż sobie nasz rząd 
poradzi". 

Ten sam tygodnik szczeciński 
drukuje uchwałę Regionalnej 
Komisji · Organizacyjnej do 
spi:aw opracowania i wdrożenia 
programu NSZZ „Solidarność" 
Regionu Sląska-Dąbrowskiego. 
Apel premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego w sprawie pracy gór­
ników w wolne soboty uznano 
w niej za jaskrawe pogwałcenie . 
praw pracowniczych wywal­
czonych przez Związek w 1980 
roku. W wolne soboty powin­
no się zabezpieczać ściany i 
przygotowywać do wydobycia, 
aby podczas f~rowania nie gi­
nęli ludzie. 

„Zmuszanie więc do wy<lobtl­
cła w soboty i niedziele nie 
jest humciititarne, by nie na.z­
wać tego ludob6;stwem. A wszv­
stko to proponuje podobno „so­
lidarnościowy" premier. Jeżeli 
nłe dokona się poważnych 'l'e­
organłzacji p'l'acy w górnictwie, 
będzłemv mtelł to, co mamt1-
W związku z powyższym RKO 
podtrzvm.uie .swo;e stanot9isko 
wyrarone w pierwsze; uchteale 
o odmowie wykonywania pracy 
Ctot1dob11cłe · w wolne sobotv), 

apelując zarazem do zalóg QóT­
niczych, by w dbalości o inte­
resu swoje i górnictwa odma­
wiały pracy w dni wolne zmu­
s;ajqc rząd T. Mazowieckiego 
do uczciwego i t'l'oskltwego .roz­
strzygnięcia tego problemu". 

Regionalna Komisja Organi­
zacyjna NSZZ „Solidarność" Re­
gionu śląsko-Dąbrowskiego 
stwierdza w uchwale, że rząd 
Tadeusza Mazowieckiego ucho­
dzi mylnie za sQlidarnościowy. 
Apel premiera do górników 
Komisja kojarzy ze strajkami 
w kopalniach Workuty .i wy­
raża przypuszczenie, że polski 
węgiel potrzebny jest Związko­
wi Radzieckiemu. 

. GDZIE J .EST 
PRAWDZIWA 
„SOLIUARNOŚĆ"? 

Pod tym tytułem • organ NSZZ 
„Soliaarność' .Pomorza :lachod­
niego przedrukowuje z „Ilustro­
wanego Magazynu Polskiego" 
ukazującego się w Chicago roz­
mowę Andrzeja Heyduka ze 
współzałożyciel~ą NSZZ „Soli­
darność" Anną Walentynowicz. 
Zarzuca ona Lechowi Wałęsie, 
i.e od samego początku był 
przeciwny wolnym związkom 
za wodo.wym i działał tak, by 
zapobiec powstaniu „Solidar­
ności". Mówi między innymi: 

„Ja z pełną odpowiedzialnoś­
cią za wlasne słowa stw.ierdzam, 
że Wałęsa był - mQim zda­
niem - człowiekiem przygoto­
wanym przez wlaclze na taką 
właśnie ewentualność, jaka za­
istniała w 1980 roku. Mial za 
zadanie rozpros~yć sily, zmie­
rzające do założenia niezależ­
nych związków zawodowych. 
Strajk mial być może stać się 
mechanizmem usunięcia ekipy 
Gierka, ale zapewne nikt nie 
przewidywał, że rozrośnie stę 
on. do takich rozmiarów. (.„) 

Chcialabym jednak powie­
dzieć jasno, że Wałęsa nie jest 
zdra;clł. On nie zdradził związ­
ku, :Ponieważ tak napraicdę 
nigdy w nim nie był, dziala.l 
niejako poza nim i w innych 
celach. Dziś zbiera tego owoce. 
A działanie jego grupy d<1je 
wirzle do ·myślenia". 

Lech Wałęsa - zdaniem An­
ny Walentynowicz - nie sko­
rzystał z możliwości legalnego 
działania NSZZ „Solidarność" 
już od 1986 roku, ponieważ 
chciał najpierw podporządko­
waś Związek władzy. Obecnie 
nazwa „Solidarność" stanowi 
dekorację reżimu. Jest to nowa 
organizacja, która ma nowy 
statut, i jest cz:vmś zupzłnie 
innym niż ta z 1980 roku. Pod­
pis pod nowym statutem złożył 
01.in. Andrzej Celińs\d, którego 
niegdyś wyrzucono z prezydium 
gdańskiego. W ostatnich wybo­
rach zgodziły się kandydować 
i dostały się . do władz osoby, 
które nie miały szans podczas 
I Zjazdu „Solidarności". 

„Kto to są tacy ludzie, jak 
Stelmachowski, · Wielowieyski, 
Kuratowska? Gdzie byli w 
1980 roku? Dziś wy na Zacho­
dzie im w?aśnte dajecie pie­
niądze. A pani Kuratowska, na 
przvkład, pracowała w slużbie 
medycznej ministe'l'stwa spraw 
wewnętrznych. Ci ludzie upa­
jają się dziś władzą, która jest 
przepustką do dobrego urządze­
nia się". 

Anna· Walentynowicz jest 
przekonana, że Sejm nie wy­
trwa do końca kadencji. Jej 

· zdaniem osobą, która zasługuje 
na stanowtsko premiera, jest 
Jadwiga Staniszkis. 

„W 1980 roku Mazowiecki na­
wet jej nie dopuścil do grup11 
doradców. Niestety wielu in­
n11ch mądrych ludzi podporząd­
kowano sobie przez nadanie im 
odpowiednich stanowisk. Na 
przykład Frasyniuka, którego 
autorytet zacząl na tyle się 
rozwijać, że zagrażalo to Wa­
lęsie. Pośrednio zapyta.lam Fra­
syniuka., czego się można spo­
dziewać po obradach „okrągłego 
stolu". Odpowiedzial, że abso­
lutnie . niczego. Jest to właśnie 
człowiek, który zostal podpo­
rzątlkowany i dziala wbrew 
własnym przekonaniom". 

Anna Walentynowicz powie­
działa dziennikarzowi „Ilustro­
wanego Mat:(azynu Polskiego", 
że obecnie działa w tzw. Grupie 
Roboczej „Solidarności", w któ­
rej również jest Andrzej 
Gwiazda. Ten ostatni. nie ~o­
stał odsunięty do stanu wojen­
nego przez Lecha Wałęsę, bo 
mniej mu zagrażał i był trud­
niejszy do usunięcia niż ona. 

E. L. 

• 

Zdarzyło się tv todzi„. 
., ,,·"~. , ..... '!,--, .„"'~-:':./' .... ·-·„ ~· ~ ~· . 

'4 Jubileusz 30-lecia istnienia obchodziło Towarzystwo Przy­
jaciół Łodzi, na czele którego stoi były I sekretarz KŁ PZPR 
Józef Niewiadomski. 

'4 Wydawnictwo Łódzkie przygotowuje Encyklopedię Łodzi. 
Prace redakcyjne są już na ukończeniu. Trwa dokonywanie ko­
rekt oraz wprowadzanie uzupełnień i zmian do poszczególnych . 
haseł, któr~·ch będzie 433. 

'4 Po 50-letniej przerwie wznowiło w Lodzi działalność Stron­
nictwo Narodowe. Na czele nowego zarządu Okręgu Łódzkiego 
SN stanął Jerzy Sasin. ( 

'4 Nowym szefem łódzkiego ośrodka TV został red. Marek 
Markiewicz - od 13.XII.1981 członek władz regionalnych „Soli­
darności" i dziennikarz telewizyjny, potem odsunięty od pracy 
dziennikarskiej, prawnik, obecnie związany z Zarządem Regio­
nalnym NSZZ „Solidarność", kierowanym przez A. Słowika. 
Funkcję jego zastępcy objął red. Konrad Turowski - przed 

grudniem 1981 roku reporter „Dziennika Łódzkiego", obecnie 
korespondent „Kuriera Polskiego", założyciel „Forµm Dziennika­
rzy", działacz „Solidarności". 

'4 W Łodzi przebywał I sekretarz KC PZPR, Mieczysław F. 
Rakowski, który formalnie jest członkiem zakładowej organiza­
cji PZPR w Zakładach Przemysłu Pończoszniczego „fenik~". Na 
zebraniu tejże organizacji M. F. R. wybrano kandydatem na XI 
Zjazd PZPR. Spotkał się on także z prezydentem Łodzi - Wal­
demarem Bohdanowiczem. 

'4 Łódź i Dłutów (swą rodzinną parafię) odwiedził nuncjusz 
papieski w Republice Wybrzeża Kości Słoniowej - arcybiskup 
Janu~ Bolonek. Jego pobyt zw~ązany był z obchodami 70 rocz­
nicy powstania diecezji łódzkiej. 

• Proponuje się, by łódzką Straż Miejską, która zajmuje się 
m.in. ochroną mienia państwowego, przekształcić w Miejską Po­
licję. 

'4 W miejsce Wojewódzkiego Komitetu Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole powołano Łódzkie Stowarzyszenie Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole, które kontynuować ma działalnośq komi­
tetu. 

'4 Były rektor Politechniki Łód~kiej - prof. dr Jerzy Kroh 
uhonorowany został wysokim japońskim odznaczeniem państwo­
wym - Złotą i Srebrną Gwiazdą Orderu Swiętego Skarbu, 
przyznanym mu przęz cesarza Akihito. Łódzki uczony odznacze­
nie to otn.ymał za szczególne zasługi w organizowaniu specjalis­
tycznego ośrodka badawczego chemii radiacyjnej w Japonii 

'4 Być może poprawi się stan środowisk~ naturalnego w woje­
wódzkie łódzkim. W ubiegłym tygodniu przedstawiciele austriac­
kiej firmy „Roth" złożyli propozycję wybudowania w Lodzi 
przemysłowej oczyszczalni ścieków oraz sortowni i kompostow­
ni śmieci. Planowane jest powołanie w tym celu spółki typu 
ioint-ventures. -

.... w 1989 roku łóQzcy budowlani mieli oddać do uzytku 4 tys. 
nowych mieszkań. Dotychczasowe tempo prac na placach budów 
oraz sytuacja finansowa przedsiębiorstw budowlanych pozwala­
ją mieć nadzieję na co najwyżej 3 tys. mieszkań. I to też -
jak dobrze pójdzie. 

~ Spł-0nął pawilon handlowy „Chemii" przy ulicy Romualda 
Traugutta. Ofiar w ludziaćh nie było, za to z dymem poszły . to­
war:v rynkowe o wartości 420 mln złotych i 180 tys. mare~ za­
chodnioniemieckich. Nie wyklucza się, iż pawilon został świado­
mie podpalony. 

<I W związku z podwyżką cen paliw płynnych zarząd Zrze­
szenia Transportu Prywatnego w Łodzi wprowadził nowe stawki 
op'ląt za przejazd taksówkami: osobowymi - wskazanie takso­
mc:ra razy 60, zaś bagażowymi - razy 120. 

, ~ Znów podrożało wiele artykułów spożywczych, w tym rów­
nież: mleko chude (do 210 ?.ł za litr), twaróg chudy (do 1000 zł 
za kg), pieczywo i jaja. 

P. T. 

·w najbliższJch ~ 
numerach-„OdglosóW'' 

• 

- Rankiem, gdy nad slelenią Ośrodka wisiały Jeszcze mgł7, 
a ochroniarzom na wieżyczkach kleiły się oczy po nocy czuwa­
nia przy ppdczerwieni, MaJor odebrał meldunek specjalny dla 
Naczelnego. Nadano go wcześniej nii zwykle. Zawierał powścią­
gliwą informację o wstępnych niepokojach w dwóch stoczniach 
i jednej dużej kopalni węgla kamiennego, o zbieraniu podpisów 
wśród personelu służby zdrowia pod listem otwartym do Na­
czelnego oraz posiedzeniu ·Rady Podziemia, gdzie doszło do 
awantUQ' na tle wzajemnych posądzeń, że coś się szykuje bez 
wiedzy reszty - kolejny odcinek nowej powieści ALEKSANDRA 

. MINKOWSKIEGO pt. ,.Sekret7 prominentów". 
- Czy wprowadzenie stanu wojennego było uzasadnione roz­

wojem sytuacji wewnętrznej l międzynarodowej? Jak spoll'czeń­
siwo zareagowało na stan wojenny? - w dyskusji redakcyjnej 
o łych sprawach wypowiadtją się: JACEK DĘBSKI, JERZY 
KROPIWNICKI, HENRYK RAFALSKI, ANDRZEJ SŁOWIK 
oraz ANDRZEJ GĘBAROWSIU, EDMUND LEWANDOWSKI i 
LUCJUSZ WŁODKOWSKL 

- Rozwój wydarzeń zaskoczył większość członków partii. 
Jeszcze usiłowano coś tam robić (próba formowania rządu Cze­
sława Kiszczaka), lecz się nie udało. Ale g"dyby nawet ten ma­
newr się powiódł, to I ,tak byłyby protesty, strajki, niezadowo­
lenie. Taki rząd zostałby bardzo szybki zmie~iony. A partia? 
Należy rozpocząć nowy rozdział, walczyć zdecydowanie o od­
zyskanie zaufania, o zdob~anie serc i umysłów dla partii -
mówił MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI na spotkaniu w ZPP „Fe­
nikS". ' 

- Polacy nie lubią Łodzi. W tym kraju, w ·którym władzę 
nad umysła~ dzieli Pan Bóg i diabeł niemal w idealnej rów­
nowadze, niektórzy nazywają tę przemysłową metropolię „mia­
stem zła". Bardziej obiektyWna nazwa to „polski Manchester". 
Jesł to słuszne porównanie - pisze MARIE FRANCE CALLE. 

- Stan kultury jest zły w całej Polsce, ale w Łodzi jest to 
szczególnie wyraziste. Szkoda, że Paweł Nowicki, były dyrektor 
Teatru Studyjnego nie doczekał się nagrody „Odgłosów" • . Jest 
to charakterystyczny przykład jak szlachetna ·donkiszoteria mo­
:ie skończyć się niesmakiem - mówi GRZEGORZ GAZDA. 

- Lekarz zaczął omdlewać. Zrezygnował z oporu. Napastnik 
zwolnił ucisk. Doktor z szuflady biurka WYJl\ł paczkę ba.nknó­
tów. Dwa s nieb usiłował zgubić, wrzucaJl\C pod biurko. W tym 
momencie poczuł silne uderzenie w tył głowy - reportai MAR-
KA NIEDZWmCKIEGO. . 

- Skodczył ·się czas- anonłmowoścL Teraz przed slłdem słanie 
ezłowlek odpowiedzialny za działalność przedsiębiorstwa - re­
portaż EUGENIUSZA IW ANIC.KJEGO pt. „Selekt w kranie". • 
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ze str. t 
emocjonalne i ten sam, a w 
katdym 'razie, P<>dobny, rady­
kalny program, wychodzący x 
zalozenia, że w stósunkach z · 
władz.ą, któi;a była wówczas 
niezwykle represyjna, należy 
przede wszystkim demonstro­
wać siłę i wolę oporu. 

- Mówiliśmy do tej pory o 
nupach, wywodzących 1 się z 
„Solidarności". .zmierzających 
szybko od ruchu związkowego 
w stronę polityki. Wiadomo 
Jednak, że również w głównym, 
związkowym nurcie NSZZ „So­
lidarność" doszło do dramaty­
cznyr.b podziałów Gdzie prze­
biera cłówna Unia sporu? 

- Główna linia podziału w. 
ruchu cwiązkowym , dotyczy od­
miennego .spojrzenia na to, co 
się ~tało 8 października 1982 
roku. a zatem na to, c:z,y „So­
lidarność" istnieje nieprzerwa­
nie od sierpnia 1980 roku, czy 
też jej ciągłość została przer­
wana. W nurde, którego insty-

zasadzie Jest a ewo.Jucyjnym 
procesem przeobrażeń. To wła­
śnie nie podoba się Andrzejowi 
Gwieździe, który ponadto 
trzeba dodać - wycofał stę z 
Porozumienia na Rżecz Demo­
k_ratycznych . i Wspólnych Wy­
borów w NSZZ „Solidarność", 
zwanego w !krócie Porozumie­
niem Szczecińskim. Jego zda­
niem, nie może być już mowy 
o wspólnych wyborach, gdyż 
działają dwie odrębne „Solidar­
ności", które może połączyć je­
dynie kongres zjednoczeniowy. 

- Jak się ma Porozumienie 
do Grupy Roboczej? Czy ich 
skbd personalny jest ta.kl sam? 

- Są to zupełnie ·różne gre­
mia. Tni<:jatywa Porozumienia 
zrodziła się w t.odzi, tu uło­
żono i podpisano apel o jego u­
tworzenie; w Szczecinie odbyły 

' się natomiast trzy pierwsze po­
siedzenia i funkcjonuje stały 
sekretariat, z Marianem Jur­
czykiem jako przewodniczącym. 
Obok członków Grupy Ro>bo­
dej, w Porozumieniu uczestni­
czą struktury .i działacze z in-

zjednoezenłe. W obu tych mia­
stach struktury akcentujące 
związkowy charakter „Solidaz­
ności" i wierność idearom 
sierpnia liSO r. wierzą, te II 
Z.jazd , Krajowy przywróci ied­
ność, pluralizm I demokrację w 
Związ.ku. Silny nacisk na 
wspólne wybory wywierają or­
ganizacje zakładowe. 

- Wierzy pa.n w tak:t możli­
wość? Czyż to, że działacze naj­
bliżsi Wałęsie znaleźli się dził 
w kręgu wbdzy, a inni, spoza 
„drużyn„ Lecha''„ zostali poza 
tym kręgiem - nie pogłębiło 
wzajemnej nieufności? 

- Dla osób :r.wiązanych z 
Grupą Robocz.ą jest to w sumie 
najmniejsze zmartwienie. Rozu­
muje:ny !naci:ej, niż dz.ialacze 
KKW i RKO. Nie zazdrościmy 
nikomu władzy politycznej, 
gdyż uważamy„ iż związek za­
wodowy w każdej sferze życia 
społecznego jest z.astępowalny 
- z wyjątkiem reprezentowa­
nia iflteresów pracowniczych. 
Jeśli za bardzo angażuje się 
W politykę, dzieje się to ze 

Nie zazdrościmy nikomu władzy 

tucją naczelną jest obecnie 
Krajowa Komisja Wykonawcza, 
a władzami terenowymi są .Re­
gionalne Komisje Organizacyj­
ne, przeważył pogląd, że należy 
ponownie wystąpić do sądu i 
rozpocząć od nowa procedurę . 
założycielską zwiąZku. Było to 
równo.maczne :r. przyznaniem, 
że ciąg!,}Ść instytucjonalna „So­
lidarno~ci" Qd sierpnia 1980 r. 
nie .istnieje. Jeśli nawet nie na­
stąpiło to w formie wyrażnej 
deklaracji, objawiło się aż nad­
to wyraźnie w praktyce. Lide­
rzy tego nurtu uzn ,di więc, że 
mają prawo do zmiany >tatutu, 
choć przecież został on demo­
kratycznie przyjęty w jedynych 
naprawdę wolnych WY'bor,ich 
w pow1 jennej Po(sce. Takie 
stanow1;;ko znalazło swój wyraz 
w aneksie dołączonym do sta­
tu tu .!:mieniającym w praktyce 
jego wazne po~tanow1enia, Spo­
rządzono również -1nwą listę .i;a- . 
łożyc e •1 inną niż ta, która by­
ła w 1980 roku. O ile władze 
„przedwojennej" „Solidarności" 
wybrane wstały na zjeździe, o 
tyle nowe władze nurtu KKW 
pochodzą z nominacji r .echa 
W:łlę;y. W ten sposób ci, któ­
rzy u-·1:mowali wolę wyborców 
i nie dożyli swych mandatów 
(nie mając ku temu najmniej­
szego powod.u - przecież man­
dat W.ilęsy również pochodzi z 
tych samych wyborów!), a poza 
tym uważają, że „Solidarność" 
została zdelegalizowana bez­
prawnie, zatem nieprzerwanie 
od sierpnia istnieje - znaleźli 
się w innym nurcie, związanym 
z Grupą Roboczą Komisji Kra-
jowej. ' 

- Proszę 0 bliłszą charakte­
rystyke stanowiska Grupy Ro­
boczej 

- So1:upia ona kilkunastu wy­
branych w 1981 roku działa­
czy Komisji Krajowej, a po­
nadto jeszcze kilkunastu przed­
stawicieli · struktur związko­
wych, powstałych w okresie 
stanu wojennego. Grupa ta gło­
si, że wszelkie akty władz PRL 
mające na celu Ukwidację 
NSZZ .SoUdarność" były sprze­
czne z prawami naturalnym! 
człowie-ka i prawem międzyna­
rodowym. Zatem antyzwiązko­
we ak'y prawne oodjęte pod 
osłoną stanu wojennego były 
przez Grupę RO'boczą uważane 
za nieważne i bezskuteczne. 
Na~ze ,tanowisko zostało w ca­
łej pełni potwierdzone przez 
·międzvnarodowy ruch związko­
wy . .Jesienią 1986 roku, a więc 
w okresie, gdy „Solidarność" 
rzekomo w ~ensie prawnym nie 
istniała, została - w wyniku 
star.ań m. in. Andrzeja Słowika 
- af• liowana przy dwóch naj­
wf ęk~zvch centralach zwiazko­
wych Swiatowe; Konfederacji 
Pr'lcy i M;edzYtlarodowej Kon­
federaci! Wolnych Związków 
Zaw„'lowych. 

- Czy Pf.dział wewnątrz 
zwl'liku jest iJ:vei.otomiczny, czy 
też nhnk ifwóch ~łównych nur­
tów .,Snliflarn'lści", wyróżnić 
możn • je~zcze inne. mnie.isze? 

- Są jeszczP inne. Andrzej 
Gwh1da. który z::iwiesi' swoje 
ucze~tnictwo w Grupie Riobo-

„ C"ei orowadzi ohecnie ~amo­
ci~•0•„a dz;al::i 1 noś<'! na Wybrze- · 
żu 'Powody tei rlecyzji były 
n" · tPnujące· uważa on, iż Gru­
pa Rt'l'bocza orowadzl tbyt 
miekką politykę. zwłaszcza w 
dwóch ounktach: uzn~je onJ 
n'łd1 · Lecha Wałęsę za prze­
wodniczącego Związku oraz -
przv całym krytycyźmie odnoś­
n iP nienełnej reorezentatywno­
śc i „ok:rągłego stołu" i jego 
zróżnicowanych następstw - w 

nych struktur związkowych, 
którzy pragną utworzyć siłę na­
cisku, z.dolną pokonać różnice 
instytucjonalne, bo przecież nie 
ideowe - te pozostaną nadal w 
„So1idarności", o ile będzie ona 
- w Ggodzie ze swoją tradycją 
- pluralistyczna. 

- Czy wszysc7 ·w Porozu-
mieniu wiuzą w Lechu Wałęsie 
przewodniczącego związku? 

- T~zeba powiedzieć, ze w 
ramach Porozumienia ' ist.n1eJą 
s!.lne •endencje, aby powoł..ic 
alie1uatywne kie..owruc.wo 
zw1ą.t<iu „.Svl!darność". Kilka­
kro.me dawaiy one z.nać o so­
oie, a najsl1nieJ dwa miesiące 
,emu, gdy prze6ło~owano u­
chwałę ~potem .:oimętąJ o ta­
KleJ konieczności. W następ­
;twit: tego 1.darzenia Anarzej 
.:ilowui., K.tóry zawsze uznawał 
Lecha Wałęsę la paewoun,czą­
cego 4w1ą.l.lcu oraz prag·nie 
pr.i;ywrucenia wielkiego wspól­
nego zwiąZJtu, zawiesił swe u­
czestnictwo w pracach se„ue­
tariatu Porozumienia - do wy­
jaśnienia sytuacji. 

- Wcacając do usadniczych 
sporow w „1'olidarności: ' Jak 
one się przedstawiają w poi.z­
c.1.eg1.1lnych ośrodkach? Gdzie 
Jest najostrzejszy konflikt? 

- W Gdańsku. Nasilenie spo­
rów je~t tam największe, do­
prawdy trudno się zorientować 
czy ·są Jakieś szanse na ich zła­
godzenie. W żadnym innym 
mieście nie było dotąd mani­
festacji pod hasłem ,,P_recz z 
Wałę5ą". W Gdańsku są one 
od pewnego czasu normalne. 
Andrzej Gwiazda pełni w nich 
zazwyczaj rolę kontrsymbolu w 
stosunku do Lecha Wałęsy. Na 
drugim miejscu pod względem 
natężenia sporów jest z. pew­
nością Warszawa„ gdzie człon­
kowie MRKS zostali wyelimino­
wani przez grupę Z. Bujaka i 
zajmują ostro krytyczne stano­
wisko wobec tego co nazywają 
„neosolidarnością 89". Ważną 
rolę w Warszawie odgrywa 
wybitny działacz, Seweryn Ja­
worski krytyc:z.ny wobec J Ku­
ronia i Z. Bujaka. Również na , 
Górnym Sląsku tworzą się stru­
ktury odrzucające rejestrację ż 
1989. Następny w kolejności jest 
- sądzę - Wrocław. Istnieją we 
Wrocławiu trzy orientacje: 
RKW pod przywóażtwerń · Wła­
dysława Frasyniuka, podziemny 
Regionalny Komitet Strajkowy, 
oraz grupa związana z Euge­
niuszem Szumiejko. Po Wroc­
ławiu należy wymienić trzy o­
środki, gdzie podział jest dwu­
biegunowy: Szczecin, Bydgoszcz 
i Łódź. W Szczecinie doszło do 
najbardziej dramatyczne'go po­
działu, bo przeprowadzane są 
oodwójne równolegle WY'bory 
na szczeblu przedsiębiorstw. Są 
więc ~akłady, w których funk­
cjonują dwie komisje zakłado­
we NSZZ „Solidarność"! W 
Bydgoszczy natomiast sytuacja 
jest trudna do zdefiniowania: 
obie z głównych grup, jedna 
nod przywództwem p. Tokar­
czuka, druga - Jana Ru!ew­
skieg-0, deklarują respekt wo­
bec autorytetu KKW, konku­
rując ze sdbą o uznanie za 
strukturę regionalną. Nieudany 
eksperyment zjednoczeniowy z 
wioSl!ly tego rdlru zrodził dużą 
nieufn:Jść. Na tym tle Łódt wy­
gląda trochę jak sielanka. 

- Właśl!ie, dbczego wymie-
nił pan l.6dź na ostatnim 
mie~scu? 

- W Łodzi, podobnie jak we 
Wrocławiu doszło do utworze­
nia wspólnej komisji wyborczej. 
.Test zatem szansa na ponowne 
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szkodą dla pracy związkowej 
na „dole". To się zawsze mści, 
prędzej czy później. 

- Jednak odnalezienie się 
części elity „Solidarności" w 
kręgu władzy politycznej przy­
śpieszyć powinno różnicowanie 
się ruchu na część „czysto" 
związkową, I na partie polity­
czne. Zjednoczenie na pbsz· 

' czyźnie związkowej może by6 
wtedy łatwiejsze. .. 

- Mówi pan o tym, z czym, 
mamy do czynienia obecnie. 
Jest to jednak proces dość po­
wolny, u przedtem, w ciągu 
kilku lat, starano się kształto­
wać proces racz.ej odwrotny: 
przewidywano zanik związko­
wego , etosu „Solidarności", ste­
rowano w stronę jej prze­
kształcenia w ruch wyłącznie 
polityct..ny. Takie są fakty, choć 
obecnie, po fali strajków, za­
przecza im się. Ruch z.wiązko­
wy - może być pluralistyczny, 
partia - nie. Postępowano zgo­
dnie z tą za·sadą, eliminując 
działaczy i doradców i·naczej 
widzących przyszłość. Jak wia­
domo, Lech Wałęsa korzystał 
początkowo z trzech grup do­
radców. P.ierwsz.ą tworzyli 
członkowie KSS KOR, o sym­
patiach . wyraźnie lewicowych. 
Dru.gą - osoby skupione wo­
kół profesora Bronisława Ge­
remka, związane w przeszłości 
z seminarium warszawskim 
„Doświadczenie i Przyszłość" o 
orientacji - w większości '­
socjaldemokratycznej lub chrze­
ścijańskiej, lecz 0 zabarwieniu 
także lewicowym. W · WY'niku 
porozumienia tych kręgów, do­
szło do kompromisu, wyelimi­
nowano stopniowo trzecią gru­
pę doradców, związaną z Pry­
masem. Tworzyli ją m. f.n. mec. 
Władysław Siła-Nowicki, prof. 
Wiesław Chrzanowski, prof. Ro­
muald Kukołowicz oraz Anto­
ni Macierewicz. Ostatnim, któ­
ry odgrywał jeszcze niedawno 
pewną rolę w ,,Solidarności", 
był mec. Siła-Nowicki, odsunię­
ty - jak pamiętamy - na 

. przeło!Ilie 1988/89, praktycznie 
·w : czasie obra<l „okrągłego sto­
łu". Innych z tej grupy odsu­
nięto od wpływów wcześniej -
przed 1986 rokiem. Reasumując: 
do 1982 roku związek mógł być 
uważany za w pełllli plurali­
stv.c:zpy,. bowiem układy eksper­
ckie znajdowały rezonans w 
środowiskach cz.lonkowskich o 
różnej orientacji ideowej.._ Po­
tem z tym skończo.no; Tymcza­
sową Radę „Solidarnofoi" Skon­
struowano na przykład w ten 
sposób, aby nikt spoza kręgu, 
na który oddziaływała jedna 
lub druga :mvycięska orientacja, 
nie mó.gl wejść w jej skład. 
Było to konieczne dla pozba­
wienia wpływów tych działa­
czy którzy w tym czasie doma­
galL się publicznego rozpoczę­
cia działalności Komisji Krajo­
wej, przywrócenia pluralizmu i 
procedur demokratyczmych i 
za!biega!i o utrzymanie związ­
kowego chairakteru „Solidar­
ności". 

- Kto stanowił silę ellmlnu­
Jącą doradców z kręgu Pryn:.a­
sa.? 

- Mogę odpow!edzie6, kto 
był zainteresowany w prze­
kształceniu związku zawodowe­
go w partię polityczną, bo do· 
tego się to pytanie sprowadza. 
Zam.fairy takie wyar+Ykułowane 
wstały jesienią 1987 roku w 
dwóch publikaejach: w wywia­
dzie Andrzeja Celińskiego dla 
„New'l'Weeka" 1 w broszurce 
Jacka Kuronia pt. „Krajobraz 
po bitwie". Zwłaszcza . Jacek 
Kuroń dobitnie prr.edstawU 

twoJe tezr. .,SOlidamot~· Jest 
r.astępowa·lna nawet w płasz­
czyźnie związk'Owej, zał obecne 
:r.wią.zki OPZZ bard~eJ przypo­
minają swym uchowaniem da­
WIIlą „So!ida·rnojć", 11!ż związki 
branżowe. Wprawdzie .nie są 
przez załogi akceptowane, ale 
będzie to omac:r.ać, te powsta­
nie w iakładzie drugi, trzeci i 
następne zwią.zki zawOdowe. 
„Solidarność" --zdaniem J. Ku­
ronia - będzie się przekształ­
cać w ruch spoleczno~politycz­
ny, a w perspektywie - w par­
ti{i. o~zywiście, przy .tego ro­
dzaju 'amyśle, nie dla wszy­
stkich mogło się znaleźć w „So­
lidarności" miejsce. W na~bliż­
szym, decydenckim otoczeniu 
Lecha Wałęsy przewagę uzy­
skały elementy socjalizµjące, 
socjaldemokratyczne. Tylko, po­
nieważ toejalizm nie jest w 
społeczeństwie popularny, wszy­
scy wolą się powoływać na 
społecł:Ilą naukę Kościoła, na­
wet Jacek Kuroń i Adatn Mich­
nik. Dopiero analiza języka do­
kumentów programowych poz.­
wah te wypowiedzi weryfiko­
wać. 

- MaJowe 1traJkl dowiodły, 
te idea „Solidarności" Jako 
związku wcllli Jest w sałogacb 
:i)'Wa Dlaczego ewolucja, pole-
1aJ:tca na rozdziale pollłykl od 
nurtu swi!łZkowego, Jest tak 
powolna? Dlaczego nie przy­
iplesza się Jej określonymi de­
cyzjami? Zachodzi przeciei o­
bawa, że "Solidarność'', nie do­
konawszy tego rozdziału, stanie 
się „pasem, transmisyjnym" 
strategii rządu do mas - Jak 
dawniej bywało.-

- Rzeczywiście, i.stnieje pro­
blem wiarygodności ,,S" jako 
związ!W zawodowego. Prze­
świadczenie, te „S" staje się 
momentami „przekładnią" de­
cyzji władz państwowych czy 
OKP, powoduje wśród działa­
czy związkowych rozdarcie i 
frustracje. Ludzie wypisują się 
wprawdz:e nadal :r. OPZZ, ale 
nie pr.i;ystępują do „S", cze~a­
ją. Były nawet jedno,tkowe 
przypadki rezygnacj.i z człon­
kostwa. Wrześniowe akc.fe 
protestacyjne odbywały się bez 
symboliki związkowej, zaś ko­
mitety strajkowe tworzone by­
ły poza strukturami „S" Mo­
im :r.daniem, jest łio ostatni 
dzwonek alarmowy. 

Pyta pan o powolność ewolu­
cji.. Jej przyspieszenie nie jest 
łatwe, gdy na czele stoi czlo­
w:ek, który kieruje i związ­
kiem, i przewodniczy Komite­
towi Obywatelskiemu. i jest 
również. jakby patronem OKP, 
a ~ KKW za.siadają posłowie 
i senatorzy. Problem kompliku­
je się także przez to, iż „diru­
żyna Lecha" dobier.tna była na 
zasadzie personalnej (i to naj­
częściej negatywnej, elimina­
cyjnej), a nie programowej -
jeśli nie liczyć tych kierunków, 
które z góry uznano za nie­
odpowiednie. Zgodnie z tą za­
sadą, np. Andrzej Machalski, 
członek Unii Polityki Realnej 
- był dobry, lecz Janusz Kor­
win-Mikke, przewodni~cy 
UPR - już. nie. W ta'k utwo­
rż.o.nej drużynie :r.naleźli 1ię 
więc różni ludzie, pluralizm o­
kazał się większy, niż zakła­
dano W efekcie, przy rozdrob­
nieniu opcji ideowyeh w „dru­
żynie" i groźbie jej rozpadu 
sprawy Związku w otoczeniu 
Wałęsy schodzą na plan dal­
szy. Wszystko jest więc nadal 
zmieszane - ze szkodą d'1a 
związkowego charakteru ,Soli-
darności". ' 

- Powtórz41 więa pytanie: 
ozy dojdzie do zjednoczenia 
na płaszczyźnie związkowej? 

- Wierzę, iż. to nastąpi, acz­
kolwiek jestem optymistą 
mniej-szym, niż byłem miesiąc 
temu. Impul~y ku zje.dnoczeniu 
działają zbyt powoli, a ezas u­
cieka. W niektórych ośrodkach 
np. w Szczecinie jest już chy­
ba za późno na wspólne wy­
bory. Tam może się skończyć 
o~taitecznym rozbiciem, podolb­
me jak w G:dańsku 1 Warsza­
wie. Zwłaszcza, skoro A. Mil­
czanowski (pochodz.ący z nomi­
nacji L. Wałęsy pr.zewodniczą­
cy MKO w Szczecinie) dekla­
ruje publicznie, źe wspólnych 
z M. Jurczykiem wyborów nie 
chce. To duże wyzwanie dla 
Lecha, który do tej sytuacji 
się przyczynił, nominując Mil­
czanowskieg·o. Czy tea-az dopu~­
ci do tego, by współzałożyciel 
ZVl{iązku, sygnatariusz Porozu­
mień Szczecińskich znafa.zł się 
w ten 'posób w Lnnej „Solidar­
ności" niż on sam? 

- Dziękuję sa rozmowę. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ 
GĘBAROWSIKT 

• 

Z tej ziemi . 

. Oba wy i -zagrożenia 
I ' ' 

04.12.1989. 

1. I ' 

Kto mógł przypuszczac, ze właśnie w NRD rozwój wypadków 
politycznych dokona się w takim tempie. Zakładano, że zilliany 
muszą i tam się dokonać, ale nie tak gwałtownie. To· pr'ze·cież 
żona ówczesnego szefa partii twierdziła, że młodz,ież NRD ' broni~ 
będzie socjalizmu... z bronią w ręku. Tymczasem ta rriłodŻież 
obaHła słY'nny n;iuir berliński, a pri.edtem tłumlllie udekała , o 
RFN przez Polskę i Czechosłowację. Pomylili się · więc wszyscy, 
którzy starali się przewidywać przyszłość, co wcale n.ie znaczy, 
że przyszłości nie powinno się przewidywać. . . 

Zjednoczenie Niemiec, do którego naród niemiecki mi bez-
- sprzeczne prawo, wisiało nad podzieloną Europą od lat i PlOżna 
było przypuszczać, że któregoś dnia stanie na pÓrządku . obrad. 
I stało się. Kanclerz Kohl, choć nie wz,iął udziału w rozmowach 
George'a Busha i Michaiła Gorbaczowa na Malcie, to - sprawt: 
zjednoczenia Niemie.c wpisał im do porządku .obrad .. Niemcy 
zajmują w Europie pozycję kluczową i nie można mówić o 
przyszłości Europy bez birania pod uwagę przyszłości Niemiec. 

Zjednoczenie Niemiec i niemieclci rewizjonizm, odrodzenie się 
niemie<:ltiiego parcia ·na Ws&hód, a więc przede wszystkim na 
ziemie polskie, było przez lata całe tematem, ·który · budził . nil?· 
pokój, rodził obawy i stan zagrożenia. Wiadomo było, . że . coś 
takiego istnieje, pisano o t.Ym i mówiono, ale nikt tego nde brał 
poważmde pod u wa.gę. Dla młodych Niemcy jawiły · się · kradną 
wszelkiej szczęśliwości, dla starych był to tema·t jątrz.ący · nie 
zawsze zabliźnione rallly. Lepiej było udawać, że coś takd.ego 
jest, ale próbujemy o tym zapomnieć. 1 oto nie można .fui my­
śleć o przyszłości Polski, nie myśląc jednocześnie o · przyszłości 
NLemiec. Trwałość naszej gralllicy zachodllliej zależy . od stosunku 
do niej zjed1I1oczonych Niemiec. Przy okazji runęła fałszywa 
teoria, że „źli Niemcy" mies.zkają w RFN, a „dobrzy Niemcy" 
w NRD. . . '. 

Zmiany w NRD zaskoczyły Europę. Zmiany w NRQ stawiają 
bowiem na porządku dnia, spa:awę zjednoczenia Niemiec. Europa. 
cjloć zdawała sobie sprawę z tego, że kiedyś musf. · dQjść ·do 
?:jednoczenia Niemiec, okazała się zupełnie nie · przygotow11na 
do rozwiązania tego ~roblemu w taki sposób, aby stało się tjł 
z korzyścią dla Niem~ów I resz.ty Europy Teraz zur>ełnie łn· 
nego wymiaru nabiera soj~ Polski z ZSRR, · gdyż · - ja.k do tei 
pory - Związek Radziecki jest gwarantem nasziych ~chodnleh 
granic. Wielką bezmyślność polityczną okazują· ci, którzy pró­
bują skłócić Polaków z narodami ZSRR. A może to •nie głupota? 
Może są ludzie takim skłóceniem nadz.wyc;zaj zainteresowani? 

? .... 
Każda formacja polityczna, każda siła, każdy układ sił. musi 

opierać się na jakichś tradycjach, do czegoś nawiązywać. na 
czymś budować swój program, coś zwalczać. Jan Szczepański w 
„Tygodniku Kulturalnym" zasfanawia się, do jakich tradycji 
może nawiązywać polski parlamentaryzm roku 1989 ·i .lat · na• 
st~pnych? Jak powinno nam być wiadomo z. najnowszej · historlf 
Polski rozkwit parlamentaryzmu mieliśmy w latach 1919-1926 
kiedy to w Sejmie zasiadali przedstawiciele 20 ' partii Pote~ 
Józef_ Piłsuci;sJ? ruszył z Sulejówka na Warszawę f skończyły się 
~urzhwe· dzieJe parlamentaryzmu. Liderzy niektórych _grup po­
htyc:zmych i;kłonni są jed!'lak bardziej nawiązywać ' do ·polskich 
tradycji z lat trzydziestych niż sprzed 1926 roku. Jest to. zresztą 
naturalne o tyle, o ile żyją jeszcze ludzie, którzy lata trzydzie­
ste pamiętają, bo w tych latach zaczynali swoje dorosłe życie. 
Reszta jest już tylko historią. · · 
Słusznie więc Jan Szczepański uwata, te Przez ' dłU:gi ·JeszcH 

c;i:as . siłą mo.toryczną o~c.nej - tworzącej . się - demokracj{ 
b~zie „postawa antysoc3alistyczna, podtrzymywana ujawnianiem 
ciemnych stron dyktatury proletariatu i kuitu jednostki, opozycja 
wobec staliniz;nu i planowej polityki gospodarczej prowadzącej 
do. kryzysu, wydobywanie z mroku historii spraw oficerów pol­
s~ich .w ZSRR, Katyniu i innych miejscowo~cic;zch, prztfpdmina­
n~e ofiar terroru z okresu stalinizmu w Polsce, czyli wskazyUXl• 
nie tych zjawisk, które demokracja eliminuje zdecydowanie". 
Jest to zatem tradycja negacji, bo nie jes·t · to ,tradycja · ko11-
struuj'Ica i pokazująca przykłady pozytywnych 'rozwiązał'\ dla 
wyla.niajicych się problemów politycznych, spotecżnych ł gospo• 
darczych . Trudno się z tymi .uwagami nie zgodzić. · ' 

Jestem również zdania, że trzeba się zdecydowanie . o<lclą6 od 
wszelkich złych i zbrodniczych zjawisk erioki stalinizmu . trzeba 
stworzyć trwałą zaporę przeciw odradzaniu się zła w jakiejkoJ­
wi~ ~r~ie. Ale trze·ba jednocześni_e rozumieć, że tradycja . ne­
gacJi mesie z sobą S·połecz.ne zagrozenia. Każdy pomnik można 
bowien:i ła.tw:o obaldć, kaiżdy grób 21bezcześcić, każdego czł,o:„i •ka 
zo?ydz1ć, kazdą wartość podważyć. Znacznie trudniej jest na• 
~iązywać do tradycji tolerancji, wzajemnego . poszanowania . ludzi, 
ich poglądów i róilllych symboli. „Tradycji nie · twor.zy , się na 
zawalania" - słusznie pisze Jan Szczepański. Istnieje ona w 
„spolec~nej podświadomości", ale na tę podświadąmóść . możT'a 
i trzeba oddziaływać. Dla utirwalan.ia istotnych wartości dla 
pneciiwstaiwdanda Się wszelkiemu złu. ' 

3. 
„For\.lJill" prŻedrukowało z „L'Espresso" artykuł · Giorgfa ·, Pocca 

„Dezinformacja". Włos~d autor pisze między : innymi: . , 
„Dez-informacja, falszywa choć prawdopodobna · wtadomo~ć nie 

j~st już radziecką domeną, specjalnokią bizantyjskiego k~mu­
nizmu, ale powszechną praktyką, normalnym .· instrumentem poli­
tyki zagranicznej państw, narzędziem walki wielkich lobbies go­
spodarczych, propagandy wyborczej. Nie jest to współczesny wy­
nalazek, pragnienie wprowadzenia w bląd, manipulowanie opinU. 
publiczną jest stm·e jak świat, . ale nowy jest fakt rozprzestrze­
ni011tia się dezinformacji i wymykania się jej spod kontroli. De­
zinfcnmacja może żerować na autentycznych zbiorowych lękach.„" 

I przypomillla dwa przykłady: aferę z bezpodstawnym oskar­
teniem Kurta Waldheima, że był odpowiedzialny za zbrod'l!e 
dokonane przez Wehrmacht na jeńcach włoskich, greckich Zy­
~ach i jugosłowiańskich partyzantach. Giorgio Bocca przypomina, 
ze CIA, KGB i wywiad jugosłowiański mieli dużo czasu, aby 
wszys'bko sprawdzić zandm Kuirt Waldheim został sekretarzem 
generalnym ONZ. Poza tym poruc7il1~.1( Wehrmac1'tu nie l'V'-i.ie·j.,. 
mował takich decyzji, o jakie go oskarżano. Ale nikt się nad tym 
jakoś nie zastanowił i wszyscy powtarzali gdzieś spreparowane 
wiadomości. Drugim takim przykładem - według Giorgia Bocca 
- była sprawa masa.kry ilołnierzy wło•h!ch dokoo?~ei w 1 !l'3 r<'­
ku w Polsce. Okazało się bowiem, że nie ma na to żadnych 
dowodów. Najciekawsze w jego rozważaniach jest stw!erd:>enle, 
te gdyby wszelkie prognozy na temat zagrożenia AIDS · były 
prawdopodobne, to w 1989 roku we Włoszech powinno :r.achoro­
wać mmon osób, a umrze~ dziesiątki tysięcy. 'Ale nic takiego 
się nie stało. Poza tym po raz pierwszy chorobit tę wykry·to nie 
w 1979 roku, a ... w 1958. Fakty te lllStalU Luca ·Rossi - d.zd~m.f­
karz w.łoskl •. któremu chciało się sprawdzM to, co się ·o.mówi 
oficjalnae. Większości dzłennika,zy nie chce si• sprawd%a6 " te10, 
co podają rządowe instytucje. 

Wniosek z tego pr06ty1 potrzeba ham włęceJ krytycyzmu wt 
wszys.tkłch sprawach! 

LUC.TUS'Z WŁOO'KOWSKi 
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konsekwencji pr<I0886w 1l811DłJaąt ... 

W nych w apołeczno4ci tydowakiej 
Łodzi, zwłaszcza wtr6d drobne) 
burżuazji i inteligencji wzrastał 
odsetek tych, 'którzy umawall 11~ 
za „Polaków wymanip. mojieno­

wego", uczestnicząc aktywnie w polskim tyciu 
towarzyskim i kulturalnym, w stQwarzysze­
niach I organizacjach społecznych 1 politycz­
nych. Było to związane ze wzrostem aktywnoś­
ci •rodowisk polskich w mieście, Polacy sta­
nowiący trzon społeczności miasta przez wie­
le lat nie p~iadali tu swoich gazet, wydaw-

, nictw książkowych, teatrów, stowarzyszeń itp. 
Sytuacja zmieniła się w latach dziewięćdzie­
liątych, kiedy grupa polskiej inteligencji w 
Łodzi stała się liczniejsza, wiążąc się z mia­
stem na stałe i przejawiając większe zaintere­
sowanie jego problemami. Gdy zaczęły ukazy­
wać się w Łodzi polskie pisma codzienne, cza­
aopama literackie i naukowe, wzrosła ilość 
polskich wydawnictw książkowych, wówczas 
przełamany został monopol prasy niemieckiej. 
Na przełomie XIX i XX wieku powstało w 
mieście wiele polskich stowarzyszeń kultural­
nych, apółdzielezych, sportowych, filantropij­
n)'dl ł innych. Nastąpił wyraźny wzrost zain­
teresowanią kulturą polską wśród mieszkań­
ców Łodzi. Języka polskiega zaczęto używać w 
korespondencji handlowców i przemysłowców, 
posługiwała się. nim administracja fabryczna, 
inteligencja żydowska i niemiecka. 

Pewna częflć zydowskie] burżuazji i miesz­
c:caństwa w Łodzi wykazywała ind~erentyzm 
wobec kwestii polskiej i w ogóle spraw poli­
tycznych, to samo można powiedzieć I o nie­
których ~rodawiskach niemieckich. Postawę 
tych ludzi, zdaniem ówczesnych obserwatorów, 
cechowały egoi21m i .gorączkowa pogoń za zys­
kiem, a typowy przedstawiciel tych i§rodowisk 
był określany jako ,,lodzermensch". Na po­
czątku naszego stulecia polski publicysta pisał 
o nieb, te „są ło ludzie przeważnie be~ zasad 
pollłyeznycb - QJczyznę znale:Ui na grunc}e 
ł6ckklm, łu zdobyli byt i stanowiska, przy­
wl~zall się do miasta". 

Wraz z upływem czasu postawy te, charak­
tezystyczne przede wszystkim dla pierwszego 
pokolenia dorobkiewiczów, przestały domino­
wać zanikając wraz ze wzrostem ogólnego 
pozi~mu kulturalnego I wykształcenia w kolej­
nych generacjach łódzkich bourgeois, którzy 
nierzadko kształcili się w renomowanycł\, u­
czelniach zachodnioeuropejskich. Wzrastało ich 
zainteresowanie problemami miasta i warun­
kami zycia jego mieszkańców, kwestią społecz­
ną w której to dzledzlnłe podejmowali, zgod­
ni~ z panującą wówczas w Europie modą, dzia­
łalność filantropijną. Wobec władz carskich 
bur:f:uazja żydowska, tak samo jak niemiecka, 
zajmował~ postawę lojalnl\_. Potentaci łó~zkie­
go przemysłu l kupcy wykazywali ~orhwość 
w finansowaniu rosyjskich towarzystw kultu­
ralnych I filantropijnych, udzielali wydatnej 
pomocy finansowej przy budowie cerkwi pra­
wosławnych. Wielu z nich zostało uhonorowa­
nych przez rząd rosyjski orderami I . tytuła­
mi radców stanu. Niektórzy z nich, Jak na 
przykład Izrael Pozna6sld l jego syn Ignacy 
byli radnymi z n<>minacjł władz w Magistra-
cie łódzkim. . 

Od końca XIX w. wśród żydów łódzkich 
rozwijał się ruch. syjonistyczny • .Jego przedi;ta­
wiciele propagowali hasło tworzenia państwa 
zydowskiego w Palestynie, dążyli do rozbudze­
nia nacjonalizmu wśród Zydów i zaham~nia 
procesów asymilacyjnych, a w programie do­
ratnym („na dziś") wysuwali postulat r6wno­
uprawnlenia politycznego ł kulturalnego . spo­
łeczności żydowskiej. Przywódcą łódzkich sy­
jonistów był rabin dr L S. Jelskl, jeden z wr­
bitnych działaczy tego ruchu w całym pan­
slwie rosyjskim. Działacze syjonistyczni orga­
nizowali w Łodzi zebrania ł zjazdy, zbierali 
składki („szekel"), starali się dotrzeć do wszy­
stkich warstw społeczności żydowskiej. Ruch 
syjonistyczny od początku przeżywał na grun­
cie łódzkim swoje wzloty ł upadki, ~z entu­
zjazmu raczej odnieśli się do tego przywódcy 
żydowskiej gminy wyznaniowej, którzy ·zapew­
ne obawiali się utraty _wpływów, Idee syjoni­
styczne cieszyły się największą popularnością 
w pewnych kręgach burżuazji, wśród Inteli­
gencji i młodzieży· szkolnej. Działacze syjoni­
styczni nie rezygnowaJ' jednak równie! z prób 
pozyskania ~olenników wśood robotników ży­
dowskich, także poprzez tworzenie dla nich 
miej'sc pracy I placówek, w których mogli Ofłi 
zdobyć zawód. 

Na przełomie XIX f XX w„ jak obliczają 
historycy, wśród ogółu robotników łódzkich 
żydzi stanowili ok. 11-12 proc., podczas gdy 
Polacy - ok. 57 proc., ~iemcy - · ponad 25 
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proc.. a dalszlt ~d przedstawtclele innych 
narodowctcl. Warto przypomnieć, ie w prze­
my-dla łódzkim było zatrudnionych w 1901 r. 

ok. 67 tys. robotników, w 1913 r. - ok, 
93 tys. Robotnicy żydowscy znajdowali za­
trud·nienie przeważnie w małych zakładach 
przemysłowych i rzemiośle. Zydzi nafomiast . 
dominowali w~ród pracowników handlu, gdzie 
Polaków i Niemców pracowało znacznie mniej. 

Proletariat żydowski 'żył w trudnych warun­
kach. Jego położenie, tak samo jak robotników 
polskich i niemieckich, było zależne od płac, 
przy czym praktycznie pracodawcy pozosta­
wiono dowolność w zakresie określania ich 
wysokości, a w rezultacie ulegały one często 
wahaniom, kształtując się na ogół na niskim 
poziomie; uzaleźnione o'd czasu pracy,· co zo­
stało ure;ulowane dopiero w 1897 r. w pań­
stwie rosyjskim w wymiarze 11,5 godz. na 
dobę. Byt ·robotnika określał też brak ubez­
pieczeń, niedostateczna pomoc lekarska, a wre­
szcie fatalne warunki mieszkaniowe. 

~ łydowskłego duchowłeflstwa t burź'u• 
azjł. W l.odzi bundowcy chętnie nazywali sa­
mi siebie „achdusnikes'' (jednooclowcy), tak 
byli też określani przez swoich przeciwników. 
W okresie przedrewolucyjnym nie była to jesz­
cze organizacja nazbyt liczna, podobnie jak 
polskie partie socjalistyczne miała charakter 
kadrowy. W końcu 1904 r. Bund w Łodzi zrze­
szał ok. 200 osób, ale krąg jego sympatyków 
był kilkakrotnie większy. W atmosferze nara­
stającego napięcia politycznego i społecznego w 
państwie carskim działacze bundowscy potrafi­
li zmobilizować do organizowanych w Łodzi 
manifestacji po kilkaset osób. Jedna z pierw­
szych takich demonstracji odbyła się 14 czerw­
ca 1903 r. na ul. Wschodniej, Kamiennej i 
Piotrkowskiej z udziałem żydowskich. i pol­
skich robotników, którzy pod czerwonymi i 
czarnymi sztandarami protestowali przeciwko 
niedawnemu pogromowi żydów w Kiszyniowie. 
Gdy policja zaatakowała pochód, doszło do 
walki, byli ranni, wielu demonstrantów aresz-

Żydzi w Łodzi pod koniec XIX wieku i na początku XX (2) 
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Przez wiele lat robotnicy żydowscy żyli w 
izolacji, będącej skutkiem odrębności wyzna­
niowej, obyczajowej i językowej. Słaba wśród 
ni&h znajomość języka polskiego utrudniała 
kontakty i zżycie ze społecznością polską. 
Proletariat żydowski, bodaj bardziej niż inne 
warstwy tej narodowości narażony na antyse­
mityzm, dotkliwie odczuwał również przejawy 
ucisku i dyskryminacji ze strony żydowskich 
fabrykantów i majstrów, którym w przypad­
ku zatargów ekonomicznych z solidarną pomo­
cą spieszyło duchowieństwo żydowskie. Idee 
socjalistyczne krzewione w kręgach proleta­
riatu tydowskłego trafiały więc na podatny 
grunt, ale zaczęto je tam upowszechniać zna­
cznie później niż w ś:rodowisku robotników 
polskich Łodzi. 

Na przełomie 1897 i 1898 r. powstała organi­
zacja Og61nożydowskiego Związku Robotnicze­
go na Litwie, w Polsce i w Rosji, zwana po­
tocznie Bundem. Założyli ją emisariusze Ko­
mitetu Centralnego tej partii: Abraham Mun­
tik. Borys Frumkin, Izaak Pejsachsolm.- Rófa 
Grinblat. Utworzono wtedy także Komitet 
Łódzki Bundu, ale niebawem nastąpiły areszto­
wania, które rozbiły organizację. Jej odbudowę 
prowadzili już miejscowi Inteligenci i robot­
nicy iydowscy, Na początku naszego stulecia 
partyjne kółka bundowskie istniały wśród 
rzemieślników żydowskich, robotników małych 
fabryk, do organizacji przystępowali też na­
uczyciele, urzędnicy i uczniowie szkół średnich. 
Przeważali w niej ludzie młodzi, . zaś łódzka 
organizacja Bundu uznawana była za jedną z 
najsilniejszych w tej partii. W Łodzi drukowa­
no prżez pewien czas centralny organ prasowy 
Bundu ,,Di Arbajter Sztyme" („Głos Robatni­
czy''), a także lokalne pismo „Der Frajhajts 
Glok" (,,Dzwon Wolności") i inne wydawnic- . 
twa. 
Działacze bundowscy propagowali hasła wal­

ki klasowej i internacjonalizmu 'proletariackie­
go, uznająe w swoim programie za cel nadrzę-

• dny tej walki socjalizm, a wśród zadań bliż- · 
szych - obalenie caratu i utworzenie republi­
ki demokratycznej w Rosji, w• której ludność 
żydowska otrzymałaby autonomię narodową i 
kulturalną: Bundowcy twierdzili, że tylko ich 
partia może być uznana za jedynego reprezen­
tanta proletariatu żydowskiego, odmawiali na­
tomiast takiego prawa polskim organizacjom 
socjalistycznym, a takie stanowisko przyczyni­
ło się do pogorszenia wzajemnych stosunków, 
ponieważ PPS i SDKPiL również prowadziły 
działalność w środowisku robotników i rze­
mieślników żydowskich, zdobyły też tam pew­
ne wpłyWy, ZnanP «J. j 0 rlnak i nppipwy wspó!­

. działania tych partii, zaś agitatorzy Bundu po­
magali socjaldemokratom polskim odbudować 
ich organizację rozbitą przez aresztowania po­
licyjne. 

1'..ódzka organizacja Bundu była również nę­
kana represjami policyjnymi, jej działacze sta­
ll się także obiektem zaciekłych ataków ze 

.. 

towano. Jesienią następnego roku ulice łódzkie 
stały się miejscem burzliwych demonstracji 
antycarskich, akcji protestacyjnych przeciwko 
poborowi do wojska, a wystąpienia te orga­
nizowali działacze Bundu i PPS. 

Od' pierwszych dni rewolucji 1905 r. w Lo­
dzi robotnicy żydowscy wraz z polskimi u­
czestniczyli w walce politycznej i ekonomicz­
nej. Brali ud1Jia.ł w strajkach, demonstracjach 
i wiecach, starciach ulicznych z policją i woj­
skiem, domagali się poprawy warunków by­
towych, demokratyzacji państwa i swobód o­
bywatelskich. Wspólnie też złożyli ogromną da­
ninę krwi podczas walk barykadowych w Ło­
dzi (22-24.VI.1905). Wśród ofiar nierównej 
walki najwięcej było Zydów. Komunikat urzę­
dowy wymieniał spośród ludności cywilnej 151 
zabitych i. 234 rannych, w tym wśród poJeglvch 
było 79 Żydów, 55 Polaków i 17 Niemców. Da­
ne te prawdopodobnie były jednak zaniżone. W 
literaturze historycznej straty łódzkiego proleta~ 
riatu szacuje się nawet na 1500-2000 zabitych 
i rannych. 
Życie polityczne już w pierwszym roku re­

wolucji wyszło z podziemia, wciągając w swo­
ją orbitę setki tysięcy ,nieszkańców miast i 
wsi w Królestwie Polskim. Masowy zasięg wy­
darzeń rewolucyjnych i formy wystąpień u­
możliwiły im publiczną konfrontację poglądów 
politycznych, przyswojenie podstawowych ele­
mentów edukacji politycznej. Przełomowe pod 
tym względem były wydarzetllia z of<:resu pow­
szechnego strajku politycznego w październiku 
i listopadzie 1905 r. . 

Podczas dziesięciu pierwszych dni listopado­
wych, nazwanych dekadą wolności, nastąpiła 
eksplozja jawnego życia politycznego w Króle­
stwie. W Lodzi, chociaż od stłumienia powsta­
nia -czerwcowego obowiązywał tu stan wojen­
ny, masy opamiwały · ulice, ale okupiły to 
krwią poległych i rannych w starciach z poli­
cją i wojskiem. Odbywały się wiece, zebrania 
i demonstracje, na których dochodziło do bez­
pośredniej konfrontacji różnorodnych progra­
mów i kierunków politycznych. Zaczęły jaw- · 
nie działać organizacje, stowarzyszenia kultu­
ralno-oświatowe i zawodowe. Potężna fala re­
wolucyjna zniosła konspirację, umożliwiając na 
krótko niemal jawną działalność partii socja­
listycznych, dając jeszcze większą swobodę 
działania ugrupowaniom antyrewolucyjnym. 
Podobna sytuacja zaistniała po zniesieniu sta­
nu wojennego (l.XII.1905), aktyWnością wyróż­
niła się wtedy w Łodzi postępowa inteligencja, 
także narodowości żydowskiej, która przystą­
piła do organizowania stowarzyszeń i związ-
ków zawodowych. . 
Już w pierwszych dniach rewolucji policja 

usiłowała, na szczęście bez powodzenia, spro­
wokować zamieszki antyżydowskie w Łodzi. 
Natarczywe pogłoski o powstąniu „czarnej sot­
ni" w mieście i -przygotowywanym przez nią 
pogromie Zydów nasiliły się w listopadzie 
i grudniu 1905 r. Wieści o ekscesach antyse-

m1c:kich w Rosji, rosrzuca.ne na ulicach pro. 
· klamacje wzywające do pogromu Żydów, ta.­

jemnlcze znaki malowane przez niełnanych 
sprawców na domach zamieszkanych przez lud­
n9ść iydowską, wszystko to potęgowało naplę-' 
cie i psychozę strachu wśród mieszkańców 

· Łodzi. Działacze partii socjalistycznych, przed­
stawiciele postępowych ugrupowań inteligencji 
zdawali sobie sprawę z realnego niebezpieczeń­
stwa zamieszek w mieście o tak skompllkowa­
nej strukturze społeczno-narodowośclowo-wyz­
rtaniowej. Socjaliści prowadzili intensywną ak­
cję uświadamiającą, wezwali tei mieszkańców 
miasta do tworzenia samoobrony. W fabrykach 
i - domach powstały komitety i drużyny samo­
obrony, uzbrojone we wszystko co było pod 
ręką. Pilnowały one porządku, gotowe w ka~­
dej chwili odeprzeć napad „czarnej sotni". NaJ­
bardziej krytyciny moment nastąpił w drugiej 
dekadzie grudnia 1905 r., jednak dzięki zde.cy­
dowanej postawie wielonarodowościowego pro­
letariatu łódzkiego próby wywołania pogro­
mów nie powiodły się, choć zagrożenia takla 
wystąpiło w 1906 r., na przykład wtedy, gdy 
do Łodzi w lipcu dotarły wieści o czerwcowym 
pogromie żydów w Białymstoku, a we wrześ­
niu w Siedlcach. 

Przejawów antysemityzmu nie zabrakło 
rzecz jasna w tak burzliwych czasach, gdy w 
orbitę życia politycznego wciągnięte zostały 
rzesze ludzi wywodzących s.ię z różnych środo­
wisk i pokoleń, różnego wyznania i narodowoś­
ci o zróżnicowanym poziomie wykształcenia, 
ś,;.,iadomości klasowej, kultury politycznej l o-

. sobistej. Czynnik antysemityzmu odgrywał 
pewną rolę w akcji propagandowej działaczy 
obozu narodowego, treści takie znajdziemy 
choćby w rozpowszecll.nianych przez nich dru­
kach podczas tzw. walk bratobójczych. Było 
to jednak zjawisko raczej marginalne. 

Przejawem bujnego rozwoju życia politycz­
nego. w owych latach, a zarazem jego konse­
kwencją, był masowy napływ mieszkańców 
Łodzi do partii i związków zawodowych. Zja-• 
wisko to obserwujemy również w społeczności 
żydowskiej, przy czym we wszystkich grupach 
narodowościowych zdecydowanie przodowali 
robotnicy. Partie robotnicze stały się organiza­
cjami masowymi, a 'ich rozwój miał charakter 
lawinowy. W końcu 1906 r. partie socjalistycz­
ne w. Łodzi zrzeszały ok. 40 tys. członk6w. a 
solidarystyczne - dalsze 10 tys. 

Bund skupiał w swoich szeregach ok. 4 tys. 
osób, plasując się pod względem liczebno~ci 
na trzecim miejscu w obozie socjalistycznym. 
Jego działacze stworzyli sprawną organizację, 
która kierowała walką ekonomiczną i politycz­
ną proletariatu żydowskiego, rozwijała dzia­
łalność propagandową i wydawniczą. Bundow­
cy opowiadali się za internacjonalistyczną wal­
ką rewolucyjną robotników całego państwa ro­
syjskiego o obalenie caratu, domagali się auto­
nomii narodowo-kulturalnej dla ludności ży­
dowskiej. Na t.le nasilających się w Bund.zie 
tendencji separatystycznych dochodziło do za­
targów między jego działaczami a przedstawi­
cielami PPS i SDKPiL Obie te partie tów­
nież zdobyły sobie zwolenników w środowis­
ku robotników żydowskich, utworzyły też dla 
nich organizacje na prawach dzielnicy partyj­
nej, w jednej i drugiej działali też inteligenci 
żydowscy. 
Działacze Bundu utworzyli związki zawodo­

we, 'początkowo ściśle związane z partią, ale 
po zalegalizowaniu mające charakter bezpar­
tyjny. w połowie 1907 r. w 9 zWiązkach bun­
dowskich w Łodzi było zrzeszonych 3500 człon­
ków wśród nich 1200 włókniarzy oraz 750 pra­
co\~ików handlowych. W tym czasie istniało 
w mieście 76 związków zawodowych, które 
zrzeszały ponad 85 tys. członków, co stanowno 
połowę osób zawodowo czynnych w Łodzi i 
'niemal 1/4 je; mieszkańców. 
Wśród proletariatu żydowskiego rywalfzowa- · 

ły z Bundem o wpływy równie± mniejsze u­
grupowania jak Syjonlstyczno-Socjalistyczna 
Partia Robotnicza oraz żydowska · SocJaldemo­
kratyczna Partia Robotnicza „Poalej Syjon". 
Ich działacze z hasłami socjalistycznymi łączyli 
syjonistyczne i postulowali· rozwiązanie kwes­
tii proletariatu żydowskiego poprzez budowę 
państwa żydowskiego w Palestynie. 

W niektórych kręgach proletariatu żydow­
skiego, a także drobnomieszczaństwa, zwłasz­
cza wśród młodzieży, zyskały zwolenników 
idee anarchistyczne' i hasła terrorystyczne, po­
jawiły się więc takie grupy, niewielkie liczeb­
nie, jak Łódzka Grupa .Anarchisł6w-Komunis­
tów „Internacjonał",· Łódzka Federacy,jna. Gru­
pa Anarchistów-Komunistów, Anarchiści-Rewo­
lucjoniści. 

• 
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Układ konieczny do funkcjonowania miasta_ 

ze str. 1 
Lect. zanim do.szło do tych 

nocnych spotkań Waldemar 
_Bohdanowicz otrZ.Ymał z MPK 
„Raport o stanie przedsiębior- · 
stwa • c1by był choć częściowo 
pa.ygotowany na to, co z.obaczy 
i usłyszy, 

Krótką mowę powitalną, na 
klórą iłozyła się w głównej 
m .erze statystyka „He lenówka". 
wygłosił kierown ik zaJezdni 
Ryszard B.i.lick1. I a.k więc · w 
za 1ezdm zbudowaneJ w 1922 ro­
ku „mieszkają" 83 tramwa je 
przegubowe 1 8 nowoczesnych 
typu 805 N. W noi"malny dzień 
„na miasto'" . wyJeidża 71 tram­
wajów,. w soboty robocze -
64, w wotne - 44, zaś w nie­
dziele 1 swięta już tylko 37.' 

Waldemar Bohdanowicz cho­
dził pu hangarach, przyglądał 
się robocie 1udzi którzy 
zabrzmi tu patetycznym bana­
łem .- daJą z sienie wszystko, 
aby tramwaje mogły zadzwonić 
na pasażerów Cno(' piątkowa 
noc była bezwittrzna, to w han­
garze dato się wyczuć lekki 
poomuch Boreasza Przy odro­
binie dobrych chęci można 
bez trudu w~ obralić sobie wa­
runki pracy w tej z.aJezdni 
przy minus 7-10 5topni i ciut 
silmejst.ym w1etHe Pozniej pa!I 
prezydent, mimu os trzeżeń, 
wszedł w 3WOJeJ .c1.sne, sporto­
wej kurtce pod tramwaj, z pod­
wozia· któregv K.apala brudna 
woda J. rozmarżaJącej bryi. 
Najważniejszym cicerone po 

zajezdni byt jeJ kierownik, któ­
ry ookaLCJ.I W. Bohdanowic4owi 
także iaplet:Le 5ucja1ne na He· 
lenówku - blaszane jednopięt­
rowe oaraki z st.auuą i węziem 
sanitarnym na oa.rterze i ;adal­
nia na uiętr ze. 

Informacji na temat rozwoju 
zajeulni na HetenowKu i mo­
żliwości uwpełnienia taboru 
tramwajowego 11dzielal dyrek­
tor MPK w Łodt.1 Czesław łty­
decki. Koniec1.na 1est rozbudo­
wa i 'l1oderni <acja zajezdni, w 
której od czasu powstama tak 
naprawdę niewieie zrob10no -
do.mdowan1· l.adaswny podwój­
ny ciąg kana'.ów, ale to już 
jest woełniP niewys ta.rcla ją ce 
PO<it:zas gdy np. w Wiedniu 
wszystkie tramwaje ~toją >V 
za jezdniach \>; z1mkn .ętycb po­
mieszcz.eniach, w Łodzi marzy 
się dyrektoruw1 Rydec~iemu 
chociaż wiata tak jak w Kra­
kowie, aby 1eszcze i śnieg i 
miały mniejszy wp!yw na nisz­
czenie tramwaju Ale jak za j ­
mować się takimi .,luksusami", 
kiedy na Helenówku brakuje 
kanałów naprawczych? Te do-

- ł'odobno radzi pan wszy­
stkim, by w nadchodzącym 
11ezonie zimowym łrzymali pOd 
ręką świece?- - pytam dy­
rektora naczebnego Zakładu E­
ne.rgetycmego Łódź-Miasto 
WIBSŁA WA H..MJ.NA. 

- Wierzę, że do lch użycia t powodu w;-rłąc:zen energii nie 
dojdi:ie, ale tak na wszelki 
wypadek. 

- Kilkanaście lat temu, w 
cza.de zimy stulecia, paraliżo- · 
wały pracę elektrociepłowni 
temperatury grubo poniiej mi­
nus dwudziestu stopni Celsju­
sza. 

- W tym sezonie zagrożenie 
może przyjść już wówczas, gdy 
przez kilka dni temperatury 
będą się utrzymywały poniżej • 
m~nus lC stopni. Po p_rostu do 
niedawna mówiło się - i tak 
było w r~eczywistości iż 
bilans energetyczn.}' w skali 
kraju jest na.pięt.}'. Powiedzmy 
wyraźnie: zaledwie napięty. 
bowiem w teJ chwili jest u­
jemny, nie ma go czym urów­
noważyć i nie ma co liczyć na 
Jakąkolwiek „pomoc". 

- Wiem, że w tym roku ani 
Jeden megawat tak zwanej 
mocy zaln~talowanej nie został 
przekazany. W Bel · :itowie już 
nic nie przybędzie, ale czy to 
oznacza, że w kraju zaniecha­
liśmy budowy elektrowni? 

- Nie do mnie z tym pyta­
niem. Ja wiem tyle, co i pan: 
los Zarnow_ca wciąż jest nie 
rozstrzygnięty . a taka na przy­
kład tradycyjna elektrownia w 
Opolu buduje się od bodaj 12 
lat I wciąż daleko jej doszczę­
śliwego finahi. Sytuacja bę­
dzie więe cora2 gorsza bo zu­
życie energii powoli, ale jec!­
naK o te ttulta procent rocznie 
rośnie. 

- Zaw~ze mogliśmy liczył\ 
na · pomoc sąsiadów, czyli po­
życzkę ·ze Związku Radzieckie­
go. 

- ,.,o prawda, z tym, że nie . 
była to żadna pożyC7Jka - Ro-

bu.dawane' kiedyś d-o budynku 
z l922 JUŻ dawno są niew,y­
starczające Konieczna i to jak 
najszybciej, . jest budowa no­
wych zadaszonych miejsc pra­
cy dla mechaników i po.staju 
choćby .Kilku· tramwa;ów. W la­
tach 70 koszty uealizowania 
planów tej n1ew1e l.kiej rozbudo­
wy zajezdni wynos ił.Y milia.rd 
złotych. Uzis modermz.acja pa­
c oriie kwotę trzykrotnie więk­
szą, zas deficyt przedsiębior­
stwa wyn051 4,5 miliarda zło­
tych, co przy obrocie MPK -
55 m1llardów róczme, może s ię 
wyda wać kwo tą niewielką, ale 
trzeba wiedzieć, że z tych mi­
liardow tylko 10 procent jest 
zyskiem A przecież rozbudowa -
zajezdni to me jedyne potrze­
by MPK Konieczna jest odno­
wa taboru, a :z. zamLrNionych 
na ten rok 40 tramwajów do­
tarły do Lu-cizi tylko 4. „Kon­
stal" z Chorzowa jedyny 
oroducen• - obiecał. że do 
końca roku wywiąze się ze zo­
bowiązań Zniesienie siedemdzie­
sięcioprocento "'i' eh dopłat z 
budżetu spowodowało, ie za 
wszystko musi płacić przedsię­
bwrstwo, a ceny cały czas pę­
dzą do prz.odu - na początku 
roku tramwaj kosztował 40 mi­
,ionów, dzisiaj 100. 
Tuż obo·k zaJezdni tratnwajo­

l'lei Jest autobusowa i choć 
wt:ale to nie było w planach, 
prezydent Waldemar Bohdano~ 
wic-1. zdecydował, ~e ją obej,rzy. 
Interesował się eksploatacją au­
tobusów, zwłas:z.cza „Ikarusów", 
bo tych przecież. w MPK_ naj­
więcej .raki kolos. zabierający 
do baku 200 litrów paliwa i 
orz.eJeżdi.aJący za jednym za­
machem dwie: zmiany, po sześ­
ciu latach poddawany jest re­
montowi kapitaJntmu. Później 
au.tobus jeździ Jeszcze 3-4 lata 
i ulega kasaCJi, kiedy stan licz­
nika przekroczy pół miliona 
kilometrów. 

Zajezdn;a autobusowa, pod-0ib­
nie jak tram waJowa. jest za 
ciasna Zamiast 50 autobu.sów 
musi zmieścić 94, co powoduje, 
że norma 10 autobusów na jedno 
stanowisko obsługi jest z~cz­
nie przelcro~zona. bowiem w za­
jezdni jes' tylko 6 kanałów. O 
ironio, ta za duża dla zajezdni 
i lo ś ć autobusów powoduje, że 
czas orzeznaczony na oczyszcze­
n ie ' przegląd auta, które za­
końazyło codzienne nawijanie · 
kilometrów na kola wynosi tyl­
ko 3 minuty. 

Prezydent Waldemar Bohda­
nowicz interesował się napra­
wami karoserii autobusowych 
przeprowadzanymi w zajezdni, 
został także .poinformowany o 
tym, że od 1980 roku MPK sa­
mo bieżn!,kuje swoje opony. 

Przewodników po drugiej za­
jezdni autobusowej - przy uli­
cy Limanowskiego było 
dwóch: jej kierownik Lecho­
sław Weidner i Andrzej Słowik, 
kiedyś pracownik tejże zajezdni. 
Pracuje w J;lieJ 300 kierowców, 
a powinno 330. Również obsłu­
ga techniczna jest z.byt mała -
zamiast 250 pracuje 220 mon­
terów Z absolwPntów szkoły 
zawodowej MPK, którzy mieli 
być pa•naceum na braki kadro­
we tylko połowa zostaje w 
przedsiębiorstwie. W zajezdni 
są 174 autobusy, choć - jak 
mówi kierownik Lechosław 
Weidner - mo-że był w nieJ 
180 Codziennie na ulice Lodzi 
wyjeżdża stąd 135 autobusów, 
bo braki kierowców i częsc1 
zamiennych skutecznie uniemo­
żliwiają wyjazd wszystkich aut. 
A części braku je dużo i tylko 
dzięki ofiarnej pracy wszystJkich 
mechanilków 1 kombinowanym 
sposobom naprawy autobusy 
stoją 1 dzień w naprawa.eh bie­
żących, choć iµż warunki pra­
cy mOl!lterów mogłyby usp.ra­

, wiedli wiać opóźnienia po-
wietrze we wszystkich pomiesz­
czeniach, gdzie stoją autobusy: 
w myjni na kanałach przesyco­
ne je.st spalinami gryzącymi w 
OCZJ' i gardło 
Kanały w zajezdni przY Li­

ma•nowskiego były przygotowa­
ne do napraw krótkich auto­
busów, kiedy zacięły przycho­
dzić do Lodzi przegubowe „Ika­
rusy" należało przebudować sta­
nowiska naprawcze - przedłu­
żyć je. Teraz Węgrzy zapowia­
dają produkcję osiemnastomet­
rowych „jamni:kóW. . zaś dy­
rektor Czesław Rydecki za.'lt.a­
na wia się co z kanałami dla 
tych kolosów, bo starych prze­
dłużyć już się nie da, a hic 
nowego wybudować nie można. 

Aby zapewnić dobrą komuni­
kacje autobusową należałoby w 
ciągu roku kupić 80 pojazdow. 
Na rek l!ł89 zaplanowano kup­
no '15, a Węgrzy jak do tej po­
rY przysłali do Lod i - 35. I 
chociaż KERM zapewniał o po­
mocy przy zrealizowaniu do­
staw, to zmieniające się stosun­
ki ekonomiczne spowO<iowały, 
:i:e nic :z. nie.i nie wyszło. Dla­
tego też, aby zapewnić większe 
dostawy autobusów do Łodzi, 
dyrektor MPK planuJe podpi­
sać z Węgrami . umowę · o wy­
mianie barterowej - za łódz­
kie „ciuchy" autobusy. Prezy­
dent m. Lodzi wbowiązał się 
patronować temu przed.sięwzię­
ciu i pomóc w szczęśliwym do­
prowadzeniu go do końca. In­
nym sposobem zwiększenia ta­
boru autobusowego, choć to 
tylko półśrO<iek, jest przera­
bianie części remontowanyc:h w 

Urząd Miasta Łodzi winien 120 milionów złotych. 

Energetycy pr~e • 
~mą 

przypo~inają o świecach 

sjooie normalnie nam energi~ 
elektryczną ~przedawali. Były 
to zaJtuipy ri.ędu pięciu procent 
naszych potrzep, · ale zawsz,e 
lepsze to niż nic. Obecnie . nie 
możemy już liczyć na dostawy. 
Przemiany, jakie t.am zachodzą , 
maJą 1 taki efekt, iż wschO<ini 
sąs iedzi muszą głowić się nad 
zaspokoieniem własnych po­
trzeb. 

- Mamy wielu innych wspa,.. 
niałych sąsiadów. 

- Podobno, ale każdy ma 
napięty swój bilans energetycz­
ny, czyli - żadnych luzów, z 
Zachodem połączeń nie mamy, 
a więc - liczyć musimy wyłą­
cznie na siebie. 

- Co praktycznie oo:nacza, 
ie w niskich temperaturach, 
przy dużym zapotrzebowaniu -
energii może zabraknąć. Ba, 
już brakuje! Jeszcze w paź­
dzierniku słyszałem o bodaj 
„16 stopniu z.asilainia". 

- No, nie było jeszcze tak 
źle, myślę, że na •en dość wy­
soki stopień miał wpływ fakt, 
iż do końca października mo­
gła Jeszcze nie zakończyć się 

. kampania remontowa w wielu 
elektrowniach. Ale jak co ro­
ku, faktycznie przygotowany 
jest program wprowadzania 
niezbędnych ogiraniczeń, rzecz 
jasna w pi.el'WISzym rzędzie w 
przemyśle • . A sygnałem są te 

podawane ir6wndet przez radio 
komunikaty nakazujące w za­
leimości od stqpnia zasilania 
(od 11 do 20) stosowne 
zmrueJszenia zużycia energii 
przez zakłady pracy. Pełna re­
alizacja tych zaleceń powiilll1a 
uchronić indywidualnych od­
biorców przed wyłączeniiami w 
ich mieszkaniach, ale". 

- Znając · z lat minionych 
„sumienność" wielu przedsię­
biorstw - może dojść i do ta­
kich drastycznych ograniczeń? 

- Nie przesądzajmy dziś tej 
~stii, ale myślę, że powin­
niśmy być i na taką ewentual­
ność przygotowani. 

- Mimo ponad 70 elektro­
wni w kraju, mimo ponoć nie­
złego stanu sieci przesyłowej? 

- To niestety, nie na wiele 
się zdaje, gdy dla przykładu 
w naszym województwie ob­
ciążenie „skacze" z 400 mega­
watów latem do 800 megawa­
tów zimą. Stan sieci wysokiego 
na.pięcia wyprzedza wręcz mo­
żliwości pokrycia zapotrzebo­
wania o f>-6 lat, połączeni 
jesteśmy wieloma dublującymi 
się Uniami z Warszawą, zagłę­
biem konińsko-adam-owskim, z 
Bełchatowem, Sląskiem. Ale 
to wszystko nic nie znaczy, 
gdyż os<tatecmie decydują mo­
żLiwości eliektroWl!li. 

- Pytainfe z Innej bemkl: 

NR 50 (1654), 10 GRUDNIA 1989 R. 

Słupsk.u autobusów na „prze­
gubowce". 

Kiedy skończyły się odwie­
dziny w zajezdni przy ulicy Li­
manowskiego - były dwa kwa­
dranse po północy _ przedstawi­
ciele Komisji Międzyzakłado­
wej „Solidarqość" MPX zapro­
sili prezydenrta W Bohdanowi­
cza do swojej siedziby przy 
ulicy Tramwajowej W trakcie 
rozmów, w których oprócz pre­
zydenta m. Łodzi, d)'l"ekbora 
Czesława Rydeckiego, Andrzeja 
Słowika i Józefa Stanisława 
Milwicza - doradcy px'e?:yden­
ta brali udział: ze strony dy­
rekcji MPK dyrektor Józef 
Korkosiński, zaś ze strony KM 
„Solidarność MPK Andrzej Pie­
karski - przewodniczący, Krzy­
sztof Frątczak - wiceprzewod­
niczący i Longin Chlebowski 
·również wiceprzewodniczący, 

poruszono temaity zwią-
zane ze sposobami dotowania 
MPK oraz. problemy dotyczą­
ce płac i ich indeksowania. 
Dyrektor Czesław Rydecki mó­
wił o paradoksach sprawiają­
cych kłopoty jego firmie. Na 
przykład o rozmieszczeniu przy­
stanków decyduje wydział ko­
munikacji, zaś wszystkie pre­
tensje o złe ich usytuowanie 
kierowane są do MPK. Do roz­
mowy na ten temat włączył się 
Andrzej Słowik mówiąc, że 
przy „Solidarności" MPK pow-
stał zespół który będzie zajmo­
wał się bezpieczeństwem pracy 
kierowców i motorniczych, pod­
różowania P.a;,ażerów i oczeki­
wania na przystankach. Już 
dziś w .MPK jest przekonanie, 
poparte obserwacjami i do­
świadczeniem, te dla bezpie­
czeństwa pasażerów koniec2lne 
będzie przeniesienie wielu przy­
stanków 

Waldemar BohdanowiC2 dzię­
kując za zaproszenie i rozmo­
wy powiedział. że było dla nie­
go dużym prze.życiem spotka­
nie się z pracownikami MPK, 
przyjrzenie się z bliska ich cięż­
kiej praC'y i waru•nkom jej wy~ 
k-onvwania. 

- Teraz chodzi tylko o ta­
kie działania, które wyeliminu­
ją zakłócenia tego 1pecyficzne­
go układu krążenia, konieczne­
go dla funkcjonowania miasta. 

BOGUMIŁ A. 
MAKOWSKT 

• 

zasłynął pan w mle§cle (l nie 
tylko) z drastyoznych decyzji, 
kt6ryc~ efektem miało byó 
wyłączenie dopływu energii do 
zakładów - dłużników, zale­
gających z opłatami za prąd. 

- Wcale się tego nie wsty­
dzę: czas' już było przerwać 
to błędne koło. Zadłużenia na­
rastały od momentu likwidacji 
tak zwanego bankowego pole­
cenia pobrania, ale w s-ierpniu 
sytuacja przybrała katastrofal­
ne rozmiary: zakłady Łodzi i 
wojewód7ltwa były nam winne 
około 1,5 miliard.a złotych. żar­
ty się skończyły, a tłumacząc 
najprościiej: - gdy nie mam 
piemiędzy - nie mogę kupić e­
nergiJi w żadnej elektrowni 
(korzystamy z trzech źródeł 
- Zespołu ŁódZkich Elektrow­
ni, Bełchatowa i w małych i­
lościach z niewielkich elektro­
wni pr:z mysłowych). Te z ko­
lei zaliegają z płatnościami ko- . 
palniom albo nie robią niezbę­
dnych remontów. Efekt zawsze 
fatalny: brak zapasów węgla, 
eweallbualnie - gorsza praca 
w czasie zimowego szczytu. 

- Dużo pan musi tego prą­
du kupić? 

- Sporo. Zakład Energe.tycz­
ny kupuje około 3 milionów 
megawatogodzin, płacąc - po 
podwy~kach - otkoło 15 tysię­
cy złotych za jedną. 

- O podwyżkach Jeszc.ze 
po1'0Zmawiam7. na razie niech 
pan przypomni Jak ło było ze 
słynnymi teleksamL 

- No cóż, od początku Wl'ze­
śnia, do wszystkich przemysło­
wych dłumików wyisłaliśmy 
teleksy z tygodniowym teT­
milnem · uregulowania należnoś­
ci. I nic - cisza. Później -
drugi teleks, już na trzy dini 
przed terminem wyłączenia. 

- Zawiadomiliście też o tych 
drastycznych krokach ministra 
Syiryj~yka. 

- I nie było żadnych sprze­
ciwów z jego strony. No a póź­
niej ...:... zaczęto niemal „na sy­
gnale", tuż prz:ed upływem ter­
minu zwozić samochodami p,e­
niądze wprost do nas, już na­
wet z pomiinięciem banku. 

- Wiem, że najwięksi dłuż­
nicy, między innymi „Pamo­
tex", ,,Morfeo", Fabryka Pier­
ścieni Tłokowych, „Dubois" czy 
„Boruta", niektóre zalegające z 
mi_esięcznymi opłatami sięgają­
cymi nawet 100 milionów zło­
tych - zdążyli. Ale ponoć nie 
obyło się bez wyłączeń? 

- Faktycznie, w kHkunastiu 
przypadkach trzeba było opor­
nych przekonywać przekręce­
niem wyłączntka . w szafie za­
silającej, choć ,,giganci" 
zdążyli. I ten . przysłowiowy 
kubeł zimnej wody zrobił swo­
je: dziś, w pierwszych dniach 
listopada zadłużenie zmniejszy­
ło się do 280 milionów, przy 
czym na poszczególne za.kłady 
przypadają drobne kwoty. Je­
dynie Urząd Miasta jest nam 
winien 120 l)lil'ionów za oś­
wietlenie uldc. 

- Wierzę, że prezydent sa­
dba o spłatę tego długu, bo 
nawet bez waszych, potencjal­
nych restrykcji na wielu uli-
cach jest cietnno jak... . · 

- Zgadzam się i też wiei"zę, 
że te pieniądze wpłyną na na­
sze kMto. G-0rzej nafamdast 
wygląda sytuacja - bo jeszcze 
o tych dłużnikach nie mówi-

Foto: Konard Turowski 

liśrny - a indywidualnymi od­
biorcami energii. Winni są nam 
- na okrągfo· - 300 milionów' 
złotych. To dużo - około 10 
procent ogólnych nale:bności-od 
tej grupy odblorc6,w. 

- Konsekwencje Identycz-
ne? 

- Nie może być inaczej. Dq. 
końca miesiąca, w którym nie 
zapłaci - czekamy. Potem i· 
dzie nasza brygada i wyłącza 
energię. 

- Są jednak tak zwane sy­
tuacje losowe, nie wszyscy 
chcą was oszukać. 

- Wiem i w takich sytu­
acjach, by uchronić się przed 
odcięciem dopływu energii, 
radzę szybciutko zgłosić się z 
pieniędzmi do naszych · kas, 
przy ul. Juliana Tuwima 58. 

- Zdrożeliście też ostatnio 
bardiio dużo. · 

- Ni:e my, tyLko energia, a 
dokładnie jedna kilowatogodzi­
na i co to znaczy „dużo"? Pro­
ste po!'"ównanie: kiedyś, · mniej­
sza o daty, ta nasza kilowato­
godzin.a kosztowała 60 groszy, 
a zwykła buł!ka czy gazeta -
50 groszy. Dziś gazeta, średnio 
- 100 złotych, bułka - 70-80 
złotych, a na8za kilowat~o­
dzina dla indywidualnY.ch od­
biorców „skoczyła" z 8 zło­
tych i 50 groszy na 21 złotych 
i 30 groszy. Czy to jest dużo?! 

- Ja; ·znam życie - wkrót- . 
ce rodwoicie albo potroicie 
„stawkę". 

- My - nie, a w sprawie 
sżczegółów muszę pana odesłać 
wyłąc:mie do Minis-terstwa Fi­
nansów". 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOR OŻYNS'KT 
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~o _.ięst 
'' 'ia w~ęziennym. murem? 

. .~. . . ' -•. 

ze str. 1 
niechże ten . przysłowiowy „klawisz'' ma także prawo do godnoś­
ci i spokoju. Niech nie będzie odizolowany od r~z.ty. społeczeństwa 
nie tylko murami, lecz I powsl.E"chnym milczeniem. 

Jako a~t samoobrony w Areszcie Stedciyn:i ·w ł..odzi przy ulicy 
Smutnej - Stokowskiej z.rodz.ił się pomysł powołania ,Związku 
Zawodowego Funkcjonariuszy Służby Więziennej. Zawiązała się 
grupa inicJatywna. Na jeJ apel odezwały się niem.al wszystkie 
zakłady karne w Polsce, których Jcs' 139 (Areszty S1edcze I Osrod­
ki Przystosowania Społecznego) Zapadła decyzja, że 24 listopada 
1989 r. właśnie w Lodzi z.biorą się przedstawiciele załóg jedno­
.stek: organizacyjnych z całego kraju i poproszą do siebie na roz-
mowe ministra sprąwiedliwości. · 

W oznaczonym dniu w Areszcie Sledczym w ł..odzl zebrali 1ię 
delegaci ze 131 zakładów ka.rnyc:h, a o godzinie 14.30 przybył mi­
nister sprawielillwoścl Aleksander Bentkowski orai dyrektor ge­
neralny w Ministerstwie SprawiedHwości do spraw więziennictw<! 
onże dyrektor Centralnego Zarz.ądu Zakładów Karnych Romuald 
Soroko, a także naczelnik Wydziału Kadr i Szkolenia CZZK Jan 
Pyrcak. 

Na początku odczytano millistrowi „Ucbwąłę Ogólnokrajowego 
Zjazdu Przedstawicieli Załóg Jednostek Organizacyjnych Służby 
Więziennej". Właściwie był tt> rejestr zarzutów pod adresem dy­
rektora CZZK Romualda Soroko, „którego bezradność jest nam 
powszechnie znana", I który nie identyfikuie się ~ służbą wię­
zienną, nie ma i nie dąży do poznania iej problemow. Ponadto 
zażądano, aby zostały podięte działania związane z zapewnieniem 
bez.pieczeństwa funkcjonariuszy w czasie wykonywania obowiąz­
ków służbowych; gru.ntQwnej reorganizac3i struktury słUŻby 

więziennej; uchylenia sprzecznych z. konstytucją i podsta­
wowymi zasadami prawa pracy postanowień w sprawie przebie-

. gu i sposobu pełnienia służby; zaniechania obowiąz.ku prowadze­
» nia przez funkcjonariuszy słll<Żby więz.ienne3 pościgów, pe>za bez-

pośrednimi; stworzenia takich' warunków i takiego uposażenia dla 
, · tunikjonariu.szy. pracowników cywilnych, a szczególnie służby 

,< · zdrowia, które przyciągną do tej służby osoby o najwyższych kwa-
·:;, · lifikacjacłi; traktowania służby więziennej jako apol1tycznej służ­

by państwoweJ; prawa uzeszania się w z.wiązki zawodowe. 
Minister słuchał bardzo uważni~. bo iaraz też posypały się %8.-" 

rzuty wobec Centralnego Zarządu Zakładów Kamych oraz jego 
dyrektora - Romualda Soroko, bard1.0 mocno z.aatakowano nie­
których senatorów (szczególnie dopiekł do żywego funkcJonariu­
szom senator, który idąc na rozmowy ze strajkującymi więźniami, 
trzymał dwa palce w górze: Victoria!, co pokaz.ane zostało w 
telewizji), nie pominięto także środków masowego przeitazu za­
rzucając im jednostronne informowanie (pokazują t piszą o st.raj­
kach więmiów, a źle pi.szą lub zupełn.ie pomijają pracę i poświę­
cenie słUŻby więzienneJ).,_ 

Minister sprawiedliwości Aleksander Bentkowski mówił kl'ótko 
(przybył o 14.30, a o· 15.30 opuścił salę. bo w tym samym budyn­
ku czekał na rozmowę z nim komitet protestacyjny więźniów). 
Na początek minj.stec wyraził swoje szczere z.dz.iwie.n.ie, że funk­
cjonariuszom udało się tak szybko zebrać i rotpocząć prace nad 
powołaniem związku zawodowego. Przyrzekł, że gdyby na swej 
drodze napotkali trudności lub gdyby ktoś chciał im w tym prze­
szkodzić, to on, minister, wyciągnie w stosunku do tego kogoś suro­
we konsekwencje. Tak więc popiera powstający związek zawodowy, 
Dotąd więz.ienla - powiedziaJ - znał wyłącznie jako adwokat, 
ktory przychodził tam, by spotykać się i rozmawiać ze swoimi 
klientami. Teraz jako minister, ma ten kontakt na co dzień, tym 
bardzieJ, że więźniowie nie pozwalają, by o nich zapomniał 
wszczynając bunty, protesty i strajki. Teraz wszyscy żądaJą am­
nestii, jest to pierwszy z postulatów wysuwanych przez więź­
niów. No cóż, przez amnestię wszyscy musimy przejść, choć nie 
jest to pomysł resortu. Ale nie może w związku z tym za.p<lll:o­
wać aria.rchia: więzień, który znieważy strażnika, będzie mwi1ał 
ponieść za swóJ czyn odpowiedzialnoś·ć. 

Mini.ster Aleksander Bentkowski parę z.dań poświęcił także 
środkom masowego przekazu Owszem, przyznał, kiedy telewizja 
pokazywała zajścia w zakładzie karnym w Stargardzie Szczeciń­
skim, pominęła słUŻbę więzienną. On postuluje, aby zawsze były 
pokazywane obie strony. · 

Co do re.socjalizacji, to minister uważa, że nikogo nie należy 
na siłę wychowywać. Dlatego też wkrótce zostanie powołana 
specjalna komisja, która zajmie się sprawą :resocjalizacji w za­

" kładach karnych. 
Odpolitycznienie i zwią2lki zawodowe: przynależ.ność do jakiej­

kolwiek partii jest prywatną sprawą każdego. Wszystko można 
robić, byleby w granicach rozsądku, natomiast ·aby powstały w 
zakładach karnych związki zawodowe, musi wpierw nastąpić zznia­
na ustawy o . związkach zawodowych. W tej sprawie minister 
zwrócił się do ministra Jacka Kuronia, który przygotowuje projekt 
takiej ustawy, aby wziął pod uwagę także i zakłady karne. 

. Na koniec zapewnił: - Będę z wami, bo wy jesteście tymi, 
łt6rzY, zapewniają bezpieC"Zeństwo w ~aju. WaS2' pracę. was~e 
problemy '1opiero poznaJę I zrobię wszystko, b7 m1ędzY nami me 
było nieporozumle6. 
. Oklaski, 

Spotkanie trwało jeszcze wiele godzin. Były to rozmowy parnię- · 
dzy pracodawcą a pracownikami, którzy nie mą.ją naJlepszego zda­
nia o dyrektorze Centralnego Zarządu Zakładów Karnych. Były 
więc roztrząsane sprawy płacowe. czas praey, czas służby, ekwi-

. walenty za nadgodziny, s~awa dni wolnych, mieszkań itp„ itd. 
Jedno jest wszakże beuporne: funkcjonariusze zakładów · kar­

nych będą mieli swój związek zawodowy. Tylko czy to zmieni w 
czymkolwiek dramatyczną sytuację panująeą w zakładach kar­
nych? 
EUGENIUSZ IWANICKI • 

?tys. Janusz SztlTl'la'ń.ski-Glanc 
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P 
rzepaM między mili­
cją i społeczeństwem 
jest znaczna. Wskai · 
niki wykrywalności 
przestępstw szybko 
spadają (z 70 proc. w 

1980 r. do 35 proc. w 1984 roku). 
Najwięcej przestępstw popełnia· 
nych jest w dużych aglomera­
cjach I na ich obrzeżach (około 
70 proc. wszystkich przestępstw). 
Rośnie liczba wypadków dro­
gowych. Statystyki są wręcz a­
larmujące. Bezkarność jest co­
raz większa. Ludzie czują się 
zagrożeni. Nikt nie lubi milicji. 

Po lewej stronie zbudowano 
kompleks prywatnych sklepi­
ków, który aleksandrowianie 
szumnie nazywają „Ameryką", 
choć podobieństwo do wielkie-

- go mocarstwa zza oceanu jest 

',.Ołciec młastan wyznacął 
plac sąsiadujący 1 Komitetem 
PZPR z jednej strony t kościo-
łem ewangelickim z drugiej. 
Po rozmowach naczelnika. 
przedstawiciela ban.ku I Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wew· 
nętrznych ustalono, . że za sam 
projekt zapłacą cl ostatni. Ry· 
sowała się coraz wyraźniej wi­
zja nowoczesnego budynku. któ­
ry zadowoliłby zarówno bank 
(ochrona mienia), Jak i miili­
cjantów marz.ących o miejscu 
prac;y z prawdziwego zdarzenia. 

Przyszła zżerająca wszystkich 
l wszystko Inflacja. Zabrakło 
funduszy na sam projekt. który 
nigdy nie ujrzał już deski kre­
ślarskiej. Przyczyny pozostały 
tajemnicą do dziś. Funkcja.na-. 
riusze postanowił! jednak dzia-

MILICJA: - Spojrzenie z drugiej strony. 

Wtf-f%tlm42ofcł - słycha6 gb 
zza biurka 'awalont>go p;.ip1era­
mi - Ja pracuję od 22 do 5 
rano, ·w tym samym ctniu przy­
chodzę na 15 t 210staję do 22, 
by n..istępnu.• przyjść o 8 rano 
Ale to nie wszustko; ad11 pro­
wadzę kolegium to mu.uę vpza 
godzinami pracy pojechać do 
?:gierza i zawize jest kwestia, 
czym. . 

Za oknem pod prymitywną 
wiatą stoi niebieska nysa . Uży­
wa.na jest rzadko. bo d:z.1enny 
limit paliwa wystarcza na so· 
km W razie przekroczenia li­
mitu i przejechania 40 km. w 
następny dzień można przeje­
chać tylko 20 km Odległość od 
posterunku do „rejonu" w ż'f:ie­
rzu I z powrotem wynosi oko­
ło 30 km 

grupy zawodów najbardziej 
strt!sowych 1 tL·udno ~obu~· wy­
obrazi<: pu:caz1.:s1te• 1<1PltCl 1vlet­
Wt!gL tunkcjondr1usza, sprawnie 
wyk1Jnują~ego swoją i;>racę A 
taki hm1 t Wlt!kU jest oropvino­
wany . 

- Zarabuam11 200 t11s. zl 
mil!s1~"'mw - ~tycnac na~1e 
stw1t:1d.t.t:rue, luore W1Jp1t!rW 
za:skaituJt!, a pott!m ś.mlt!i>:t.Y. l'c1k 
w jednym ZddOlU obala się 
1IUty. Ale cey wslo,)':.tk.u~? 

RozsJpująey się posterunek 

- Ludzie, k1ea1.1' nie potrze­
bują pumocy, n.w w1azą m1u­
c3„ mu., aq na~1u.w1en.i w/Uli i{ie­
dy ukraanq "omus rower Lub 
tn:y króliki. to oczeku1e się, ze 
fun~c1onar1usz nagli! się zjuwi 
i zaJmie tytko & wytqczme tq 
spru.wq, choc 1s-tme1ą przeciez 
o wiele p1hii111sze. W1ęce1, na­
gminnie uważa się, l!: m1L1i;1a nt 
powinien b11ć na m1e1scu JUŻ 
w chwiLt pop..imema µrzt~ięi;· 
stwa 1 vrzytapać zloczyńcę ria 

gorący1n uCZJlnku. Tt/PO'WY, pro­
sty egoizm. 

Reflt!ksje tego typu . są po­
wszechne wśród „władzy". 
Dz1elrucowy stdje &ię de~kty­
wem. rozjemcą w konfliktach 
małżeńskich . dor"'dcą prawnym. 
W domu nach<Xlzą go 1udz1e. 
którzy po trzydziestu latach po­
życia zwracają się o pomoc JACEK PAJĄK 

raczej znikome. Są dwa butiki 
zaopatrzone we wszystko na co 
stać snobistyczną - kiesz.eń. Jest 
fakle " ju.biler, kaletruk i sR:ieP., 
mięs.no-wędliniarski, a całość 
nie kojarzy się bynajmniej z. 
wielkim centrum finansjery, 
choć biedacy tutaj liie pracują. 
Z tyłu wyrastają szarobetono­
we blok~ przy ulicy Ignacego 
Daszyńskiego z przybrudzóną 
zielenią i z.dewastowanymi ulicz-
kami. · 

Z drugiej strony cieszy oko 
nadgryzana systematycznie 
przez czas przychodnia przyza­
kładowa.- W tle tych wszyst­
kich budynków stoi brudny dom 
z przedwojennej cegły, mały, 
źle ·zaplanowany, z wyraźnymi 
zaciekami . 7Jbutwiałej wody, 
szpecący i tak smutne otocze­
nie. Tylko kra,ty w ok.nach, 
znak „uwaga ·samochód", mały 
orzełek na czerwonym tle oraz 
napis na· standardoweJ tabliczce 
św.iadcz.ą, że właśnie tutaj mie­
ści się 
posterunek Milicji 
Obywatelskiej 
w Aleksandrowie Łódzk.ii.:~. 

Jeszcze kilka lat temu mili­
cjanci koegzystowali z Ochotni­
czą Strażą Poiamą na ulky 22 
Lipca. Tam była kh siedz~ba, 
tam te:t flli?lk<:jonował bez koń­
ca remontowany przyibytek kul­
tury, ja1dm było kino „Spój­
nia". Warunki choć skromne 
pozwalały jednak jako tako 
wykonywać obowią7Jki „stróżów 
porządku". Nastai stan wojen­
nY· Wojsko wyszło na ulice, 
,,soa.tdarność" zeszła do podzie­
mia polit~a wyostrzyła kon.: 
flikty i uprzedzenia. W takiej 
aitmosferze · działacze „Solidar­
ności" postanawiają ulokować. 
swą nielegalną siedZ'l>bę przy 
Armii Czerwonej 28/30, w pry­
watnym budynku, gdzie dotąd 
oprócz skromnych pokoilków był 
wars~at dziewi~ski. Władze 
miejskie Aleksandrowa reagują' 
błyskawicznie. Na-t~hmiast 
przenoszą posterunek do tego 
Właśnie budynku, po to tylko, 
by nie była to mel.ina opozycji. 

RoZJPOCZyna się kolejny etap 
w życiu tutejszej mllicji. Oczy­
wiście oficjalnie istniało k.iLka 
wersji tego zaibiegu kwaterun­
kowe.go, ale naweit sami funk­
cjonariusze twierdzą, że był to 
ty.powy poUtyczny chwyit po.. 
niżej paisa. W dokumentach 1-0-
kalizuJących posterunek powta­
rza się wyraz ,,tymczasowo". 
Teoretycznie obecna siedziba 
miała isłinieć kilka lait, po czym 
planowano budowę kompleksu 
bankowo-młLieyjneg~ przy pla­
cu Tadeusza Kośclu-szldi. 

Iac awoma torami. :l jednej 
strony piszą odwołania, prośby, 
poruszają problem budowy po­
sterunku na prteróżnych posie­
dzeniach władz. Jak wspomina 
jeden z dzielnicowych, docho­
dziło do takich absurdów, że na 
spotkaniach z władzami, czy 
zwykłych odprawach słu~bo­
wych, zabierał głOB w sprawie 
budowy. W chwili gdy podno­

. sil palec zastępca szefa rejonu 
natychmiast reagował: 

- Ty mi o komisariacie już 
nie mów, bo ja wiem; ty jesteś 
u mnie podpadnięty, 

W ten sposób kończyły się 
wszellkie próby formalnego roz­
wiązania sprawy. 

W tej sytuacji postanowiono 
zastosować l.nlily ,;środek przy­
musu", k.iedyś nazywany pra­
cą społeczną. Grupka etatowych 
pracowników posterunku posta­
nowiła złapać się za S7JPadle i 
samemu zacząć kopać funda­
menty, pocz.ądkować teren, po 
prostu zacząć budowę. Były 
nawet plany powołania społecz­
nego funduszu na ten cel. Na­
iwnie wierzyli, ze wystarczy 
zacz.ąć pracę, by zainspirować 
decy<lentów. Jak jednak robić 
cokolwiek bez planów, ·gdzie i 
jak kopać. Ta droga perswa­
z.j'i też okazała się mało prze­
kanywajlłoa. Do dziś plac stoi 
nie wykorzystany, a stary po­
sterunek .rozsypuje &ię w. o­
czaeh. · 

- To nie je.st absolutnie 
miejsce oo normctln.ej pracy -
mówi dzielnicowy - u 11.. ., w 
pokoju. jest grzyb na 1n.etr 
dwadzieścia. Zaslaniam go róż­
nymi plakat.ami. 

Nie można natomiast zatll5zo­
wać smrodu, który tutaj panu­
je. Ten rn_ały pokoik był kie­
dyś miejscem, gdzie stały ma-' 
szyny dziewia•rskie jakiegoś 
drobnego ciułacza, a jeszcze 
wcześniej gospodarz miał tutaj 
komórkę. Dmś to miejsce ·pra­
cy dzielnicowego, a raczej „mia-
stowego", bo podlega mu nie 
dzieliniea, lecz całe miasto. 
Brak ludzi to podstaWOIWY pro­
blem. W tej chwili jest pięć 
osób kiierownictwa (sekreta.orka, 
komendant, zastępca, kierownik 
referatu dzielnicowych, i .in­
spektor do spraw prewencjd), a 
do roboty jest trzech, w tym 
tylko dwóch dzielnicowych na . 
miasto i gminę Aleksa.ndrów. 
Jest jeszcze dwóch . milicjan­
tów, ~6rzy siedzą na dyżucce, 
bo kolega mający mieć dyżur 
jest w szkole milicyjnej, kolej­
ny urlopuje, a ostatni ch<Jl'Uje. 
Jeden dzielnioowy na gminę i 
jedan na całe miasto. 

- Pra.cujemv na gra-nicy 

- J.i. do ~g1ierza jako$ doja­
dę - koni.,ynuuJt! romiuwca -
.a..~ożę munaur l iwza11 sumo­
cnoa się zairzumu.. A4li .aw.aa­
·koum~. cz11 P<>~ziwa<>wan• -aoJ ... Z· 
azaJił na wwsnu ic.oszi, a potą­
czentE; )est Zut-<>s-ne. J. 'rZ'll n.a­
pcna.ne autob~'JI na az.en, to 
ciut za muto. t'•1:n1ąctzf! za "o­
lepia zcu.rz11muJe „rE;JDn", u my 
ktorzy WylWM~ISmy CLLtq, robotę 
dos~a3E;my ja"teś nędzne pro­
cent'll, & to nawei nie my t]ILko 
Urząd. Miasta. t'od.obme je.at z 
manaatami, k4ore wycLaJ'ł wta­
aze ALeksand.rowa. 

W głosi-e roz.mowcy słychać 

coraz wJększe podekscytowanie. 
Jest to ~1dać Jeden z wielu 
bardzo drazl1wych tematów. 
W wąskim, ponurym 
korytarzyku leży pijak. 

Dziwi już nie jego stan, ale 
miejsce, w którym g<. umiesz.­
czono. Zalicza się go do grupy 
„leżakow", co w gwarze ulicz. 
nej znaczy „schlany na amen". 
Nie ma co z n.im i..robić. Aresi:.­
tu z prawdziwego zdarz.enia 
brak, nie mówiąc już o prowi­
zorycznej fabie Wytrzeżw1eń. 
Teoretyczni~ należałoby zawieźć 
go do Zgierza lub do łódzkiej 
„Deotymy", ale przecież brak 
paliwa. Tirzyma się zatem deli­
k;wenta kU)!:a j:ądz1,0 aż ~d­
trzeź't'ieje, a · ną5tępnie q<iwÓ.zi 
d~ domu. 

Na biurkaeh stosy papierów. 
Trzy maszyny do pisania, z te­
go jedna zdatna do użytku. 
„Swięta krowa", czyli biurokra­
cja i tutaj święci triumfy. Ale 
żeby było ciekawiej, to nawet 
ona kuleje, skoro brak jest od­
powiednich doruków, papieru do 
maszyn, kalki i powinno także 
brakować długopisów, bo prz.y­
dzial tego przy.rządu to jedna 
sztuka na osiem lat. Zatrzyma­
nie obywatela wymaga obecnie 
pięciu pism, które przepisuje 
milicjant na maszynie posługu­
jąc się wzorem. Gdy · brakuje 
czasu, a:by dopełnić papierowe 
formalności, zmuszony jest pra. 
cować dodatkowo w domu. Pa­
pier trzeba załatwiać prywat­
nymi kaIJ,ałami. Pożera to mnó­
stwo czasu, a przecieź codzien­
nie są włamania, kradzieże, zda­
rzają się wisielcy, narkomani, 
sataniści, wypadki drogowe. W 
ogóle środowisko jest tutaj 
bairwne. Tym zajmuje się je­
den człowiek - dzielnic()wy, 
który sporządza oględziny, ry­
sunek, szkic, nadaje telefono­
gram do Zgierz.a, Zgierz do Ło­
dzi, a Łódź do Warszawy, Za­
pytany o apecjalizacjfł milicjant 
uśmiecha się ironicznie. Znak 
to, że specjalizacja tutaj nie 
istnieje. Dyżurujący milicjant 
musi być omn~busem, nie ma 
innego wyjścia. 

Do reliktów mi•nionych lat 
należy również cała „baza tech­
Iliczna". 

- Nas.za radiostacja to śmiech 
w żywe oczy. Gdy przyjechał pa­
JL..: do Polski, a my obstawia­
liśmy s:crz11żowanie, to po raz 
pierws„y ,,,vJ..ii.;~lJL~m. jakie cu­
denka mogq nam pomagać w 
proc71. Ale tuta; na dole tego 
nie ma. B01"ewicz, helik.Optery, 
komandosi, elektronika to w 
posterunku takim jak nasz baj­
ka. PoZ4 tym robimy obchód 
,,z buta". Trzeba mi.eć zdrowe 
nogi, żeby obejść oale miasto w 
jeden dzień. 
Wedłu.g przepisów d.ZiieLn!co­

wy je~ obowiiąZ!lllly raz do ro­
ku odwiedzić jedną rodzinę za­
mieszlrującą jego · teren. Nie 
trzeba być apecjalnie bystrym, 
żeby uzna-ć to za fi.zyocmie nie­
możliwe w tych warunkach. 
Pozostaje je&zcze wysługa lat 'i 
zasłużc.na emerytura. Do tej P<l" 
ry funkcjonował 1yat.em „prze­
pracowanych lat", a nile system 
,,granicy wieku". 

Milicja zalicUlilla jest, nawe.t 
pnez zagor~b Wrog6w, do 

przy podziale mienia · (np lo- · 
dówk.l). Niektórzy pytają po 
prostu, co mają robić. W ma­
łych rruastecUtach rola , mili­
cJanta podobna jest zada.mom 
proboszcza (oczywiście w . sfe­
rze moralności). 
Pojęcia „miłość do 
milicJ1°nikt nie zna, 
przynajmniej w tym 
po.;tec1rnku - prowizorce. 

- Mieszkancy uczuleni są 
na nasz widok. meJednemu noż 
otwiera się w kieszeni. Niebie­
ski mundur wywotu;e odruch11 
bezwarunkowe. Przekona.km się 
o tym meaawno, gd11 spraw­
dzałem dowód osobist11 młode­
go punka. Bez wyraźnE;, prz11-
czyn11 zamierzył się na mme. 
Muswtem a1ę brornć, a po po­
wrocie na posterunek czekwta 
;W: na mnie mamusia „biedne­
go chłopca" i ,.z wielkq bu­
zią" wyraziła SWOJe mezad.o­
wolenie. Ludzie szę ~ bojq i 
nienawidzą zarazem. 

Funkcjonariusz musiał prze­
prosić, bo groziły mu nieprzy­
jemności. 

„Rozwód z inilicją" wyezuwa 
się na ulicach. w domach 1 w 
tym posterunku. W 01eb1eskim 
mundurze n.ie ma cz.low1eka, 
jest instytucja, aparat represji, 
paliki, gazy łzawiące, brutalność. 
pi;>llty~ rozpę.<.tzi;wie tłumy, a­
reszt)', przesłuehania. Gdy 
idzie wstawiony milicjant, w 
cywilu, nocą, to nie idzie oby­
watel, to idzie milicja. Ich· ży­
cie jest pod lupą, podobnie jak 
rodziny. · 

- Moja żona mial.a duże 
proble~y ze zn<llezieniem pra­
cy. Nie mogla znieść atmosfe­
ry, ja.ka pa.nawala zawsze wokóZ 
;~; osoby. Szepty, plotki, nie­
domówienia. ByŁa trefna. Svn 
w szkole też nie ma lekkiego 
życia. Na podwórku koledzy 
starajQ, się oo wykorzystywać, 
szkalować; bo jest synem tego 
milicjanta - wy.rzuca z siebie 
funkcjonariusz. Jest zdenerwo­
wany l zmęczony zarazem. Chy­
ba się· już do tego przyzwyczaił. 

Przychodzi zmierzch Brunat­
ne ściany posterunku stają się 
jeszcze bardziej nieprzyjemne 
ukazując powolny rozpad Roz­
pad dokonuje się równie! wew­
nątrz. 

- PrzyszloM widzę w czar­
nych barwach. Nie ma żadne­
go napływu nowych pracowni­
ków. Boom skończył się z chwi­
lą, gdy pękly mity o niebotycz­
nych zarobkach i znacznych 
przywilejach. Prościej ;est ro­
btć o wiele większe pienią~e 
prywatnie, ntż BZllrpać aię tu­
taj. o terminowym urlopie tet 
nie ma co marzyć. Nie wiem, o 
której ' godzinie będę musiaZ iść 
za kilka dni do pracy, bo to 
ustalane jest w ostatnie; chwi­
li - słychać z oddali katastro-
fic2'llly głos. · · 

Ludzie jeżeli stąd odchodUl, 
to tyllro na wcześniejszą eme­
ryturę. Stary milicjant . nie 
znajdzie sobie pracy w zakła­
due państw01Wym, bo plecak z 
przeszłoocią jest cięilki i niewy­
godny. Wizja posterunku jedno­
osobawego jest realna. By6 
może, kiedy rozsypie się ten 
budynek, gdzie obecnie urzędu­
je „władza", to do nawego nie 
będzie miał już kto się prze. 
nosić, a ludzie będą chodzili z 
bronią i gru.powo, żeby czu6 
się bezpiecznie. 
Nastała noc. W sąsiednich 
blokach gasną światła. 
Spóźnione samochody przeje!. 

dżają koło pos·tenmku. z od­
dali przebijają się śpiewy ku 
czci solenizanta. Tr.zeba spene­
trować kolejny rewi~, trzeba 
chronić obywatela. 

• 
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dy Stefan Piiwiń&kł, 

G 
wydobrzał, wziął 
się za handel. Sku­
pował od Zydpw 
odzież, tekstylia i 
o;przedawał nawet 

niemieckim żołnierzom. 
Wcześniej Stefan ' Piwiński 

narazi] się ronie Morawskiego, 
właściciela młyna wymuszając 
na niej sprŻedaż 10 kg mą· 
ki, ona z.aś powiedziała, że mu 
tegó nie zapomni. Udobruchał 
ją jednak wiadomością, te mał­
żonek tyje. Po pół roku przy­
szła wiadomość z Węgier, że 
byt kontuzjowany pod Zalesz.­
czykaml Być może ten łakt 
tprawił że stary Piwiński, któ­
ry stanął przed plutonem eg­
zekucyjnym z.a syna, nie ziostał 
ro ut ri.e lany .„ · 

Stefan Plwlńskf nie przewldy­
wal, te po raz kolęJny cudem 
uniknie łmlercl w czasie poko­
ju. Otóż w 1983 roku, tuż 
prz.ed Bożym Narodzeniem, je­
chał wieczorem na rowerze. 
Zgodnie z przepisami, wolno, ze 
łwiatełkiem odblaskowym, i 
gdy był blisko- domu, rąbnęło 

Człowieczy los (2) 

mnie wysłali na roboty w Rze­
szy, to skierowali do cegielni. 
Kombinowałem, szmuglow~łem 
z Protektorate'm. W pewnym 
okresie zetknąłem się ze star­
szą oanlą, nocowałem u niej w 
o!lcynde, w Piotrkowie. Ona 
werbowała do partyzantki, ale 
z;e względu na ronę ł . syna zre­
z:ygnowałem ..• 
P6źniej Stefan Piwlńskl pra­

cował w „Dobrzynce" w Pabia­
nicach. W mareu 1942 r. wy­
brano sześciu młodych · tudzi i 
z.aprowadz.ono na komisję le­
karską w fa.bryee Kindera. Wy­
brańcy, a wśród nich Stefan Pi­
wiński, przesiedzieli trzy dni w 
więzieniu przy ul. Koperni~a 
w Lodzi, by potem przez dwa 
dni jechać w głąb Rzeszy, a 
konkretnie do Leverkusen nad 
Renem. Były tam olbrzymie za­
kład) . chemiczne firmy Bayer, 
sz;eść portierni i 48 ty&. robot­
n~ków, których karmiono zupą 
z brukwi. 

- Trafiłem do młyna !al'>b. 
Cholernie cięilko, trzeba było 
ręcznie ładować 400-kilogramo­
we beczki z rdzą na wózek i 

kil.i buak l prze•zll pod dru­
tami na zewnątrz. 

- Sza.lała · burza, lał deazc:z. 
w:pa:dliśmy do aekromu obok 
przystanku, wskoczyliśmy d~ 
tramwaju i szczęśliwie dotarliś­
my do Kolonii. Na dworcu ku­
piłem bilety na pociąg Kolonia 
- Berlin, znalazłem przedział, 
w którym siedział żandM"m . i 
Niemka z dwoma synami :r. 
Hitlerjugend. Posadziłem Leona 
prz) oknie, kazałem mu zakryć 
gł<:>wę zasłonką I udawać, że 
śpi, bo on ani be ani me. Spa­
·liłem moją „placówkę" i zbęd­
ne dokumenty, k·tóre mogły 
mnie narazić na szwank, a tu 
na korytarzu coraz głośniej 
słychać „Ausweis!". Podeszła 
kontrola, z.ajrz;ała do przedzia­

.łu, pomyślała pewnie, te je­
dzie cała rodzina, i posz.ła so­
bie. „Nasz" żandarm wylazł na 
korytarz, zapalił, a ja za nim. 
Opieram się o okno I też palę. 
W porządku. Następny kontroler 
zawadził mnie hełmem i po­
szedł dalej. A do Berlina to 
by<ło 28 takich kontroli... Ale w 
pewnej chwili pomyślałem, ie 

·W niemieekim ·więzieniu 
RYSZARD BINKOW'SK.1 

go auito z taką siłą, że sześć 
metrów poleciał 1zczupakiem. 
Koło w ósemltę, ubrarue w 
strzępach, on ledwie żywy, a 
sprawca z.biegł. Odnalazł go na 
Młodzieniaszku w Pabianicach. 
Na podstawie odprysków s7Jk1a 
z rozbitego reflektora .milicja 
ustaliła, że auto należy do 
sprawcy wypadku. Facet pła­
kał, te ma żonę 1 dzieci, no i 
Stefan Piwiński darował mu 
winę, biorąc tylką odszkodowa­
nie z.a odzież. 

A pt>tem, dwa lata temu, n!J­
we nieszczęście, kolejna śmierć. 
Syn, rocz.nik 40, wdał się w 
ojca. Dz;iałał w ,,.Jolidarności". 
k'.onspirował. doszły d<> tego 
kłopoty r<:>dzinne, nie wytrzy­
mał napięcia i... popełnił samo­
bójstwo. 
Wracając zaś do losu cywlia 

na wojnie, stało się tak, że 
do wsi Gospodarz przyjechało 
gestapo z; listą, na której biYłY 
trzy nazwiska: Stefan Piwiń­
ski. Bflltk i Lolek Jakubow­
ski, u któreg<> znaleziono broń. 
Ponieważ Stefana nie było w 
domu, na zakładnika wzięto 
jego ojca. Postawiono ich pod 
piecem w cegielni, padła już 
komenda I wymierz;ono kara.bi­
nY, gdy do oficera podbiegła 
Alma. siostrzenica młynarza, i 
zaczęła krzyczeć, t.e ona jest 
Niemką, czekała na niemieckich 
fołnierzy, ale nie po to, 
żeby rozstrzelali Polaków, któ­
rz.v u Niemców pracowali i 
crronilf ich d<>tąd od złego. I 
do e~zelrucjj nie doszło 

- Byłem w strachu. Prz;y­
pomniałem sobie. że spałem w 
Jednym łóżku z Braunem, tym 
t>kaczem. u którego pracowa­
łem. Ale na początku września 
żoinierze polscy przywiązali 
Brauna do konia. zawlekli na 
Starnwą Górę, nie zdążyli jed­
nak rozstrzelać. Braun podpi­
sał v<:>lkslistę i został poruczni­
kie-n żandarmerii. P<>myślałem, 
że z.:abijfł go i ucieknę w jego 
mun::lurze. Braun zapewnił 
mnie, że nic złego mi się nie 
s~~„ie Napisał oświadczenie, 
że przed wojną przecho­
w wałem jego broń. a landra·t 
ze Rzgowa opatrzył to urzędo­
w, oieczęcią. I tak nie byłem 
ne ···ny sweg'.l. Zwróciłem się 
d·'l Artr.~isantu w Łodzi, · Żeby 

z.s1·py•wac do młyna. lv.umo gaz.­
mas.u 1.:1.H;W1eit uusii 11J.ę, a 
w1e..:.e.o.1:em wsey111.1Ut: .uai:w:1 na 
cieie •• ~ l.:z.UJClC, ze w mitlSląc się 
wy.itoncz.ą, .i.acz.ąłem &Y muiuwac. 
~aaa1 te.n sam ie.karz, co 
przy ;mowa.i. mnie w .l:'ao.iani- . 
cacn, i napisał, ze Ldrcwy, iecz 
iJrozma-k, L:u-0.em u~lli;iiem 
,irz.eu po"'°arua.1uem w ł:>OKSer­
:>Kicu rękawicacł11 który zapra­
wiał ieserow, -żeoy im obrzy­
..iz.1c symu1acJę ..• 
Stało s.ię talk, że kazano mu 

LIDiatac sz.c~ot.ltą pyły • .l:'luł, ka­
słał i ;ęczał, że cała jego ro­
.dz.ina wymarła na płuca. Le-
1tari.a, k·t.óry pojechał po nowy 
t.ransport robotmków, zastępo­
wała kobieta. Stwierdzi1a, że 
Piwiński jest zdrowy. Zaczął 
płakać, że chory, że umrze, 
więc z litości iapisała mu lek­
ką pracę w kolumnie podwór­
kowej. Razem z kolegą Binde­
rem, biegaczem :r. fabryki K.ru­
sche-Endera, dostali metalowe 
bańki na plecy, bambusy z o­
pylaczem ' I opryskiwali drzewa 
u. bogatych Niemców. Piwiń­
skiemu nie bardzo lię chciało, 
więc z.amiut na drzewa, spusz­
czał płyn na ziemię. Widząca 
to z piętra Niemka powiadomi­
ła jednookiego strażnika I sa­
botażyście groziła przyjemność z 
gestapo. Na szczęście trafił do 
14-hektarowego ogrodu, gdzie 
czekała go pielonka. Narzekał 
na nerki, schylać się nie mógł, 
więc naświetlali go po trzy go. 
dz.iny w budce :r. tarówkaml, a 
potem zagnali do magazynu z 
żelastwem, które • układało - się 
na regałach. 

Kiedy z Hrubieszowskiego do­
tarł transport chłopców z ob­
ławy, Stefan Piwiński, dowie­
d.ział Się, że to żołnierze Armil 
Krajowej. Postanowił uciec do 
partyzantki. Napisał do żony, 
aby mu przysłała garnitur, o­
sobno spodnie i marynarkę, to 
choć jedna paczka dotrze w ra­
zie bombardowania. Powiadomił 
brata, który służył u bauerkl 
na Pomorzu, ie do niego przyj­
dzie. Zwierzył .się ze swych 
planów Leonowi .. Krawczylkowi 
z Pabianic, który też miał chęć 
na ucieczkę, lecz nie mal nie­
mieckieg·o. 18 lipca 1942 r., 
~dy miał już UQranie, kapelusz 
tyrolski i brązową teczkę, opu-
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to już koniec. Niemka zagada­
ła do mnie, ja odpuwiedziałem, 
ale ona szwargotała innym dia­
lektem, a ja uczyłem się języ-

. ka od Niemców z Polski, więc 
szczeniaki z Hitlerjugend zmiar­
kowały, że "coś nie tak, i za­
suwają, że ja nie Niemiec. Mat­
ka syknęła, żeby pozamykali 
gęby, no i jakoś udało się. Nie 
m6wirem perfekt po niemiecku, 
ale miałem szczęście trafić też 
na porządnych Niemców • 

Dopiero w Berlinie - ja.k to 
mówią - zaczęły się schody. 
Dosłownie I w przenośni. Bo 
dworzec wielki i pełen tajnia­
ków. żeby nie zwracać na . sie­
bie uwagi, Stefan Piwiński za­
chował się jak typowy Niemiec. 
Usiadł z Krawczykiem przy sto­
liku i zamówił dwa piwa. Tyl­
ko jak długo, cholera, można, 
pić piwo? Zebrał się I ruszył 
na poszuJdwanie kasy. Zanim 
znalazł, przeżył kupę strachu 
jadąc po raz pierwszy w życiu 
ruchomymi schodami. Wreszcie 
znaleźli się w pociągu do Szęz;e­
cina. 
Stoją w . korytarzu, a ob'ok 

nich myśliwy z przytroczoną 
do pasa ubitą dziką kac7Jką. 

- Panowie daleko? - za.ga. 
duje myśliwy. . 

- Na roboty - odpowiada 
Piwiński. 

- A skąd? 
- Z Polski. My na ochotni-

ka. 
- To dobrze! A .s: jakiego 

mlastai? 
- Utzma.nstadt. 
- Znam, z.nami 

· Rozgadali się i niema[ za­
przyjaźnili, tak że przy kontro­
li myśl.iwy z góry mówił, te 
jadą z nim ochotnicy na robo­
ty z Łodzi. Ale w Szczeci·nie 
trzeba było wysiąść, gdY'.i po-

. CJą.g daJej nie jechał. Kontro­
lują wszystkich, nawet mary­
narzy, trzeba więc było ucie­
kać. Dostał! się do pociągu, ale 
nie do tego, co . trzeba. Wy­
siadka. A w kasie Niemka py­
ta: 

, - Jest zezwolenie na wyjazd? 
· _ , A ·to· konieczne? 
· - : K~nieczne .. Trzeba iść na 

policję i uzyskać zezwolenie. 
A niech to szlag trafi, o tym 

Sitefan PiwińSki nie pomyślał. 
Uciekli więc. z dworca na śle­
po, w zaciemnione miasto. Tu'af 

ehelał, te . znaleźli się w parku 
i po omacku wpadli do IC~ 
nu, Idzie przeaiecbleli do świtu. 

- Nie wiedziałem, gdzie Je-
1teamy. :lakradllś.ID)' lię pod 
murami na u.Licę, która okaza­
ła się główną ulicą, ale potem 
1tracilem orientację i omail nie 
wleźliśmy na lotnisko, Ominę­
liśmy je i polanu dotarliśmy 
do małej 1tacjoi, na której było 
pemo ludz.i z torbanU i kosza­
mi Chciałem wykupić bilety, a 
tu mowu żądają zezwolewa na 
wyjaw. Poprosiłem dyskrem.ie 
starego Niemca i ten wykupił 
dla mnie bilety. Pociąg był na­
bity, bo wszyscy jechali na ja­
gody i grzyby, więc można by­
ło uniknąć kontroli, ale pech 
chciał, że wysiedliśmy na zlej 
stacji, i drałowaliśmy 15 kilo­
metrów do tej \Wi, gdz.ie ału-_ 
żył mój brat. 

Trzeba przyznać, że p.r.z.yjęto 
ich godnie. Bauerka w~dząc w 
nich przyszłych parobków dała 
im obia<i, podwieczore-k, kola­
cję, z.a.dbała o nocleg. Stefan 
Pi wiński spał przy stajni, w 
łóżku brata. Miał dobre sny, 
ty1ko n.ie wiediział, że brat gos­
podyni służył w tajnej policji 
i jako patiriota wywiązywał si' 
.rzetelnie z obowiązków donosi­
ciela • 

. - O śwkie coś mnie zaczęło 
tarmosić i poszarpywać. Odem­

. knąwszy jedno oko zobaczyłem 
· mordę żandarma. Przewr6ciłem 
s.ię na drugi bok i udaję, . 7.e 
śpię. Ale tylko przez pół mi­
nuty, bo tamten trupa by wu­
dził.„ Zabrał nam dokumenty i 
prowadzi przez podwórze. Zo-. 
baczyłem, że brat czyści konie, 
zapytałem więc, cz,y mogę się 
z nim pożegnać. Za.n.darm zez­
woli~. Józek, mówię puy po­
żegnaniu, daj mi parę gr~. 

Józek dał ri1i 20 marek i 'py­
tał, na co mi pieniądze, do 
czego zmierzam. Odszepnąłem, 
ie będę wiać. To by nawet by­
ło mo.ż:liwe, bo .żandarm prowa­
dził nas do stacji bez budyn­
ków, ot, ta-kii przystanek w po­
lu. Za.n.im dosz.liśmy do torów 
zaprosiłem żandarma na piwO: 
Uspokoił mnie, że pojedzie­
my do Ar beit.sa~t u. O u­
cieczce nie Oyło · mowy, bo z , 
bronią gotową do s\rzału wsa­
dził nas do pociągu ..• 
żandarm :z.awioi.t :Dbiegów do 

Swinoujścia i doprowadz.ił do 
promu. A tam stał ju'Ż wie.Ikt 
gestapowiec, k·tóry salu0tując 
przeJął pojmanych oraz ich pa­
piery. 

- Idziemy równym kroldem, 
on chodnik~em, my zaś po bru­
ku. Znalazłem taki żeton, a 
właściwie to było odznacz.enie 
za dobrą· pracę i żeby się pod­
chlebić, oddałem ge$tapowcowi. 
Wziął, a jakże, podziękował. 
Szepnąłem do Krawczyka, że :n.ie 
będzie tak k.iepsko, pr.zeiyje­
my ." 

Na filmach ogląda się gesta­
powców, którzy nic nie robią, 
tylko tłuką i zadręczają więź­
niów. A o.n.I potrafili też &twa­
rzać pozory łagodności, dobro­
ci. Po to, te·by więzień uspo. 
koii się i nie próbował uciecz­
k.i. A potem pełne zaskoczenie 
i w łeb gol Stefana Piwińskiego 
tet zas~owało, bo A.rlbeiitsamt 
okaz:ał się więzie.n.lem. Takim & 
trzema bramami i otocz.onym . 
murami podwórzem. 

- Skapowawszy, ie rue bę­
dzie przyjęcia i skierowania do 
pracy, łecz łledztwo, szepnąłem 
do Krawczyka, teby się nie za­
łamał i nie puszcz:ał faI'lby. 
Żadna tam uciecllka do Polski, 
żadna partyzant.ka." Staliśmy na 
korytarzu, drzwi pokoju były 
uchylone i oni coś z t_ego usły­
szeli. A te ·.zrozumieli, to nic 
dz.iwnego, gdyt głównym prze­
słuchującym był jakiś Slązak. 
Ustawil.i na·• twuzą do ściany, 
z rękami na kMk·u, i tak sta­
liśmy. Potem wzięli mnie. Pa­
trzę, a na biurku leży pistolet 
i harap. A za blurk.iem śmieje 
się rozwalony hitlerowiec, wiaś­
nie ten Sląuk. 

- Za coś uciekał, plerume? 
- pyta. 

- Nde uciekałem. Chciałem 
się ~łosić na oc:hoitruka do pra. 
cy. 

- Mów prawdę! Bo m;r 
w.szystko o tobie wiemy! 

A skąd? - wyrwało mi się . 
. - Pierunie! Z Leverkusen 
poszły za wami Usty gończe! 

No więc rad nierad Stefan 
Plilwiński zaczął go przekony. 
wać, że naprawdę to on n-ie 
wytrzymywał harówki w fabry­
ce, a że pochodzi ze wsi, więc 
chciał zmienić robo.tę i P«"aco­
wać w rolnictwie. Zam<ll!lto­
wall wszystko, podpisał proto­
kół i na ra~e azlu& .• 

- Koledze Krawc.z.ykow~. 
który nie umiał p0 niemiedtu, 
nie !POSzło · tak gładko . . Sły>sza­
łem z korytarz.a, jak jęcz.at, 
gdy okładali go harapem. Po­
tem Z-Obaczyłem pr.zy my~iu, ie 
plecy ma całe czairne od bata. 
Ale to był twardy C'hłoip. Leon 
KrarM:zyk ~o dziś tyje." 

C.D.N. 
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próchniejący mandragory korzeń 
oderwany ·od· tkanki . jak od żywej wody 
jeszcze chce dzielić się nowiną 
ale nikt nie pomaga w jej zdobyciu 
and też kwiat żaden 
nie chce słuchać mądrości korzenia 
więc co wieczór 
oddaje nieopisa111ym gestem 
wszystko 
najbardziej mądrości potrze<bującemu 
naszemu Wszechniemogącemu -
be.z wyliczania jego przewin 

tódzka giełda 
Z llldcJatY'WY Komisji Zakłado.wej NSZZ SGli­

damość" ~Y Bibliotece im. LudWtika Wttyń­
Sllclego 18 listopada br. od.była się Pierwsza w 
naszym miEŚcie ogó1noł6dtz;ka GiEłdia. Wydawnwtw 
Niez.at.myoh. 
Ja odnotowuje o,publiikowana. w 1988 r. w Pa­

ryżu, pnez oficynę ,,Edttions" (Spot.kaa:l.ia), naj­
pełniejsa jak dotąd ,,BibliQgrafia Publikacji Pod­
ziemn7ch w Polsce", opracowana przez Józefę 
Kamińską („biały kruk", cena jej d.ochocWi t?O­
dobno na warszawskiej fiiełcW.e wydawnictw rue­
zalemych do 200 t;%. złotych), · w okrEste od 13 
grudnie 1981 do końca cze<rtwca 1986 ukazało się w 
,,drugim ol:liegu" 3729 pozycji - w tym 1456 ty­
t,Włllw czaso.pimi, 2174 książek f broS"Lu.r or~ 99 
k.aset. 

l.6dzka ksiąinica grozmdz.ifa te wyda.wndctrwia 
od dJiu'ŻSlJego czasu ł drlliś może chilubi'ć się jed­
nym & ni&julsobndei>zych zbiorów ksiąek, czaso.­
P.ism. bi1Jletyuów i druik6w aieoficjalinycli. 

Nic więc dziwonElgo, iź na elełdzlie dto na.jbar­
dziej obleganych na.leł.alo stoisko, gdzie naby~ 
można było dublet7 bibliotecme. ,,Na pniu" u­
kupione :riosłlllly em4cracyjne wydawnicliwa pa­
rysklfe I Jondyii&lde - między innym! opubldko­
wane w Londynie ,.Poezje wybrane„ lana Brzę­
kowsklego. Momeota.1Illi.e znikały unLkatowe Im-a.. 
jowe edycje, takie jak Pelle;fana Sławoja-Skład­
kowsldero „Prace , I czynności rządu polskiego we 
wrześniu 1939 r.", ,.Marzec' ł968" CbroS2'Alra firmo­
wana prze.z Towarzystwo KU!l'SÓW Ni&ukowych), 
N porty Kon.wersatorirum „Doświ4'kzende i Pny­
szłi>ść" (D I P). 

Kolekcjonerzy biulety'D.ów drtrgoo biegowych 
mogli tutaj „up<>lować" lliiektóre bralcu.jqce im 
do kompletu numery „Solddarnoścl Ziemi Łódz­
kiej'', „Wolllej Polski" (organ.u Kon.f~Ji Pol­
ski Nilepodległej, który ubzyowal się w Łodzi), 
,.SZańea" „Oświaty n!ezaletnej", ,,Robotnika". 

Najbardziej tłoczno było przy stol&ku „~ 
Jeżnej Uięgami", prowadzącej od lliiedaWilla w 
Łodtlli pi«"W&zy stały punkt sprzed~y ksiąi.ek i 
czasopism drugiego obiegu przy placu Wolności 
14. ROZJChwytywoano przy tym stoisku m..ł·n. pu.bH­
ka.cje: Waelawa Jędrzejewłczą „Józef Pilsudskł 
1867-1935" (Sp6ldz.ielcze Wydawnictwo „Prof41", 
Wrocław 1989), Wacława Zag-Or&kiego „Wicher 
wolności" (Wydawnictwo ,,Przedświt", Wa1tSDB>wa 
1989) - uiz.nawany przez hlistwyków zia jedno z 
najciekawszych wspomndeń z Powstania WB.Tszaw­
skiego, głośną na Zachodrllie powieść znanego 
emlg.racyjnego pisarza Tad&uza Nowakowskiego 
„Obóz wszystkich świętych" (ofilcyna wydawnifc,za 
,,Pokolenie". Warsz.a.wa 1989). 

Gleida umożUwlla Bi'bli<otece fm. L. Waryń· 
skiego u:zrupeł!ni~ 21biory o kdUreset brakująicych 
ksląż,ek i czasopism. Chętnie· zakll.l'pl on& od osób 
prywatnych publilk:acje nde2alcime. 

Ogólny dochód z g0iełdy wyniósł ponad 100 ty­
sięcy złotych i zostan~e w całości przeznac;rony 
na pomoc finansową dla byłych pracownHrow bi­
b)iotelti - emerytów I rencistów, majdująą'ch 
się w trudnej sytuacji. 

Nas~pnia, noworOCZl!la' już. giel!da wydawnictw 
nńezalcl:.nyeh odbęd-ziie się w Bi•blforece im. L. 
Wa.ryńskiego - jak poirnformowal~ nas zdopin­
ga.wanl ru~esem 0°rgan·~toirzy - 7 styc:zm-ia 
1990 r, 

JANUS1z ~OZŁOWSIKI 

Kogo • 1 na co htdzie stae? 
Wszystko na to wskazuje, że nawet ludzie 

najwyższego szczebla · kultury in.ie wiedzą jaka 
jest jej przywość. Bałamutność public:zinych oś­
wiadczeń, iż finansować będzie się to, co naj­
wartościowsze - niczego nie rozjaśnia. Któż to 
bowiem ma 1>tanowić o tym, co jest bądź bę­
dzie najwartościowsze w kulturze? Czy np. gro­
madzone latami skarby w muzeach moi:i!la będzie 
podzielić na najwartościowsze i mniej cenne, a 
zatem skazane na„. Właśnie!, :na co? Zniszcze­
nie? Prtekazanie? A jeśli, fa komu? Tym „naj­
wartościowszym" 

na cud i ' - miast podejmować próby odnalezie­
nia się w nowych warunkach - biadolimy i roz­
rabiamy, gd:cle si~ da ł kogo się da. 
Przykładów zaradności i poszukiwania dróg 

wyjścia z tej niełatwej sytuacji mamy już w 
kraju wiele. Zapowiedź zmniejszenia dotacji dla 
instytucji kulturalnych „drugiej" kategorii spowo­
dowała n.iepokój w tzw. prowincjonalnych środo­
wiskach artystycznych. to sprawiło, że do gru­
dziądzkiego Teatru Ziemi Pomorskiej zaproszono 
dyrektorów podobnych teatrów - z Gniezna, 
Jeleniej Góry, Koszalina i Wałbrzycha, by omó­
wić powstałą sytuacj~. W rezultacie postanowiono 
zaw.iązać Federację Teatrów Terenowych, której 
celem jest m.ln. stworzenie 'ba'!1ku informacj~ o 
aktorach pozostających bez obsady oraz wymiana 
doświadczeń w zabe~ecza>niu finansowego bytu 
teatrów. 

Pół biedy z takim rozi.imowaniem - czas wszy­
stko wyjaśni (oby tyLti:o nie dokonał większych 
spustoszeń!), gorzej z konsekwentnym stanowis­
kiem, decyzjami w takiej czy innej sfer-ze kul­
tury. Wystarczy przypomnieć public2'l?le deklara­
cje w sprawie stawek autorskich (negocjowanych 
między wydawcą a autorem - „niech zarabia 
lepszy", po czym ustanowionych „odgórnie"),_ re­
glamentacji papieru itd. Nie mówiąc już o wzię­
tych z sufitu dwudziestu placówkach teatralnych, 
które mają znaleźć się pod ochroną finansową 
centrali, tylko licho wie, kto będzie o tym stano­
wił? Tej niekonsekwencji, niespójności składanych 
deklaracji nie zatuszują słowa samozadowolenia 
w rodzaju: „kobieta zmienną jest" ... 

W warunkach, w jakich znalazła się kultura 
lepsza od mamideł, i zdrowsza, jest gorzka praw­
da: fatalna sytuacja finansowa kultury, podob­
nie jak całej gospodarki - pieniędzy jest mało i 
więcej nie będzie. Tego stanu rzeczy nie zmienią 
głosy drugiej strony, w rodzaju: „na całym świe'-­
cie kultura jęst dotowana". ' Jest, a raczej bywa, 
owszem. Tylko nikt nie pyta: jakie dziedziny 
kultury i przez kogo? :Ze finansują ci, których 
na to stać, finansują zaś tą, co przynosi dochód 
bądź prestiż. Przyzwyczajeni latami do „skrzy­
dełek opiekuńczych", „parasoli ochronnych'', do 
tego wszystkiego, co wytworzyło powszechne 
przekonanie w rodzaju: „jeszcze nie jest tak źle, 
żeby nie mogło być gorzej", bądź: „jakoś to bę­
dzie" - wciąż żyjemy w biernym oczekiwaniu 

Pojawiły się też inne, bardziej konkretne ini­
cjatywy, jak np. w Krakowie: w podziemiach 
wzniesionego w II połowie XIII w. krakowskiego 
ratusza, Teatr Satyry „Maszkaron" urządza włas­
ną kawiarnię. Prace modernizacyjne wykonują 
społecznie górnicy z Zakładu Budowy Kopalń w· 
Bytomiu. W kawiarni, czynnej do 1 w nocy, 
znajdzie się m.in. stylowy bufet (nb. rekwizyt 
ze spektaklu „Gargaintua"), zaś sam lokal .zosta­
nie powiększony o piwnicę, w której urządzona 
będzie izba.„ tortur z wszelkimi rekwizytami 
starych katoW1Di i XIV-wiecznych lochów„. 
Przykładów zaradności pojawiło się już wiele 

i to w różnych dziedzinach kultury. Może by 
więc i w naszym mieście pokusił się ktoś, jeśli 
nie o jakąś ciekawą inicjatywę to przynajmniej 
o bank informacji gromadzący róinorakie, a po­
mysłowe przedsięwzięcia. Jednakże zanim to na­
stapi warto już teraz odpowiedzieć sobie na py­
tanie (w związku z mitologizacją modnych po­
jęć: samofinansowanie, zarabianie itp.): na kii;n 
przyjdzie .nam zarabiać? Ko,go i na . co będzie 
stać? 

MAREK BRUK 

Ojeowie i dzieci 
je, na.rracja :rozwija 'siię swym 
własnym, po-wolnym rytmem., pod­
porządko:wanym rułezelnej idei 
spaja.ją~j utwór w konsekwentą 
całość, będą.cą odbiciem n~e zaiw­
sze fascynu~ej przecież real­
ności międeyludz.kdch stosuruków w 
Ameryce epold ko:mputterbw 

MACtEJ ŚWllERKOClK!I 

W Polsce l na całym niemal 
św-ieoiie William Wharton zdobył 
sobie niezwykłą po.pu•laa-ność swą 
debiutanck4 poiwieścią „Ptasiek", 
uena.ną z.a. jeldno z na.jci.ekiaiw­
szych zijawdsk we wspćłc!zesnej 

· liiteratiu.rze amerykańskiej. Książ­
ka stała się artystyczmym wyda~ 
rzenłem, na jej kianiw.ie powstał 
taikże ZllllUly fdolm Alana Parkera, 
a zachęcony aukcesem Wharton 
rychło napiSał d'Wde niastftp..'lle po­
wieści, "Tato" I „W księiy'Qową 
Ja&Dl\ noc". Tę ostatnią ksiąrżJkę 
wydal w 1986 roku „Czyitel.nik'', i 
choć zgodnie z oczekiwianiiami 
zn.iikinęła ona błyska.wicz.nie · z 
ksi~airskich półek, to jed:nak tym 
raze.m czyfo·lnicv z:a.chowywadi 
dyplomatycm.e milczen·ie. 

„W księżycową jasną noc•• o.ka­
zało się być powieścią jakby wy­
kal!k·wlow.a.ną, slro!n~ruowiruną na 
z,iimno, chciałaby si,ę powiedzdeć, 
zbyt Mit.eracką. Przypusrozaan po­
nadto, że wdel-u od.biorców mają­
cych poprzednią ksiąiJkę W'ba.rto­
na nie oozekiiw.ało od &Jtl'to'!"a 
zmiany fabularnego k!limaitu swej 
twórczości, odejścia od nastroju 
marzeń i nde7Jiszcz.ailny.ch pragn1eń, 
od diawna przecież MpnotY'lJU·ją­
oego czytelruików swoistą tia1jenm0i~ 
cą romantyO'Lllości. Toteż kiediy u­
kazafila się w Polsce następna 'PO­
wieść Whartona, „Tartio", możina 
było spodziewać się zasadnie ko­
lejnych niespodzianek ze strony 
pisarza . 

Wydtaje się jed111ak, że nawet 
jeśH ktoś przystępując do lekbu!ry 
„Ta.ty" ~wał, i.ż oto za ehiwi­
lę spom.lędey kartek wyskoaty jaik 
diaibel z pudełka ja'kiś zruprogramo-

wa.ny przez autąra złośLiwy cho­
c.h1ilk, to Whartoru>wi i tak Ude.ło 
się =y<Lić cz.ujność ,,.pl'Z'CICiwnilka". 
Dziw.na tio zaiste ksląrilka, dlręczą­
ca le<ktu.ra, jak pisał Gombro'Wlicz 
o Sientkiewiczu - ni1by dlruigorzęd­
na, n~by kiczowata l płytlka, · a 
jedmadl: oderwać się od niej nde 
możemy. 

Jest „Tato" • sagą rodz.In· 
ną, opow.iieści4 o trzech po~ole­
ni•a.ch ludtz,i n:ie.lrorueczn.ie m1esz... 
kających pod jednym dachem, ale 
tworzących (w rzeczywistości, w 
p'raktyce) pedstaiwową komórikę 
społeczną, ~ spaja ~ papier, 
n·ie biurokNtyicme za.rząd7'enia, Illie 
pompatyCZ1Do i slrompromiJt<>wa,'le 
dekla;racje lecz miłość, Mi'łość głę­
boka i nie~•mallla, a. Z'8.II'a.zem 
miłość zwyczajna., to :z.n-aczy taka, 
która nie wyma.ga. :bad•nych spec­
:in•lnych oka:Dji', by mogła się u­
jawn.ić ł rz.ademoostrować swą po­
tęgę. Jeśli „Ftasiek" był, jak chcą 
niektórzy krytycy, powti.eścią o 
pięknej przY'jaźnoi, to „Ta.tę" z 
P'(YWodzen.iern nazwać moiina po· 
wieścią o pięknej nnłości, miłości 
niemal 2'Jupeł.nie przez: współczes­
nych a.utorów opus~nej, „nl\l'd­
Iiej'', codziennej, ro<irLimne-j. Nie 
chciane,j i nie cżytanej, nie przy­
nosziącej wyda.wcom żadinych do­
chodów. Ta kisiiąźka nacecha.wam1. 
jest więc cie>płem 1 Si})O'lrojem, to­
wa.rami DJie majd'D.jącymi ostait­
n.io · na.bywców, ł w tej sytuacji 
podzi1w budizić mus! sposób. w 
ja'ki udaje s'ię Wha'I'>tonoiwti. wy­
tworzyć a·tmosfeirę za,girożenda, na­
pięcia, n•ieusłamiego oczekllwamia 
na gwał!toWl!l.Y' 7JW!l'Ot -wydaneń. 
Jed'Ilaik nie tak:leg~ nde Mstę<prU-

czwairtęj generacji, Aut-or jak 
gdyby girozd ty<lko, że za c<hwjlę 
znienacka zaataJrn•je, że zburzy 
zarysawa.ny na początku powieś'ci 
porzątlek - i dzilęki temu do 
końca podsyic-a c-i.e!t,a.wość czytel­
ni.kia, ta•k naprawdę do końca 
n·lgidy jej nie zaspOkajają.c. 

A mimo to pozostaje „Ta.to-" lek­
turą dręczą.cą, - z jednej strony 
otrzymujemy =akoTillicie napisa­
ne parlie retrospektyW1De, nowo­
czesny i wia.rygodmy dialog, z 
drugiej raś wieje nadm~ernym 
sentytnffil..talbmem, niektóre e-pi-
2'.IOdy rażą dłużyznami, n_ie wno­
sząc niiic istotnego do i tak nie­
zbyt skomplikowanej .akicji. De­
nerwuje pawiairaanie techndcznyich 
ebiwyt6w za.stosowanyich przez 
Whartona w ,,Ptafilru", pirz.yWllły­
wia!llie pod<l'l:>nych wątk6w l moty­
wów, siłą rzeczy będących już 
prod>U1kltam1i ,,drug.lei świe:ilof.ci". 
"To n-ioedo'are, to m:e-lodramatvcz­
ne, to cłos po.nirej pasa" - źli na 
si&błie. że da.liśmy siię złapać w 
puł.a.pkę, gniewam:i; się też na 
aruitora; aile nde -moremy przestać 
czytać. I doprawdy, nia.wet .PO 
grun:łx>WIIlym przesŁudiowan}u tej 
nowieści niclatwo. si.ę zdecvdować. 
cry jest· to książka WY'bitna,' czy 
t:v-lko uczciwie oopra.wna. Rozbież­
ńość oeen nie odbiierze jej jednak 
a.ni c~płia. ani tak unikalnej w 
naszych c-zasaich serdeczności· d la 
Judz.i. 

. • Willia.m Wharton „Tato", 
„Czytelnik", Warszawa 1989, na­
kład SO OOO egz„ przekład Jolanty 
Kcnak. 

, ' 

Podoba. mi się pomysł stM>r.ze.lliia STALIN-
LANDU żywego llllU:reum-skansenu lat mtnio­
nych. fylko jedna wątpliiwość: jak będą 9ię mia­
nowicie cwli róż.ud dz.isie)si dziJałacze, nowi pro­
minenci, wete.rani wczorajszej opozycji - .a 
wielu ic-h, wie!u - gdy spetike..ją t·am SWOJe 
naz,wiska i s.wuje dllJieła? A spotkać muszą, gdY'bY 
miał to być rzeczywiście powa:ilny ośrodek doklu• 
men.ta.cyjny i dydaktyC21!ly. Na przykład drl!1al 
dokumentacji filmowej: leci oto Po1ska Kronika 
Filmowa, ze stosownymi dla STALINLA~DU ka­
wal!ka.rni i sympa.tyc2lnie przeko.nywa;iący 1,iros 
aktora Andrzeja Łapickie-go komentuje ,,oc;iąg­
nięcia i sukcesy ... " Oj, ruie podobałoby s~ to 
obecne= senatorowd, który n.ie tak dawno je­
sucze twó.erdził, że wolnym to sią C7Alł jedynie 
przed wojną i w czasie okwpacji.„ . 

Rz.ucilem . przykŁad pierwszy . z brzegu - lista 
twórców - ekspooa.tli.w w ;:>TAI:-INLANDZU:: 
książek, o.brazów, piosenek, r7JeZb, fiiLmhw, an:hi.­
t :=ktury i całej reszty n!e !16 romnd~r_y sk~Y'Ch 

Peste>k". Nawiasem mowuą.c znaleźl11by się i ta­
~y, którzy byl-iby dumni, :ile w owym muze'llllil 
S!ł. na przykład małżeńst:Vo ~ajewsJ?ch m~u­
;iących IaitaTilli z u.podobaniem 1 od~em ,.Pięk­
ny socrealiizm", a i dziś jeszC'ZJe · obstaJą.CY'C~ piny 
1JwMdym realliźmie, na l?',łót~ach z.i.at.u;ainae; no 
cóż Kra.jewscy do opozy~J'l n;gdy się nae za.p_isali„ 

We Francji, Holandii i BeJg,if spore ~ieauądrt4 
robili i robią narlal lekarze, J?l'ZY.wraCa.JllCY ~': 
n'ienlkom utracone w pra.c:l'.·" d.zd~w1cllwo. <;!hodZll 
tu o dziewczy'Il.y z Turcji, kNjów ara.~ch, z 
północnej Afryki, które czasowo wyemi,growely, 
aby zairobić na posag praC'UlW: w ch~erz.e 
słu~ych, sprzątaczek w hotelach, pomOClllc w 
ku.chniach itp. Zarabianie w ten sposób p!.eDir 
dzy wymaga czasu i ciężk>iej pracy. Diiatego e 
ładne - a większość z n.fch jest ładn~, pr~y-naj­
rnniej we wczesnej młodości - u~a;wiaią m.ten­
sywnde prostytucjii na wszeUllle możliwe spos()~y. 
gromadząc &kr'Lętnde kapitał na przyS'lle życi.e. 
Nie spasób n[e st>racić przy takiej pra~y c!zi!e­
wiotwia. Ale . reliig.la Islamu i obyczajOwosc reg1JO­
nów $kąd owe dziewczyny pOChodrzą ma &woje 
rygo.rystycmie WYmagarua: - panna m!~a mu­
s.;. być dziewicą i basta. Dlate~o też, kiedy jut 
ja>kiś tam kai>itał się uskładał 1 l>?ll'& wnea! ~o 
rocbinnej wioski i 1lJBneczonego, dzie;wczyna idlZle 
do lekarza i każe sobie J>I'ZY'W!I'óciĆ u~~n" 
cześć Zabieg jest ponoć pir<lSty, niemal ,,.v.,....e• 
ty.cm'y a odrobi'Il.a aktorstwa w łóżiku gwuan­
~uje ~lny sukces nocy i:o.śl1Ubnej. I wszyecy 
potem żyją długo ł są =ęsl•iwi.„ 

Kiedy tak obserw.uję wys.i'Łki co pon~rych 
„nawrócony-eh" na no.wą '1'17'iarę czy nowe obycza.­
'je a•by to, tamto, O'W'amt() wymazać, wyrxucić, 
zataić, przeinaczyć w swoich życiorysach i daw­
nych poglądach - przychodzi mi zawsze na myśl 
ów proceder · pil' z y w r a ca n i a d z i e w ie­
t w a. I jeden ·J drug:i słu.ży jakiem~ś tam 
szczęści.u. Osobiście wti.ększym sz.acu.nkdem l sym­
patią dar7-ę sezonowe kurwy z TuTcji, Magrebu ... 

Kiedy grUJChnęło. że Aneta Kręglfoka została 
uznana ... a najpiękniejszą w tym rolru kobietę 
świata, mój znajomy r.ad!Zwonił do minie p6tne, 
nocą i wykrzyczał mfi w zaspat1e ucho: - .Wi­
dz.is.z, gdybyśmy nie zc:Le<ptali koIIIJWly, te noigdy 
nie mi,e.Jfoyśmy Miss Swiata! 

W „Tygodniku Kultm.·alnym" piszą o orle: „.„na 
ratu= poznańskim jest z.ielony, na Grobie Nie­
znanego Żołnierza brązowy, na studni Nepbuna 
w Gdańsku złoty, na odznace PRON bl.ało-cret• 
wony, w jednej z sal sejmoiwyeh czaniy, zaś na 
fotelu prezydenta t.amże brum.at.ny". Tygodnik 
„Wprost" pyta: „Którego kQronowe.~'"I Maci !IWO~ 
nro.pozyc'.le co do nakryć głowy_ dla każdego: zie­
lony - ustroiić w wiiane:k ruciany; -'brą.z,owy -
miedz-ioanym hełmem; złoty - koroną: idiź złoto 
do złota; czarny - w cylillldeł' używany w dypliO­
macji; brunatny - w mnisi ka'!)tuir; bfa?o-czier­
wony, pronowskl - niech zostanie z gołą, gło.wą; 
z.a karę ł ku prre&brodz>e. 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. Dla bigotów seks jest ~ t świńs­
twem; dla austr>iaclclej aktorkd fiolml>w eroty-cz. 
nych Nathalie Uh>er, która nie tLŻyv.na środków 
podniecający-!"11 i wszystkie sceny zbliżeń t>tte.d 
kamerami przeżywa „prawd.z.iwie i dlO końca", 
jest „promienną oudownością". Tak się da.tleje 
za.wsze wtedy' kiedy ez.ło'Wliek ?,u.l)i to, co robt ł 
robi to, co ~ubi. 

• 

OBOWIĄZEK 
UCZ1CJWY1CH 

w szkicu pod takim tytułem 
Tadeusz Różewicz przyta-cza lkil­
kanaście listów z a:ozmaitych re­
dakcji. Każdy zawiera „wyr~" 
skazujący utwór literacki na byt 
w kręgu milezenia. Oto kilka z 
nich, które po<lajemy za „Ante­
ną": 

pewna racja, a•le- mimo wszystlko 
chciałem, Po raz nie wiem iktóry 
widzę jak doskonałym jesteś pi­
sarzem. Szkoda, że nie można. 
Sciskam dłoń. w/z Tadeusz Kon­
wicki - Wilhelm Mach. „Nowa 
Kultura". 3 'kwietnia 1953. „Ko­
chany · Tadeuszu. Opowiadanie 
satyryczne «Ni pies ni wydra», 
literacko int&esujące jak wszyst­
ko co 1P1Lszesz, a treściowo ikło­
pot'1iwe, przekaZałem decyzje ko­
lektywu. Decyzja ta wypadła od­
mownie. Podług twego życzenia 
- 1SkryPt zwracam. Z IPOZdrowie­
niem Wilhelm Mach". „Nowa 
Kultura". 14 maja 1954. „Drogi 
Tadziu. Repo.rta:t Twój wywołał 
głębokie W2lburzenie wśród czy­
tających. Bratiny miotał się 
wściekle, ciskając na Twą głowę 
gromy. Pow.iąda, :l:e to \V ogóle 
kpiny. Mn\e się nawet Twoja 
praca po<lo'bała !I. jest - wydaje 
mi siEl - dość cienko zrobiona. 
Przekazaliśmy Putramentowi, 
który orzekł, że nie do druku, 
chyba że następna część precy­
zuje i jalkoś ustawia repoirtaż. 
Wobec tego podaję Ci do . wiado­
mości owe sądy i zwracam Ci 
manuskryp~. Łączę pozdrowienia 
T. Konwicki". 

mogły się objawić ... • - napisał menty drulkował „Przeglą<l Ty­
Tadeu.sz Różewicz i podaje dałej gpdniowy"). spotkała się z nie· 
- „Ważyk we wspomndeniach (a chęcią środowi.sika naukowego. 
właściwie la.urea napisanej dla Kiedy pierwszy topi oddano do 
siebie w 75-lecie urodzin) pisze: recenzji, próbowano storpedować 
( ... ) zetkllląłem się w Konstanci- druk. Kamieniem obrazy stał się 
nie w1 domu Ministerstwa Zdro- właśnie język. ,,.Moja książka - · 
wia z cichym, łagodnym starusz- POwiedział Kuncewicż - nie mo. 
kiem. który towarzyszył tam swo- że ucieszyć środowiska nauko-: 
jej cho,rej żonie. Był to właśnie wego z tej prostej przyczyny, że 
Jakub Berman. Razem oglądaliś- ·współczesna literatura polska od 
my w telewizji posiedzenie ,Sej- wielu lat jest przedmiotem opra­
mu, po którym nastąpiły cowania instytutów i uniwersy­
Ursus i Radom. Był to rok 1976„. tetów, a my ciągle czekamy na 
(.„) Matuszewski i Markiewicz zbiorowe dzieło. Wcale się nie 
powinni opisać nie tylko dzieje dziwię, że patrzą fta mnie krzy-
1,'Poematu dla dorosłych", ale wo. Na pewno bedą próby de­
dzieje różnych innych p0ematów precjacji mojej pracy". 
pisanych dużo wc'ześniej.„ muszą Na ocenę czytelników ptzyjdz.ie 
też opisać atmosferę, w . której poczekać do chwili ukazania się 
sami pracowali i żyli... pracy P. Kuncewicza. Kiedy -

Jeśli tacy ludzie, jak wy, tego nie wiadomo wiadomo jednak, 
nie opiszecie, to Berman pozo- że oisze on ostatni tom, poświę­
stanie w pamięci jako cichy, ła- eony prozie ;po 19:>6 roku. 
godny staruszek, -który w Biurze 
Politycznym opiekował się kul-
turą i bezpieczeńsfwem ... Tak, pa- NIE TYILKO U NAiS 
nowie„ to jest wasz obowiązek, 
nie tylko jako historyków lite-
ratury, ale i uczciwych ludzi..." W zastraszającym tempie 

„KAMI'EN 'OBR~zy" 

Rys Slawomi1' Uiezyńskł 

Tw6rczość". 7 sierpnia 1952. 
„D~ogi · Panie Tadeuszu. Przesy­
łam Panu decyzję Ważyka, który 
uważa że «$potkanie w Nowej 
Hucie; nie nadaje się do publi­
kacji oddzielnej (w piśmie). 
Wiersz jest piękny (osobiście mi 
się podoba), ale właśnie do dru­
ku w tomie. IP.rosi.my. o pamięć 
i inne utwory. Serdecznie poz­
drawiam Pana. Sekretarz Redak­
cji Zbigniew Bieńkowski". „Nowa 
Kultura". 30 lipca 1952. „Drogi 
Tadeuszu. «Gałąź„ 'bardzo dobra. 
Chciałem, aJ.e isię nie .zgodzilli. Ze 
w 'Piśmie - nie, a w ksiąźce -
tak Przyznaj~ - jest w tym 

„Adam Waivk napisał gdzieś: 
«Każdy uczx:iwy intelektualista 
ma swoją gQdzlnę wyzwolenia. 
Moja godma wybiła w 1955 r. 
S?ikoda, te tak późno._ Dla in­
nych ta gó<hina wybiła 2inacznie 
w<:U!foiej. ecre kh utworl nie 

„Książka Piotra Kuncewicza -
pisze „Wprost" - „Agonia. i na­
dzieja.. Literatura polska po 1918 
r.", napisana przystępnie, bez 
tzw. żargqnu naukowego (:!<rag-

zmniejsza się lic?.:ba klin. Nic 
d~wnego -, konstatuje ,;Wprost" 
- na blisko 1700 istniejący~h, 
rentownych jest.. około stu. Głów­
nie w dużych mlastacll, przewai­
nie w śródmieściu. Reszta kłn 
pro.speruje dzięki. dotacjom Okrę­
gowych Instytucji Rozpowszech­
niania Filmów. Gdy jednak do· 
tacje zostaną cofnięta (nastąpi4 
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Trze ha m1ec oezy 
• ·1 .uszy otwarte.„ 

- rozmowa z IWONĄ KASIĄ PAWLAK. 

IWONA KASIA PAWLAK, nasza eksporłowa 
gwiazdka filmowa („Nad Niemnem", „Gloss", 
„Brtherhood ol the Rose"), aktorka Teatru Nowe­
go w ł.odzł (,,Romanca", „Coś w rodzaju miłości"• 
„Sie kochamy") era rolę pani Zero w najnowsz.ej 
premierze rodzJmego teatru ,,Maszyna do liczenia" 
w ret. Eugeniusza Korłna. 

- Jakle wrałenle zrobiła na pani „Maszyna do 
Uczenia" zaprezentowana po raz pierwszy na Prze­
glądzie Spektakli Szkól Teatralnych w ub. roku? 

- Ogromne. Teraz my próbujemy realizować za-. 
ło:!:enła reeysera pracując w zespole o zróżnico­
wanych motłlwościacb aktorskich, wiekowych I. do­
świadczeniu zawodowym. To co obejrzałam w wy­
konaniu wrocławskich dyplomantów było zrealizo­
wane 1 jednym rocznikiem studentów. Mam na­
dzieję, te łódzkie przedstawtenle z racji naszych 
dośwtadcze6 zawodowych wypadnie jeszcze ko-
rzystniej. • 

- Z re~ Eu,eniuszem Korlnem spotkała się pa­
ni na własnym dyplomie ,,Ballada o ostatnich" na 
scenie Teatru StudyJnego w Łodzi? 

- To była bardzo ciekawa praca I po jej zakoń­
czeniu marzyłam. zeby raz jeszcze spotkać się z 
Eugenł'Uszem Korlnem. Obecne spotkanie było 

Stowarzyszenie Artystyczne zaprosiło 26 listo­
pada do Muzeum Hlstoril Miasta Łodzi na galo­
wy koncert pt. ,.Przeboje Odeonu". Oczywiście 
w roli hitów tej niewielkiej, 29-osobowej orkie­
stry, założonej 6 lat temu i kierowanej przez 
Stanisława Gerstenkorna, nie wystąpiły pozycje 
z radiowych I prasowych list przebojów. lecz po­
pularne utwory wybitnych twórców klasycyzmu, 
romantyzmu I naszego stulecia. · 

Wykonane kom1>0zycje musiały być zresztą 
wcześniej poddane odpowiednim zabiegom aranża­
cyjnym, tak by np rozpoczynająca wieczór uwer­
tura do „Carmen" Bizeta nie zabrzmiała zbyt 
wątło w porównaniu z oryginalną wersją na 
wlelką orkiestrę symfoniczną. Trzeba podkreślić, 
że wybierający, a także w dużym stopniu adap­
tujący repertuar, szef zespołu nie popełnił tu 
żadnego błędu. Powiedzlałbvm nawet ie takie 
dziełka Jak uwertura do „Uprowadzenia z sera­
ju" Mozarta, Taniec węgierski nr 5 Brahmsa czy 

Z „Odeonem" raźniejl' 
~ „ • . 

- • j ' . .-t ' • ~ "'~ •' " ·i ~ł 

dziarski Musz Radetzkiego J. Straussa - ojca 
wypacily wprost znakomicie, w czym zasługa rów­
nież pełnego wirtuozerii I blasku wykonania. Bo 
też muzycy tworzący „Odeon:: są wytrawnymi in­
strumentalistami. należącymi także do orkiestry 
filharmonii . opery lub radia. ' 

Recenzując przed kliku laty występ nowo pow­
stałego ansamblu 'zwracałem uwagę na nie zaw­
sze dobre proporcje między stosunkowo mało 
!1źwięcznymi smyczkami a pozostałymi grupami 
instrumentów. Nie , zawsze też dokładność realiza­
cji była całkowita. Teraz - w wyniku scemen­
towania się składu, dość długiej, wspólnej prak­
tyki artystycznej, a ponadto dooanfa jednego oul­
pitu skrzypiec - brzmienie kwintetu zyskało na 
jędrności, a gra całej orkiestry stała się precy­
zyjniejsza. 
Wspomnę, że w „Tańcach połowieckich" z op. 

"Kniaź Igor". Borodina ładnym solo obojowym 
zwrócił uwagę Michał Niemczyk, natomlas\ w 
„Humoresce" Dworzaka indywidualną partią 
skrzypcową popisał sie koncertmistrz Andrzej Ni­
cze. Aczkolwiek odrobinę za l(ło~ny bvł w trak­
cie tej solówki akompaniament. Inne moje za­
strzeżenia dotyczą transkrypcji Preludium cis-moll 
Rachmaninowa (interpretacja pozbawiła utwór 
niezbędnego patosu) oraz arii z V suity cyklu 
„Bachianas Brasileiras", mało pogłębionej przez 
kapelmistrza wyrazowo. 
Ozdobą koncertu okazała •się sopranistka Roma 

Ambrozlewicz-Owslilska, która poza wspomnianą 
arią brazylijskiego kompozytora. pięknie zaśpie­
wała jeszcze arie Elwiry z op. ',,Ernani" Verdiego 
i błyskotliwego. Straussowskiego walca „Odgłosy 
wiosny", Ten m.in. punkt programu skutecznie 
rozgrzał publiczność w mroźny, listopadowy wie­
czór. 
JANUSZ JANYST 

wielką l tym milszą niespodzianką. zofia z „Bal­
lady o ostatnich" to główna postać kobieca, otrzy­
małam za nią nagrodę aktorską na Przeglądzie 
Szkół Teatralnych w 1985 roku. ~iętam. że 
jak zawsze było mało czasu, za to katorżnicza 
robota, du:i:e wymagania retysera, z prOby na pró­
bę coraz większe. Korfn zaimponował wszystkim 
kondycją. mógł pracować no~ stop z równą in­
tensywnością bez względu na porę l stopień zmę­
czenia. Jest wspaniałym obserwatorem tycia, wy­
łapującym najdrobniejsze niuanse psychologiczne 
postaci. Teraz czuję się zwtązana z Eugeniuszem 
Korinem bardzo emocjonalnie i mimo :!:e czasa­
mi jego propozycje wydają ml się nie do zreali­
zowania przeze mnie, do końca walczę o to, żeby 
je pokonać. 

- Jaka będzie pani Zero z ,,i."'llaszyny do licze­
nia" w pani Interpretacji? 

- Koncepcja spektaklu jest pomytlana w nie­
konwencjonall)y sposób, w zwiążku z tym np. ro­
lę pani Zero grają trzy aktorki. Marpy nadzieję, 
że w trójkę zagramy ją ·lepiej niż pojedynczo. 
Wszyscy wykonawcy mają bardzo podzielone, ·zło­
żone l skomplikowane zadania w tym spektaklu. 

- -Na czym ·więc polega praca zbiorowa w · tak 
nietypowym spektaklu? \ 

Bliżej świata 

Przełamywanie monopoli stało się w Polsce 
rzeczą normalną i nikogo już nie dziwi. Nawet gi­
gant spirytusowy legł pod naporem pomysłow.ości 
i przedsiębiorczości rodaków przewożących przez 
granice llektolitry wódki. Konkrencja jest zjawis­
kiem niewątpliwie pozytywnym, uatrakcyjnia 1 
wzbogaca rynek, tym bardziej jeśli jest to „rynek" 
sztuki, kultury I rozrywki. Do~chczasowy jedyno­
władca na tym obszarze, ,,Pagart" specjalizujący 
się w lmpol"cie l eksporcie artystów, stracił swo­
ją wyłączność I dowolność w obdzieraniu ze skó­
ry swoich klientów, gdy ci, nie mając alternaty­
wy, musieli się na to godzić. Dziś jest już ina­
czej Powstało wieJe spółek i impresariatów pra­
wa konkurencji wymusiły większą elastyczność fi­
nansową i możliwość wyboru firmy. która w imie­
niu utysty zawierać · będzle kontrakty zagraniczne i 
krajowe. A rewiry te nie należą do łatwych, by­
wają zaklęte, stare układy funkcjonują, trzeba 
więc wykazać nie lada spryt, refleks l dyploma­
tyczną taktykę, b;y ubiec konkurentów, czyli ry­
wali. 

W naszym mieście również powstał Impresariat 
Zagraniczny „Artpol", przy Muzeum Bis&oril Mia­
sta Łodzi, z siedzibą przy pl. Wolności 2. Przeo­
brazi! się weń z Impresariatu Krajowego, który 
zdążył jeszcze zorganizować „potyczki salonowe" 
w pałacu Poznańskiego (siedzibie Muzeum) z u­
działem Andrzeja Brychta i recital Wojciecha Mły­
narskiego, tamże. Były to ba.rdzo udane imprezy, 
dobrze rokujące ich organizatorom. Będą więc 
kontynuowane, choć jut pod nowym szyldem. Im­
presariat Zagraniczny zamierza w pałacowych sa­
lonach spotkać ze sobą Zygmunta Kałużynskiego 
i Krzysztofa Teodora Toeplitza. oraz w drugiej 
parze Adama Hanuszkiewicza i Stefana Kisielew­
skiego „Kisiela". 

Autorem, pomysłodaw~ I opiekunem l'llstytucjl 
jest Ryszard Czubaczyński, dyrektor Muzeum Mia­
sta. Dziś jest dum.ny ze swego dzieła, Czas zwe­
ryfikuje ten stan ducha, wydaje się że na korzyść.· 
Już sam lokal i jego „zapach" znamionują profe­
s)cmali'Zm przedsięwzięcia Elegancko. nowocześnie 
urządzony i wyposażony, budzi zaufanie i poczucie 
pewności u kontrahenta. Fachowa, sympatyczna, 
choć nieliczna ekipa, rzeczowo podchodzi do swej 
pracy: kultura osobista jest jej silną bronią, a 
miłe uśmiechy · dodatkowym I niezwykle ważnym 
atrybutem Kieruje instytucją pani Krystyna Waw­
rzkiewicz, a wspierają swą szefową: Grażyna Bu-

- dzińska - anglistka. specjalista ds. kontraktów i 
Kazimierz Mikołajczak - niegdyś dyrektor Fil• 
harmonii Łódzkiej, specjalista ds. fonografii. 

ma to ponoć w przyszłym roku), 
sytuacja stanie się jesu:ze dra­
matyczniejsza Najgorzej jest w 
Warszawie, gozie w ostatnim 
czasie zniknęło kilka kin, m.in. 
popularny ongiś „Wars" na Ryn­
ku Nowego Miasta Już nieba­
wem ostatni seans odbyć ma się 
w iasłuzonym dla kultury filmo­
we1 Kinie Dobrych Filmów „Wie­
dza", bowiem obcięto dotacJe 
dla Pałacu Kultury, w którym 
kino sie znajduje Czy za kilka 
lat będzie jeszcze w Polsce gdzie 
wyświetlać filmy? 

FESTIWAL FILMOW 
KIEŚLOWSKIEGO 

berta Turgiliatto, stanowląeą ro­
dzaj ,,ABC" twórczości polskiego 
reżysera. 

A swoją drogą nie jesteśmy 
w tych · niepokojach odosobnieni. 
Także i w innych krajach bije się 
na alarm, np. we Włoszech: 
m.eszkańcy tego kraju coraz rza­
dziej chodzą do kina Zdaniem 
specjalistów źródeł tego stanu 
rzec"2y należy upatrywać w kil­
ku z:Jawiskach Jednym z nich 
jest spadek liczby kin. Jest ich 
obecnie niewiele ponad 4,5 tys„ 
co stanuw1 zaledwie połowę w 
stosunku do początku lat 70. Nie 
bez znaczenia są też ceny bile­
tów. niejednokrotnie oz.naciają-

ce równowartość dwóch wideo­
kaset. Wtaśnie popularność wi­
deo jest następną przyczyiną pu­
.stek we włookich kinach, które 
regularnie odwiedza tylko 10 
proc. objętej sondą reprezenta­
tywne! grupy obywateli w wie­
ku od 14 do 79 lat. 

Twórczość Krzysztofa Kie-
ślowskiegó nie przestaje pasjo­
nować włoskich krytyków. Po 
ogromnym sukcesie na Między­
narodowYm Festiwalu Filmowym 
w Wenecji, ,,Dekalog" zaprt!2en­
towany został - równie:!: w ca, 
łości - na specjalnym pokazie 
w Muzeum Filmowym w Tury­
nie, obok ponad 3fl innych obra­
zów rezysera. Ten bogaty prze­
gląd całego dorobku artystycz­
nego Kieślowskiego - począwszy 
od filmów szkolnych, poprzez 
prawie wszystkie dokumentalne 
i fabularne, po telewizyjne -
przyciągnął zarówno publiczność, 
jak I krytyków z najbardziej li­
czących się ośrodków kultural­
nych Włoch. W Turynie odbyło 
się spotkanie z retyserem I sce­
narzystą _jego filmów - Krzy­
sztofem Piesiewiczem. Podobny 
przegląd filmów Kieślowskiego i 
spotkanie z nim zorganizowano 
w Bolonii. Włoski dystrybutor 
reprezentujący firmę ,,Micado 
Film" zakupił cały ,,Dekalog" I 
przygotowuje się do wprowa­
dzenia go na ekrany kin więk· 
~zości miast włoskich. Jednocześ­
nie turyńskie Muzeum Filmu 
wydało książkę pt. „Kieślowski'', 
pióra Małgorzaty Furdal I Ro-
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SZAMBELAINI 

„.„ wielu moich· kolegów, bądź 
ze &!er literackich, bądź arty­
stycznyoh, którzy tak dopomina­
ją się ,,nowych twarzy", było 
niegdyś auitenty01ll1ymi szambela­
nami, którzy stall u dworu króla 
Edwarda czy księcia Macieja. 
wystawiając swoje twarze pcxi 
rn-omienie pańskiej łaski, a piersi 
pod ordery, po wszelkiego typu 
apanaże i za.sz_czyty" - powie­
dział w wywiadzie dla tygodnika 
„WprOst" prezes Komitetu do 
spraw Radia l Telewizji Andrzej 
Drawicz zapowiadając, ~e wszel~ 

kle zmiany pe1"sonalne · postara 
się sprowadzić 1 do niezbędnego 
minimum. Pirezes nie zamierza 
płynąć na fali !ądań rewindyka-
cyjnych, kierując się w tym 
przyPadku ,.zasadą użyteczności 

ludzi, kiórzy nie mogą przekazy„ 
wać peWIIlych treki wtdzom. 
poniewat większość widowni łiCh 

po prostu me akce1PtU1je". 

• 

- Trzeba mlec! oczy I uszy · otwarte, byc! nie­
zmiennie czujnym na partnera. 

- Czy mote ło oznacza6, te poiedyncze zadania 
są łatwiejsze, a 1eeny zbiorowe lrudnleJsze? 
. - Nie można tego rozgranlczac. Wszystko jest 

tu jednakowo Istotne. Jes.t to coś w rodzaju wy­
konywania ogromnie skomplikowanej partytufJ' 
muzycznej. 

- Eugeniusz Korin wspaniale pracuje z akto­
rem. Na czym polep jego metoda? 

- Z wykształcenia jest równle:i: aktorem, ukoń­
czył jeden z lepszych Instytutów aktorskich w 
Rosji, jest wybitnym profesjonalistą w swoim fa­
chu i bezbłędnie zna aktorski zawód. Na pewno 
jest dużą Indywidualnością jako refyser I aktor, 
potrafi pokazać nie tylko co I dlaczego, ale równle:i: 
- jak nale:!:y to zrobić. 

- Jak pani, aktorka filmowa, traktuje swoją pra-
cę w teatrze? 

- Interesuje mnie od strony poznawczej, uczy 
wra:i:liwości, dobrego smaku, pozwala rozwijać 
wyobraźnię, osobowość, rekompensuje nieosiągalne 
marzenia i wyobra:!:enia. Pozwala się wyładować. 
Bawi l uczy. 

- A porównując Ją do pracy w filmie? 
- Praca w kinie polega na umiejętności zorga-

nizowania się w bałaganie, na myśli mam plan 
filmowy. 

- Którą ze swoich dotychczasowych ról ceni 
pani najbardziej? 

- Zofię w ,Balladzie o ostatnich", w filmie do­
piero czek~ na taką rolę. 

- Jak plasuje się w tyip. rejestrze pani Ze­
ro? 
· - Rozmawiamy tuż przed premierą, boję się za­
peszyć. Niech pan ·trzyma kciuki za nas wszystkich I 
Rozmawiał: 
BOiHDAIN GADOMSKI • • 

Impresariat Zagraniczny . proponuje: realizacjQ 
kontra,któw artystycznych z kaidej dziedzln7 sztu­
ki w kraju I za granicą, zapewniając profesjonal­
ną ob&ługę transakcji, pomoc w prezentacji dorob­
ku twórczego artystom na międzynarodowych sce­
nach I estradach; dokonywanie nagrań muzycznych 
dla potrzeb filmu I teatru; pośrednictwo w ekspor­
cie wybitnych dokonań zreali2owanych 'PtUZ in­
stytucje artystycz.ne w Polsce: pośredn>lctwo w or­
ganizowandu aukcji sztuk plastyc=ych, eksport 
pedagogów w zakresie szkolnictwa artystycznego. 

A przekładając · to na język faktów: sfinalizowa­
no kontrakty - poprzez belgijską agencję ,,Pro 
Liege" I agencje z Pary:i:a - dla Filharmohli ł.ódz­
kieJ, Zespołu Im. Harnama I zespołu esłradowego 
„Comes", który specjalizuje się w transkrypcjach 
muzyki powa.żnej rumuńskiej, cygańskiej I rosyj­
skiej. Doprowadzono do powstania baletu w ko­
produkcja Poznańskiego Teatru Tańca Ewy Wy­
cichowskiej i agencji artystycznej s Hannoveru na 
RFN i kraje zachodniej Europy. Prowadzone są 
rozmowy z Teatrem Im. Witkiewicza z Zakopane­
go w sprawie występów w Łod:d I ,,gdzieś w 
Europie" Wystąpi w f..od7li Teatr „Ateneum" 1: 

„Wysockim" Planuje się wysłanie spektaklu Paw­
ła Kruka „Monte Cassino" do Pary:i:a, po wielkim 
sukcesie u le>ndyńskiej Polonii. Zapewni się wra­
wę estradową wielkiego show architekta WoJcłe„ 
cha Zabłockiego, które poprowa.d21 Bohdan Toma-
szewski, itd. itp., ""- · 

Gdy juz na ek.sporcict polskich artystów Impre­
sariat żarobl pieniądze, sprowadzi do Polski I Ło· 
dzi ,,IndlaJiskł Teatr Tańca" z USA, program pi01 
sen.ek Jacquesa Brela 11 Paryta I wybitnego hisz­
pańskiego gitarzystę Pedro lbaneza - osobiście. 
Są to propozycje jui wstępnie omówione. 

Firma Istnieje od niedawna 1 dopiero się roz­
kręca. Gdy nabierze odpowiedniego rozpędu 
mamy nadzieję - w Łodzi zaroi się od Imprez 
wreszcie na wysokim poziomie. Oby nadeszły cza­
sy, gdy zwali nas, łodzian, z n6g dramatyczny dy• 
lemat: na co łść? Na recital Pavarottiego, koncert 
Franka Zappy, czy potyczki salonowe z Madonną. 

MAREK K!O~RJOWSKI 

• 
Galeria pisarzy 

JERzy WILMAN~I 

Iwona Pawlak gra paniq Zero w „Maszynie de 
liczenia". 

roilika 
W MlEJSIU&J BIBLIOTECE PUBLICZNEJ 

tm. LuóW•Ka Waryńsldello w Lodzi 28 listopada br • 
otwarta zoswa wy111.awa P'- •. Polska literatura 
em,gracyJna po 1945 r.". 

Na te bardzo mel{awą ekspozycję składa •1• 
250 .ks•ążek wydanycb poza rc..amcam1 kr&Ju oru 
w tzw, dru"lm obiellU. Bogato prezeniowlllila te1t 
zw,aszcza Lwórczusć Czesława Miłosza 
i Wuo.ita .Gombruw1cza. 

Hitami wystawuwyml są: blog.rafie Lecha Wa.tę4~ 
w Jeeyku anrc1elslum I franc11sklm oraz 
Jego „vroga na1U1e1" - ·opubukowana w Polsce 
pu:oa zas1ęg1em cenzury. 

z RĄK t'R&Gl{U.l!;NJ.A PRL WoJcjecha .lar11zel1lueo1• 
28 Us1opada br. w Belwederze akty nom1naeyJne 
otrzym4ła grupa uczonycn z ca.ego kraju. 
:t;na1ez.1 s11~ w nieJ 1rzeJ łodz1an1e; 
Ryszard Pt111..s1uk z UL, który otrzymał tvłUł 
profesora zwyczajnego w dziedzln1e na11k 
numamseycznycn; Marian Wilk (Z tej samej uczelJli). 
któremu naa„no 1y1w prutesora zwyczajnego oraa 
Jerzy Wozn1ak a l'WS.lf.l'VJ".r w l.OllZI -
mianowany rówme~ profesorem ZWYCZllJDl'm. 

Ura1w11Jemy: 
PR0.1,-ESOB .JfilUY TOEPLITZ - w ttalr.Cle 

11roczys1ego 11potkanla & okaz.il BG-teela łeao arodQJI. 
kL01·e odbYlU s1e 21 llSLOpada br. 
na Zam.Ku Krolewsk1m w Warszawie -
unonorowany ~oi;tal m.m. meda.em lódzldeiro 
l\111zeum Kinemauigrati1, Dutycnczas wyróżnleDle 
takle t>Dotitalo jed;vn1e Tadeusza Konw1cldeau, 
za rea11zacje g,o~nej „Lawy" 1wreczono mu Je 
podczas Legorocz.neeu fes1lwalu filmowego w Gdyni.). 

W l\:lUZ.t>UM K111emato11rafh'. 30 Ustopada br.„ 
otw„rto ekspozycje p~ „z azleJów mlasta1 
bistor•a - 11.wt11ra -- codz1enność"' 

1''1Lll'l WOJl.:lJ>CtlA S. ll'lA.Kl.:Z.t:WSlU.EGO 
„OdeJsc1a. powroly 1974 rok" . do któreao 
dialogi napisal Sta.nlHtaw Uygat, zosLał pokaza.n:r 
~9 listopada br. w klnie t.DK - w ramaeb olr.lu 
„M11zea..11e premiery filmowe". Po Projekcji 
odbyło su: spotka.o•• a re:lyserem I odtworq 
aiłównej roli - Krzysatufem Wakulińskim. 

OD ~8 UO Zi LlSl'OPADA BR. "Obrallowa!a 
w naszym mieście - w Domu Tecłlnilr.a 
zorganizowana przez NO'l', ln»lytut lnformaQ'ld 
l Polskie l'owarzyi;two IDtormatylU - konfereucta 
naukowo-tecnruczna. puśwu:cona wykorv1&a.nlu 
komputerów w aau~zan1u rótnycb przedmiotów or„a 
ksz.a1cen1u mtorma1,ycznemu w 1zkolaell. 

PO $0-LE'l'Ni.EJ PRZEBWli., wznowUo dzlalalnoU 
w Lodzi Stronnictwo NilrOdowe. 
W trakcie lnauguracyjne&o '6brłll1.la wybrano 
Zarząd l.ódzkl SN w 1kladzle: orzewodnl""ą -
.Jerzy Sasin. zastępca przvwodolCZĄcego -
Jerzy SóJka. sekret1trz - Stefan Kwaśniak. 
Ponadto w skład o're:tydlum weszli Jako OSIODkowtea 
Wanda Chruściel, 'Iomaa:s Koclublńskl l 
M•eczysław Trzcinka. 

TRZYDZlSTOl...EClE OBCHODZlL 29 listopada br„ 
d7.iatający przy WAM tm. aenerała dywizji 
B. Szareekie&o w l.odZI St11denclr.l Teau „ Verłlam". 
z tej okazji odbyło 1iQ 1potlr.anl1 członków 
1 sympatyków zeapołu. Uświetnił I•. PO CZdCll 
otlcJaJ.nej, apektakl pt. „Polone1 Ogi4akle&o'', 
w reżyserll , Andrzeja ltlerca. 

Ambitnemu zei;p0Jow1 życzylDJ> wiel11 DOWJ'cJa 
1ukcesów artysu-cznycbl 

SLAWOMlR 1.UCZllNSKl, którego l")'lunk1 111aja 
czytelnicy z łamow naszego tygodnika. 
Kają.I I mleJsce w ogólnopolskim konkunł9 
„sztandarµ ll'llodycb" na "Rysunek a Erose~'\ 

Serdecznie gratulll)emy I 
PODCZAS SPOTKANIA W WABSZAWlB · 

minister kultury I sztuki lzabelll •CywilialdeJ 
z pracownikami PP Konserwac:.11 Zabytków, 
kilku tódzkicn . konserwatorów udekorowanyc:b IOl1ało 
odznaczeniami paóstwowymi. Srebrny Kl'Q'i Zaalul(I · 
otrzYmaU: Błażej Muzolf I Paweł Marnal1 
BrązoWY - Danuta Macblew1ka. 
.Julluazowł Olazew1k1emu - dyrektorowi 

i,ódzkiego OddZlalu PKZ - wręc:r.ona została 
przyznana mu przez Stołeczna Kade Narddow• -
Srebrna Odznaka Honorowa ..za Zaslnlll Gla 
WarszaWY". 

CZTERDZIESCI LAT 1tuluu:lo Lódzklemu 
Towarzystwu Fo&ograficznemu, skupiaJllcem• 
222 członków. z łeb dorobkiem awórcsym 
dawnym I obecnym. moźna zapoznali aie 
na zoriranlzowaneJ z tej okazji retrospek&ywne:I, 
jubileuszowej wy11tawle otwarte:I l'1 listopada br. 
w salonie LTF. 

REAKTYWOWANO Polslul . Akademie Um.leJc&nr.łał 
1 siedzibą w Krakowie. Inicjatorami spotkania 
w warszawie na którym powzięto te decyzje, 
byli grzedatawiciele środowisk naukowycb PomaAła, 
warszawy I .Krakowa. w tvm 8 członków 
dawnej PAU. 

DZlALACZl! Pol11Ue11:0 Stowarzy11enla 
K.ulturalno-Oś.włatowego w Grodnie 
tm. Adama 611c:klewicza zamierzają wY•~ił 
do UNESCO z wuloaklem, by rok 1.990 proklamowane 
JłOKlEM ADAMA MICKIEWICZA. 
POWZIĘTO DEtYZ.JĘ przekształcenia &o.mlaJl 41. 

ementarza Łyczakowskiego w Ko.mi•lll cli. Ochron„ 
Polskich Dóbr Kultury ua Ukrainie. Ostatecuie 
uatalenia dotyczące poszerzenia zakreau prac tej komtsW 
zapadły pe> spotkaniu prof. dr bab. AUreda .Jalma 
(jej przewod.nlczącego) I doc. dr hab. Tadeusu 
Polaka (prezesa Zarządu Fundacll KUitury Polal'1eJ) • 
min. ku.I.tury 1 sztuki - ISabellą Cywl4slul-

DOROBKOW1 kolekcjonerskiemu Feliksa 
1a11e4sklego-Mangghl (1861-19211), wybitnemu· ID&WCF 
ntulr.I Dalekiego Wschodu, poświęcona będzie nowa. 
przygotowywana wystawa w krakoW11k.1m Muwum 
NarodowY1J1. . · 

w KOSCIELB Matki BolemeJ na Teofllowle odbyła 
1lę H listopada br„ połączona s lllllZll łwiętll, 
uroczystość odSłonlęcia tablicy pamiątkowej ku net 
ofiar SyberU l Katynia. Tablica ufundowana została 
przez Związek Sybiraków I parafian. Pod tebllcą 
umieszczono urnę a procha.uu .ofiar k&t;ilsklch. 

Oclllonlccla tablicy dokonał prezydent Łodsl -
Waldemar BohdanoWlcz. 

SRODMIE.JSKA Biblioteka Dstelnk:owa tm. 
Andrzeja Struga uprasza na wystawę pn. „Swtatowa · 
11alep1 turyttycma" Cze zbiorów Tadeusza Spracba) 

EkspozYc;la czynna będsłt . Ila 10 crudnla br. - w 
11machu blbllotekl (ul. Andrzeja Struga lł), 

POPLENEROWA wy1tawa ,,Rowy '89" otwarta 
sostata Z3 listopada br. ' w Galerii Pa61twoweJ 
Wymej Sskoły s~uk Plastycznych w t.odzl. W 
plenerze tym WZięU r6wnlet udziel studenci I 
wyldadowcy UL .:dm artystyczn7ch u S:l'ltokbolmu 
1 Helsinek. · 
Wystawę mobla obejrzee do 11 grudnia m. 
WYDAWNICTWA Artystyczne I l'llinowe 

ppowladaJ11 reprmtowll edycJ11 W911omnl.e4 Lwa 
-.:rocklego pt. ,.Moje iyele". 

S P9WllOSC1ll 8taną Il• one beatseJln-

Opracował: JAK • 
ODGŁOSY 8 ' . 



LWÓW: -: Poszukiwanie prawdy o demonstracjach. 

Kultura politrezna 
powsta • e na„. ulily 
Rozmowa z KOINSTANT!JNEM CZAWAGĄ, 
lwowskim korespondentem Agencji TASS. 

' . 
- Jakie były oficjalne komunikaty TASS na temat manifesta. 

eJi kości-Oła unickiego 17 września, krwawych zajść na ulicach 
Lwowa. 1 pazdziernika i wiecu z 15 października 1989 roku, na 
którym ludzie domagali się wyjaśnień w sprawie użycia sil po­
rządkowych do rozgromienia manifestacji? 

- Napisałem relację z wystąpień na rzecz reaktywowania koś­
cioła unickiego, ale została za•trzymana w Kijowie. Gdybym pod­
legał bezpośrednio agencji w Moskwie, nie miałoby to miejsca. 
„Og<:niok", „Moskowsk1Je Nowosti". zamieściły pełne relacje sta­
łych korespondentów. Nasza struktura ma niestety ogniwa po­
średnie - jak np. w Kijowie i dlatego TASS nic nie podał. 

- W ten sposób agencja traci wiarygodność. 
- W tym' wypadku wszystko zależało od KC Komunistycznej 

Partii Utkramy i kom~sii do spra•w wyznań. Moją relację potrak­
towano jako tendencyjną. Wtedy jeszcze urzędował Szczerbicki, 
myślę, że już teraz tek•st ten zostałby ~ze;puszcwny, Chodziło 
głównie o różnice w poglądach na kościół u-nicld. W ltijowie 
tWierdzono, że taki kościół w ogóle nie istnieje, jest tyliko grupka 
ekstremistów wysuwających żądania jego reaktywacji, Sądzę, że 
jest to kwestia czasu. Podczas, gdy w moskiewskiej prasie ukaza­
ło się wiele obiektywnych artykułów, w Kijowie póki co nie opu­
blikowano nic. 

. - .Podczas święta miasta 1 października 1989 roku we Lwowie 
rozeszła się pogłoska, że milicja aresztowała młodego chłopaka. 
Tłum udał się pod komendę milicji i zażądał wyjaśnień. Podobno 
1ac;lhowywano się spokojnie„ jednak interweniowała milicja, a 
właściwie wojska wewnętrzne, przy czym nie rozpędzano demon­
stracji, ale wzięto zebranych w okrążenie .i bito jak popadło. Jak 
w ' Gruzji, Poturbowano kobiety i dzieci stojące na przystanku. 
Użyto plastikowych kul! Gazeta „Radian.sika Ukraina" przedstawi­
ła!to nieco inaczej: tłum napadł na milicję, wybijał okna, Zllliszczył 
samochód, więc zareagowano. w demonstracji brało udział wielu 
Ormian, mieszkańców republik nadbałtyckich. Na ulicy, gdzie od­
bywała się cała akcja, nie zapalono. latarni. Zapewne przez zwy­
kłe przeoczenie. Po stłumieniu demOillstracji ludzie pozrzucali na 

,ziemię wszystkie radzieckie flagi, jakimi udekorowano miasto. 
Czy rzecsywiście .było aż tak groźnie, by reagować w sposób wy. 
jątkowo brutalny? Jaka jest pańska wersja wydarzeń? 

- Nie byłem świadkiem masakry z 1 października. Widziałem 
tY,lko to, co działo się do godziny 18. Z1uważyłem napięcie. Po-
trzebna . była iskra. • 

- Co było tą iskrą? 
- Wydaje się, że impuls . bY1 i z lewej, i z prawej strony, 
- Ciężko coś od pana wyciągnąć. 
- Jestem kore.spondentetn państwowym, powinna pani poroz-

mawiać z dzienni'karze.m n~ezależnym. 
- W mieście otwarcie mówi się o prowokacJL 
- Prowokacja była i z jednej, i z . drugiej strony. żeby nie by-

ło ładnych zmian. W każdej rewolucji skrajne siły lewicy i pra­
wicy łączą , się. Emocje wzięły górę nad ro~ądkiem. Widoczny 
jest 'brak kuJtury manifestacji. Jeszcze jej we Lwowie nie ma, 
ludzie dopiero się uczą, ale w porównaniu z zeszłym rokiem wi­
dOcZil1e są duże postepy. J(iedy nie IT'fl ""il~rij, tł11m i<>-st <'}n.lrr'nv. 
K.ażay chce się dowiedzieć, kt9 wydał rozkaz. Do dziś nie wia­
domo, kto dał rozkaz masakry we Lwowie .12 maJ."ca 19łl9 r . przed 
wyborami d·o Radv · Naiwy:is:r~i, n..i · r?.n" hvlv. nr:P"""~; -··- ·'"'? 
oddziały wojsk wewnętrnnych. Od 12.30 do 19 na ulicy Podwalnej 
<>9by;wało się polowa.nie na ludzi. . . . 

- Nie było żadnych iillformacjJ o wydarzemach z marca. 
- Nie. 
- Powołano trzy komisje: deputowanych do Rady Najwyźszej, 

PrQkuratUJ;'Y i obyWatelską do zbadania wydarzeó z 1 pażdziernl-
ka. . 

- Wydaje ml się, że najbardziej obiektywne mogą być "!yni:ki 
prąc komisji obywatelskiej. Telewizja podała, że Jeszcze !\le ma 
tadnych ustaleń. Z marca też nie ma wyników śledztwa. Nawar­
stwiły się natomiast nowe problemy. 

- Wyda',ie sie. ie wład'lY zależy ·na tym, aby temat zdez'aktualf-
1ował się W Thilisi początkowo nie· było winnych, -po pewnym 
ezasie dyskretnie przyznano się, kto wydał rozkaz i kto o nim 
wiedział. . . . . 

- Reda:kcja „Leninska Mołodź" prowadzi śledztwo na. wła·s·ną 
rękę, niezal~żnie od ' trzech komisji. ~azeta ma caqą kromkę ma-
nifestacji. . · 

·- PÓdobno w czasie zajść 1 pażdziernika ucierpia.ło kilkuńastu 
milicjantów. Kied:v komisja obywatelska chciała Ich zobaczyć, na 
widok kamery wideo zatrzaśnięto im !lrzwi przed nosem. Radio 
„Swoboda" podało, ŻP funkcjonariusze ci byli w cywilu, więc mo­
gą miPć pretens.ie tylko dn <1iebie i ·do swoich kolegów. 

- Nic nie wiem o te; sprawie. 
- Czy m6głby pan w skrócie przedstawić mapę polityczną Lwo-

wa? Zaczni.imy od organizac.ii oficjaln~ch. .. . . . . -
- Oficjalnych, samodzielnyc_h orgamzaci1 działa k1~~· ~łodz_ie­

~owe . Towarzystwo ,Lwa, rowarzystwo Język": ~k~a~nsk1ego. 1~. 
Tarasa Szewczenki, Towarzys·two Kultury Orm1ans~1ei „Achpmr , 
Tbwarzy,stwo Kultury żydowskiej im. _ S~o~ema AleJchema, Towa­
rzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwo"!sk.1eJ, Towarzystwo ~;m~o;­
wfna, Ruch Rosy jskojęzycznyah PrzyJac1ół Kultury Ukramsk~~l· 
Ich założycielem jest odd3iał lwowski Funduszu Kultury Ukram-
skiej. . j b" d - Jakie są organizacje ·nielegalne i jakie stawia ą so ie za a-
n@? . t-

- „Memoriał" je.st pó!oficjaLnym społeczno-his~yczi:ym owa-
rzy!twem zaJmu iącym się ofiarami czasó:w stall.no""'.sk1ch, . ~pa­
miętnia mle-jsca walk n wojny świat-0weJ, podeJmUJe w~s1łki .w 
'<i~runku rehabilitacji c·sób niesłusznie oskarżonych pol!tyczrue. 
Ludowy Ruch U\trainy na Rzecz Przebudo"'."y ;:wany_ po prostu 
.. ąui:herń" jes1 or~ar;iizacją gr1tmadzącą ludzi wszystk1:h n~od~ 
wości zamieszl< u iących Ukrainę. z.atnteres?wany~h z;n~ana~1. po~­
tycznymi i ekonrimicznymi. Obie te orgamzacj_e 1.strueJą of1cJalru:. 
chdć nigdzie nie są zarejestrowane. Został.Y Jeszcze ug.rupowll;ma 
całkr>wicie n·i elegalne. należą do nich Komitet Obrony 1 Legahza­
cji f<"'.,kioła fTn icki ego Chrieści iańŚki Front Del?~kratyczn~. K<>­
rm!et Helsiń<>ki zajmujący się obroną praw człowieka, Młodzieżowa 
f)riraniz.acja „Płast". czyli ukraińs<'y skauci, Bractwo Studenckie 
• 0 -,r'et:VczniP zajmuiace sle óbroną praw· studentów, ale wiadomo, 
··a ~h1dPnci to nie~nokojue i niepokorne duchy. 
, - .Jalr pan orenla szanse powodzenia tych organizacji, zwlasz-

eza „tp .• f; ... _ialnyl'h? · ' 
- TTwaźam 7.P przede wszystkim trzeba zarejestrować „Memo­

dął". Ruch'.' i Rractwo Studenckie". Nawet jeśli nie dojdzie do 
le?.::ili •<ie-ii. bed'l orowad?.ić nadal swoją działalność. • 
' ;.;;... Czy może tmn coś powiedzieć na temat ostatniego odkrycia 

w lw'\no -Frańłinwsku? · . 
- Odkryto zbiorowe m~giły · oonad 200 • ofiar NKWD z lait 1940 

-41. Duży udział w odkryciu · tych grobów miał „Memoriał". To 
dooiero sie 1.acz.yna Nie pierwszę to i nie ostatnie tego typu zna­
lezisko. 

- Oziękuję za rozmowę: 
Mói rozmówca obiecał mJ udootępnić zakwestionowaną relację 

o .kościere ~.nicki.m, niesteiy ~ksit gdzieś . mginął. 

Rozmawiała: 
l\łONIKA MATUSZAK • 
10 ODGł..OSY 

1: 
Życie i twórczość baronowej 

Kaxen Blix~ byłyby . znakomi­
tym ternaitem na pra<:4= doktor­
ską, Pod warunłmem jednak, te 
napisałby ją Polak - · uowin!­
sta i że uwzględniłby w niej 
życie i twórczość Jooepha Con­
rada. Joseph C{)JlJl'ad był Po- 1 

lakiem z dziada pradziada, a-le 
pisał po angielslw i przeszedł 
do historii literatury jalro great 
english writer, czemu Polacy 
nie przeciwstawiali idę spe­
cjalnie, jako że o przynależno­
ści narodowej aurora nie roz­
strzyga k1ryterium krwi, lecz 
kryterium język.a. 

Wszelako w przypadku baro­
nowej Karen Blixen kryterium 
to zostało zignorowane. Baro­
nowa Karen Blixen była Dun­
ką i poza kilkoma młodzień­
czymi opowiadaniami, które 
'opublikowała w kopenhaskich 
gazetach pod męskim pseudo­
nimem i w ojczystym języku, 
cała jej poważna i dojrzała 
twórczość wyarty.kułowaina zo­
stała w pełnej finezji angiel­
szczymde. Mimo to Anglicy nde 

tidio. Uśmiech. Uśmieszek. 
Bo7 dźwi&a, ojciec 1 matka 
boya słuŻłL 1ioatra dorabia w 
nocnym lokalu. ~ia łio t,ylllo 
ich stać i na Dlic więcej Psy­
chllki Murzyna nde zgłębiJ ani 
Hemingway, am taden inny 
autor czy naukowiec, barooo­
wej Karen Blixen udało się to 
jednak znakomicie. 
Pisała w „Potegna;ndu • 

Afryiką": 
„Ludzie oczekuj'łCll, te Afry­

k.Mr.ie z radościq prze-s.k.oczą z 
epoki kamiennej do epoki sa­
mochodów zapominają, He wy­
silków kosztowaio to naszych 
przodków, aby ludzkość mogla 
przebrnąć przez 'historię aż do 
na.szych cza.sów. ' · , 
Możemy fabrykować •amo­

chody i samoloty, możemy 
uczyć Afrykanów, jak ich uży­
wać. Lecz jeden ruch ręki nie 
potrafi wytwe>rzyć w ludzkich 
sercach prawdziwego za.milo­
wa.nia do samochodów. Takie 
zamilowanie jest produktem 
wieków, prawdopodobnie , do 
jego powstania potrzebny byl 
i Sokrates, i wypTawy krzyżo­
we, i Rewolucja Framcuska. 

( .. .} Wspólcześmi bia~i w 

Reporter „Odgłosów" pisze z Kenii 

mocz pod ~daną, widzowie po­
traktują to jaiko ndewtnną eks­
trawagancję, ale Jeśli z.robi to 
1amo Murzyn, uzna.ny zostanie 
natychmiast za bydlę. J eśll 
zgwałci, zamorduje lub ukrad­
nie biały, to wstydzi się tylko 
on i jego rodzina, gdy dopuś­
ci się jednak podobnej zbrod­
ni Murzynek Bambo, musi 
wstydzić się za niego ogól 
czarnej społecmoścl. Lapczy­
W<>ŚĆ białego nazywamy wil­
czym apetytem, czarny żire! 
Biały ma torsje i migre111ę, 
czarny rzyga i napierdala mu 
łeb. , 

Nawet w czarnych republi­
kach MtM"zyn stoi za.ws.ze na 
d-0le drabiny społecznej - rzą­
dzi biały, Hindus ha·ndluje, 
Bambo sprząta odpadki. Prze­
wrotność białych, szczególnie w 
dawnych koloniach brytyjskich, 
doprowadziła do teg-0, :ie Mu­
rzyni dyskryminują samych 
siebie. W stolicy Gambii, Ban­
dżulu, jest elegancki hotel z 
basenem i czarni portierzy za­
braniają tam ws•tępu swoim 
braciom. Kiedy Murzyn skacze 
do wody, biali wyskakują na 
brzeg jak foki. Czarnoskórzy 

Baronowa Kare.n Blixen miała 
o Masajach wysokie mniema­
nie - znakomici (podobno!) ko­
chankowie wspaniali wojo­
wnicy, l~d dumny i godny, 
przywiązany do swoich obycza­
jów i wolności. To ci, których 
pokazywała niedawno telewi­
zja hiszpańska w dokumen­
talnym sedalu o ęgzotycznych 
narodach świata. Spożywają 
tylko mięso, mleko i skrzepłą 
krew bydlęcą, dając w łeb 
wszelkim medycznym teoriom 
o diecie. Żadnych jarzyn i o­
•woców! Żadnych tłus7JCZÓW ro­
śli.innych i chleba! Są czarni jak 
heban, ale ich twarze niewiele 
mają wspólnego z rasą negroi:. 
dainą; nie wyklucza się, że no­
szą w żyłach krew rzymskich 
im?eratorów, 

Baronewa Kar n Blixen 

Już w laitach czterdziestycn 
Karen Blixen ubolewała nad 
tragedią tego plemienia, które 
maleje z każdym rokiem i grn­
zi mu całkowita zagłada, a to 
z tego powodu, że nawet mu­
rzyńscy wodzowie okrawają te­
rytorium ich rezerwatu, aby po­
szerzyć przestrzeń życiową dzi­
kiej zwierzynie. Słoń · je.st w 
Kenii chroniony jak święta 
krowa, wyrobów z. kości słonio­
wej jest na cza1'nym ryniku co­
raz mniej i szalenie trudno 
wywieżć cokolwiek za ganicę, 
Masaj.ami natomiast nie przej• 
muje s.ię nLld - niechaj wy­
mierają, niecb&j giną! Kikujwd 
nie cierpią s tego powodu. ' 
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Oprócz tej drog,I do Nah'obl 
wybiega z Mombasy w Interior 
jeszcze inna uczę.s.z.czana dro­
ga, zahaczająca o bogate dziel- . 
nice przedmiejskie, ciche i wy­
tworne, ukryte w zleleni. Nie 
brak tam dużych gospodarstw, 
owocowych sadów, WSpaniałycb 
rezydencji z basenami i oświ•• 
tlonymi tajemniczo werandami. 
na których w wonnym, · parnym 
i gęstym powietnu nocy toc~ 
luksusowy żywot wybrańcy lo­
su. Jednym z nich jest skrom• 
ny polski włókiennik z Biels­
ka-Białej, przebywający tu . z 
żoną na dwuletnim kontrakcie. 
Byliśmy ; Henrykiem Wallcie­
wiczem, kapitanem M.S. "Wła­
dysław Lokieteik" na kolacji .u 
tego faceta; wprowadziła nas 
tam czwórka naukowców ~ 
t.ódzkiego Uniwersytetu. Jak 
wYPiliśmy wódkę, tośmy wsta­
li i pojechali w odwiedziny do 
pewnego emigranta z Afiryki 
Południowej, który zdezertero„ 
wał jednak przed nami. Jest 
podobno biały jak prześciera• 
dło w luksusowym pensjonacie, 
ale Afrykanerzy dopatrzyli się 
w nim domles7Jki kolorowej 
krw.I 1 zaczęli go iJpycha6 na 
si~tenia dla smoluchów. więc: 
zdenerwował się i przeniósł do 
Kenii, gdzie szybko dorobił s.ię 
dużej farmy z rojem rn\11"zyń­
skich sług obojga płci. Zacni 
owi posługiwacze przeprosili 
nas w imieniu gospodarza, że 
nie mógł przyjąć nas osobiś­
cie i obdarowali koszem owo• 
ców połudruowych. 

ANDRZEJ ~OWIEOKI 

- r<>s.Żiczą eobie do · niej pretensji, 
a świat uważa Jll za pi&aricę 
duńską. W Polsce biążkli Ka­
ren Bi1xen - „Seven U<>thic 
Tales" "WLDter~ Tales", ,,Last 
Tales": „Anectodes of Desti­
ny", ,,Shadows on the Gra5s", 
,.Out of Africa ' 1 „.l!.nren-
gard", to pełlila liLsta napisa-
nych przez nią po angie.l&ku 
pozycj1i - ukazują się w se~il 
dzieł pisarzy skandynawskich, 
po.dobnie z.i:esztą jaik w wielu 

. innych cywilizowanych kira­
jach. Po śmi.erci baronowej w 
roku . 1962 i:ząd. duńsla wykupił 
jej dom w Ken.ii, na furmle u 
podnóża góry Ngong, i i,>r::.e­
kształcił go w muzeum wiel­
kiej pisarki, · będące Jedno­
cześnie szkolą dla afrykań­
skich, kobiet. 

Z.atem, w przeciwieństwie do 
Polaków. którzy przegrali Con­
rada, Duńczycy zdołali ocalić 
dla siebie ba.ronową. Swiadczy 
to o tym, jak niedoekoin.ale są 
wszelkie literacikie !m"yteria i 
jak chimeryczni bywają kryty­
cy, którzy zresztą w odniesie-
niu do Karen Blixen nie 
ustrzegli się również innych 
b?ędów.~ 

Jej najgłośniejsza książka 
Out of Africa", czyli znane 

dobrze polskiemu · widzowi i 
czytelnilrowd „Pooegmmie z Af­
ryką", uchodzi za powieść, ac~ 
kollwiek. na dobrą sprawę, me 
z pówieścdą nie ma wspólnego. 
Brak tu typowęgo dla tego 
ga.tunku przewodu fabularnego, 
brak właściwej kompozycji, 
wszystko jest ·poszarpane, po­
tairgane, każdy rozdział stano­
wi odrębną całość, a naN"acja 
0:piera się to na reportażu, to 
na pamiętniku. to na eseju, 
anegdocie i luźnych zapiskach. 

Trzeba wsmkże od razu po­
wiedzieć. że jest to proza zna­
k-0mita, lśniąca jaik brylant i 
mądra jak Salomoo - praw­
dziwa, sprawiedliwa, nasyCO!Ila 
cudowną poezją, pełna wspa­
niałych obse.rwacjd i głęookich 
przemyśleń, których próżno 
byś szukał w innych dzieła:h. 

z kisią7Jlci barQIIlowej Ka·ren 
Blixen nie wynika, iż pisarka 
była swego cza5u chora na ki-
łę, wszelako w ekraniizacj~ 
Pożegnania" scenarzystka l 

~eżyser ujaiwn.ili ten bezsporny, 
znany z innych źródeł fakt, co 
miało za.pewne przydać fi1mo­
wi rajcu. Baronowej nie zara­
ził byle klto, tylko własny mąż, 
szwedzki baron, hulaka, który 
kojarzy się nieodparcie ze 
świetlaną sylwetką Blaiise'a 
Cendra~sa. Nie wiem, czy pod­
czas premiery tego filmu Ka­
ren Blixen przewróciła się w 
grobie, Hollywood nie poo.tąpił 
jednak elegancko. · 

PQ2egnanie z Ak}'lką" czy­
tałem dwukrotnie: najpierw w 
Polsce, pa.tern w KenH, i zga­
dz3m się z oPiinlą, iż jest to 
najlepsza książka o czarnym 
lądzie i jego mieszroat\cach: 
Ktkujusach, Masaja.eh, Soma­
lijczykach, plemionach Sua~ili! 
Kowirando i Wak.amba. B1all 
pisarze mają zwykle do Mu­
rzynów stoswnek protekcjonal­
ny nawet wówczas, kiedy 
pr~ejarwiają do nicłl sympatię. 
Z drzewa toto zlazło i jest 

· głupie, lellliwe, bez ambicji. 
Kamuflowana pogairda da.je się 
zauwatyć u większości przeby­
wających w Mryce whiitema-

Afrvce wierzą w ewolucję, a 
nte w nagle tworze-nie. Chcieliby 
udzielit mieszkańcom Afryki 
lorótki.ej praktycznej lekcji hi­
storii, aby kh w ten sposób 
doprowadzić do teg-0 poziomu, 
na . którym my stoimy. Opano­
waliśmy te n.arod.11 niecale 
czterdzieści. Lat ternu (.,Pozegna­
nie z Afryką" ukazało się po 
raz pierwszy w 1937 roku -
przyp. A. M.). Gdybyśmy 
łJf-'IJrvwn .... u kJ!. 11wm,ni ew 
mum~1,,14 11.arou...:..n \..1lru~~u.sa t 

®'' łiJ '"""num na CWj/On..eme 
nas 'T-'łl ui.r.a zu. x:„zu.q situ'*: 
uit nas;.:„3 nwwru, to teraz 
cn11ou. puiwł111Blsm11 1m post.uc 
sw~tttgo l''ram.ci.szi<.a z Asyzu, a 
wn:ro•..:tt .-aoe.u.i~ „o. .... i-~z11 
Lvoy s.ę oou Wl/SW.1.ou.m,' i O.:.r­
u.;:;.„3 uu 'c'~ ~1ww ... ,, n.z m11 
w n~,o;.::vm u.wu.az.i:sivm w.eJCu. 
l.<dll "''~ ia.ł 'emu pruoowa~ 
i.am ~m przi!tU.1.ma.cz11c cL.alog 
m1ęcJ.z11 oJ-Cem i s11nem z 
„i.;nm·ur", wrazo llln a-.ę pocLo­
o..it Arysto/ancs. :t.a a.waazieś­
cui l(lJt ln011CI iię ok,a.zac got~tpi 
na pTzy3ęcie e11.C11kLopea11sww, 
a zu du-i.s.ze dzie·s1ęc LaL CW-szLrn11 
chyba -ao Kiplinga . .1-'owinnismy 
im dostarCZJ,IĆ MUCZJ,lcie!i, filo­
zofów i poetów, a wszystk.o po 
to, aby ostatecznie przygotow11-
wać pole dl.a M-r. Forda". 

Mówiąc języikiem najpros.t-
azym, wypranym z nomeiillkla­
tury (makulatury!) naukowej i 
niepotrzebnych ozdobndków, lu­
dzie bia.li dzielą sdę na dwie 
k.aitegoriie: tych, którzy Murzy­
nów nienawidzą i tych, którzy 
Murzynów kochają, aczkolwiiek 
strajkują w nich bebechy, kie­
dy przyjd7Jie im oddać naj­
droższą córkę lub umiłowanego 
syna do czarnego łoża. 

Rasiści uważają czarnych za 
skurwysynów, mordeirców, 
zlod:z.iei i gwałcicieli, co jest 
niesprawiedliwe i co w żadnym 
wypadku nie może być praw­
dą ogóLną. 

Neg.rofile z kolei pokarują 
Murzynów jaiko wzór wszel­
Jt.ich onót. FałszY":y ów obraz 
został u;pows:zechruony przez 
film I li•teraturę, przez publicy­
stykę i kretyńskie seriale tele­
wizyjne, z k:tóryel} wynika, że 
Murzyn zawsze j~ dobry, go­
dny, uc~iwy i szlachetny, co 
również w żadnym wypadku 
n:ie m-06:e być prawdą ogólną. 
Ne~fiile odczłowieczyli Mu­

rzyna, przypisując . mu cechy 
aniels1kie. CzłOlidek to grzech I 
Jeśli M\lJl'zyn jest człowiekiem, 
ma takie samo praiwo do skur­
wysyń&twa. zbrodni, krad:llieży 
1 gwałtu jak przedstawiciel 
każdej innej rasy. Tylko z 
tego załofen.ia wychodząc mo­
żna . walczyć o wolno~ć i równo­
uprawnienie czarnych; każde 
inne założ~nie jest fałszy-we. 
Dziwię się, że ni1kt dotąd nie 

zroi1urniał tej oczywistej pra­
wdy. Wynika ona pośrednio ze 

. znakomitej twórczości czarne­
go amerykańskiego pisarza, Ja­
mesa Baldwina . . ale i on nie 
zdefiniował jej wy>raźinie, w 
związku z czym Murzyn w dal­
szym ciągu żyje w n~ewolni­
czym świecie zakazów ł niewol­
no mu dzielić opyczaj6w białe-
go człowieka. , 

,Jeśli biały wyjdzie s knajpy 
l zabluznł, 11Plunie lub odda 

prezydenci otacz11.ją sdę białymi 
kobietami i białą służbą, żeby 
zrekompensować sobie kompleks 
niższości. 
Bezwzględna większość i czar­

na, kędzierzawa głowa władcy 
, nie zapewniają jeszcze Murzy­

nom dominacji w ich własnym 
kf.aju. Muszą T.ginać kark na­
wet przed Hin~usem, a ten ~ar­
dzi nimi w większym stopniu 
niż biały. W Kenii, podobnie 
zresztą jak w RP A, Hindusów 
widzi się na każdym kroku. 
Sprowadzili ich tutaj Brytyj­
czycy jako najtańszą siłę ro­
boczą do budowy linii kolejo- . 
wej z Mombasy do jeziora Wik­
torii. Było to w końcu ubie­
głego wieku. Kilkanaście tysię­
cy kulisów, najniższej kasty 
społecmej w Indiach, zadomo­
wiło się w Afryce w sposób 
brutalny - napadali na mu­
rzyńskie wsie, brali silą mu­
rzyńskie dziewczyny, rżnęli 
Kikujusów i w ogóle · mnnde­
rzali przekształcić Ąfrykę 
Wschodnią w część Imperium 
in.dyjs·kiego, czemu na szczęście 
przeciwstawili się Angl_icy. 

Byłem trochę zawiedziony, 
lecz włókiennik zadbał, a·byś­
my się nie nudzili i zabrał nas 
na piwo w ogrodzie hotelu 
„Traweler", gd.:z.ie kluczowym 
p\ll!lktem prog.ramu był pokaz 
tańca · w W)"konaniu autentycz­
nych Masajów. 

Kobiety z tego plemienia . Sil 
wygolone na. pałę, a mężczyź­
ni mają włosy uczesane w spe­
cyficzny SiP<>s6b do góry i pod­
pięte na czole. Są wysocy i 
szczupli, bez śladu brrucna, 
który dźwiga przed sobą wię­
kszość dojrzałych Murzynó N. 
Rysy mają delikatne, dziewczę­
ce, trochę jakby zawstydz.Jne, 
a ciała gibkie I przyczajone. 
Tańczą d~epcząc w gruncie rze­
czy w miejscu, n.a ugiętych ko­
lanach. Pohukują od czasu , qo 
czasu na niewidocznego wroga, 
wymachują tarczamJ i dzidami, 
co sprawia raczej komiczrie 
wrażenie, gdyż na biodrach no­
szą 11pódniceki. Po występie, 
który jest monotonny i niecie­
kawy, t-rochę zbyt skromny, jak 
na famę otaczającą· ich kultu­
rę-, próbują sprzedać swoje 
wojenne akcesoria. hotelowym 
gościom. · . 

Zal ich trochę. N a całym 
świecie czarna rasa walczy o 
swoje prawa do pełnego czło­
wieczeństwa, · 1ecz tu, w Afry­
ce, plemienne w~nie .między 
ludami . sprawiają, :ie czarni za­
łatwiają samych siebie. Hin­
dusi, Chińczycy, Japończycy, 
Malaje potrafią być szalenie 
hermetyczni i dumni ze swego 
pochodzenia. Murzyn natomiast 
zrobi wszystko. aby odstać . Wy­
starcza trochę jaśniejszy kolor 
skóry, aby Murzyn pogardzał 
Murzynem; Murzynki okładajll 
sobie twarz białą maziugą i nie 
ustają w wysiłkach, by rozpro-· 
stawać włosy, · 

Murzyn codziennie robi 
•twórcy wyrzuty: 

- Czemu nie urodztlem sff 
bialym człowiekiem?/ 

Muriynki, zamiast narze:ka6. 
11z.ukają sobie białych part.ne.. 
rów. 

I; 

Kenia jest knjem pięknym, 
chętnie odwiedzanym przez tu­
rystów, włóczęgów i myśliwych. 
Na trasie Mombasa - Nairobi, 
siedemdziesiąt kilometrów od 
wybrzeża, można wjechać na 
teren jednego z ogromnych 
kenijskich rezerwatów przyro­
dy. Wjeżdżasz na włas·ne ryzy­
ko autokarem albo pancernym 
samochodem i wybałuszasz o­
ozy na chodzące luzem słonie, 
lwy, żyrafy, nosorożce, zebry, 
antylopy i wsze1ką inną zwie­
rzynę. Sępy kołują nad padliną, 
wszystko w ogóle wygląda tak, 
jak wyglądało przed wiekami. 
Ze wspaniałego tarasu gospody 
VOI SAFARI LODGE, wytwor­
nej i drogiej jak jasna chole­
ra, obserwujesz sobie wodopój 
u stóp wzgórza; Bezkresna ró­
WIIlina ciągnie się aż po wyso­
kie, z·amglone pasmo szczytów; 
jest naprawdę dziewicza · i 
dzika, pustynna .i wyprażona 
słońcem, albo wysłana litości­
wie sawanną. Pijesz zatem 
whisky na balkonie VOI SA­
FARI LODGE albo zażywasz 
kąpieli w asymetrycznym base­
nie gospody, albo zaczynasz 
podrywać jedną z tych brzyd­
kich, ostroszczękich i długozęb­
nych Brytyjek, które chetnie 
zdjęłyby majtiki, ale boją się 
aidsa, w związku z czym wra­
cają do domu . niedopieszczone 
i wściekłe - robisz to wszy­
stko, a w dole do wodopoju 
maszeru]ą w Pokojowej koe­
gzystencji wspomniane już sło­
nie, dostojne żyrafy, leniwe 1 
powolne nosorożce, czarno-tół-. 
te zebry, pełne gracji antylo­
py, pokwikujące dziki I tańczą­
ce rumbę pawiany, z których 
jeden, wytresowany przez w­
bylców, pozuje często do foto­
grafii w towanystwie zemocjo­
nowanych Europejczyków 
Wszelako zwierzęta żyją podo­
bno w Ken.ii kosztem czarnego 
człowieka, ściślej , mówiąc: ko­
sztem dumnego plemienia Ma­
sajów, tych, co władali kiedyś 
ogromnymi połaciami tego pań­
stwa, ale zostali poskromieni 
przez białych, a dzisiaj murzyń­
ski prezydent, Daniel Toroitich 
A1'ap Moi, sukcesor po pierw­
szym prezydencie kenijsJtim 
Mzee Jomo Kenyat.ta, teł n1e 
darzy ich zbytnim uczuclem. • 

HR 50 (1854),. 10 GRUDNIA 1988 L; 

. . ' . ..,' ~ i .. : ' 



, 
BERLIN: - W NRD opracowano własny styl manifestacji. 

Kiedy ranąl mar 
KATARZYNA PEŁKA 

W czwartek, 23 listopada o 
godzinie 18 na przejściu gra­
nicznym w Berlinie zobaczy­
łam k:ilk:adziesiąt osób. To nie 
by'· wyłącznie obywatele NRD 

· jak mogłam .stwierdzić patrząc 
na ich . dokumenty. Kolejka 
posuwała się dość szybko, do 
dyspozycji ludzi oddano bo­
wiem cztery okienka k<>ntroli 
paszportowej. Obe>k zwykłego 
przejścia zauważyłam wejście 
dlla . dyplomat.ów - tutaj ni.kt 
nie czekał. 

Graniczny przejazd k-0lejką 
na Friedrichstra'!le nie jeSt je­
dynym sposobem na odwiedze­nie Berlina Zach-0dniego. o­
tworzono do tej pory ponad 
dwadzieścia punktów · kontroli 
graniczin.ej w samym tylko 
Berlinie. Wszystko po bo, by 
um-0żliwić ludziom przejście ~ 
drugą stronę. Masowy . exodus 
enerd-0wców na Zachód trwa. 

Berlin - po raz pierwszy 

Stolica NRD nie wygląda 
na miasto opanowane przez 
idee oppzycji politycznej. Oka­
zały Hauptbannh-0f, reprezen­
tacy }na Unter den Linden i 
historyczna Brama Branden­
bursk sprawiają wrażenie sta­
teczności, pQwagi, spokoju. 
Mnóstwo zabytków, bogatych 
restauracji, zachodnich samo­
chodów, w sklepach pełne za­
opatrzenie. 

Najbliższe przejście do Ber­
lina Zachodniego znajduje się 
w centrum na Friedrichstra­
se. W poniedziałkowy wieczór 
tłumy ludzi przewijają się w 
miejskiej kolejce i na przejściu 
pieszym, przede · wszystkim po­
wracających do domu po cał<>­
dziennej eskapadzie. Więks.zość 
z nich ma Ul sobą długie go­
dziny stania po „powitalny 
prezent". 

Zgodnie z porozumieniem. 
władz każdy obywatel, zamiesz­
kały -ną~ śtałe -W ~µ P,\<>że dg, 
końca 1989 roku odebrać przy 
okazj.i podróży do sąsiadów sto 
marek zachodnioniemieckich. 
Ta w.ma pokryć powinna pier-

wsze skromne wydatki. Spo­
kojni dotąd Niemcy poczuli 
nagle siłę przyciągania p;enią- · 
dza. Ruszają trabantami i 
wartbtl['gami na podbój ban­
ków, poczty i Rathaus'ów (u­
rzędów miejskich) w RFN, 
gdzie mogą podjąć bez żadnej 
opłaty (ekwiwalentu) przysłu­
gujące · im „wjazdowe": Kiedy 
dotrą już do najbliższego za 
granicą miasta robią szybciut­
ko zakupy i... wracają do 
NRD. Rzadko k<>go udało się 

· zwerb-Ować na stałe - jest to· 
zwykle jednodniowa wyc'.ecz­
ka, b-0 przeCież czeka na nich 
dom i praca. Kojarzy się tu 
„stary pruski ordnung", Zaska­
kiujące jednak może być oszu­
stwo, którego dopuścili się nie­
którzy obywatele NRD. Na sa­
mym początku, po otwarciu 
granicy, co bardziej „przed­
siębiorczY'" zainkastowali ów 
„prezent z Zachodu" dwukrot­
nie: raz na podstawie stempla 
w paszporcie i powtórnie 
na dowód osobisty. Udało się 
wład~m szybko zorientować 
w tym małym przestępstwie i 
obecnie wyjechać z kraju moż­
na wyłą.cznie za okazaniem 
Al\lswei·su. 

Powitalne marki nie są jedy­
ną próbą zachęty i okazania 
dobrocL Dodatkową atrakcją 
jest urzęd<>wa wymiana w sto- . 
sunku 1:1 15 marek 
wschodnich na 15 marek za­
chodnich Z tej f.ormy obywa­
tele NRD korzystają równie o­
chocz-0. Dziś wizy wyjaro-0we 
ma jiuż ok<>ło 10 mln enerdow­
ców. 

Adorf - nadgraniczne 
zacisze 

To niewielkie miasteczko 
leży na południe od Plauen, 
blisko dwóch granic: z RFN i 
CSRS. Spokojne i ciche, teraz 
zasypane śniegiem, pulsuje 
swoim włamym życiem. Tak 
jak inni, mieszkańcy Adorfu 
włączl:li .(i,9 ·pr~ramu dnia dó­
datk-Owy efement - wyjazd do 
RFN. Oczywiście, nie na sta­
le. Raczej~ moiJna powiedzieć, 
z wizytą po prezent ... 

. Przejście graniczne znajduje 
się dość blisko - w Ulitz. I, 
wbrew pozorom, wcale to nie 
ułatwia podróży. Właściwie już 
od Zwickau ciągnie się sznur 
samochodów, zdążających w 
kierunku granicy. Pojaz,dy mu­
szą zatrzymać się kilka kilo­
metrów wcześniej, przed przej­
ściem, dalej wycieczka wlecze 
się w żółwim tempie. Tysiące 
a-ut oczekujących na odprawę 

· graniczną powoduje wstrzy-
mywanie ruchu na autostra­
dzie. · T-0też policja postawiona 
już dawno w stan gotowości, 
cały czas pilnuje, by k-0lejka 
nie powiększyła się zbytnio. 
Gdy sa.m-0chodów jest za du­
żo pojawia się ostrzegawcze: 
„Halt" i kierowca moi:e szukać 
miejsca . na innym przejściu. 
Ludzie próbują ustawić się z 
różnych stron we właściwym 
„rządku", czasem nawet kilka­
krotnie. Wycofanie się jest w 
takiej syłiuacji prak·tycznie 
niemożliwe. 

P-0łoi:enie Ad<lrfu sprzyja „o­
glądalności · telewizyjnej". W 
tym miejscu doskonale odbiera 
się programy telewizji RFN. 
M-0i:na więc, dla r-0zrywki po­
równać poziom techniki, zawa­
rtości audycji w jednym i dru­
gim kraju, a co ważniejsze, 
wyselekcj()lnować odpowiednie 
inf-0rmacje. 

Enerd-0wska TV prezentuje 
teraz obok codziennych inf<>r­
macji i komentarzy spor<> pub\ 
licystyld politycz .. ej, związaneJ 
głównie z sytuacją w kraju. 

' P-0jawiają się . reportaże, :trag­
menty demonstracji, interesu­
jące rozmowy i wywiady, o­
statnio zwłaszcza mówi się o 
przyszłych, wolnych wyborach 
i kontrkandydacie dzisiejszego 
szefa państwa z ramie~ia 
LDPD. 

RFN koncentruje się w 
swych pr-0gramach na kwe­
stiach emigracji Niemców, 
trudnościach z pieniędzmi, żyw­
n-0ścią. Pokazuje się w telewi­
zji lttdzi wyjeżdtających z kra­
ju, _porzucone mieszkania. 

Różnica jest więc d:Ość wy­
raiina - NRD zajmuje ęię 

TBILISI: - w godzinach pracy pełne tu ulice i kawiarnie zupełnie jak 
w Warszawie. 

Przy kielieha „Napareali" 
WITOLD KASPERKIEW1ICZ 

Gruzińska legenda głosi, że Bóg przydzielił 
3ruzinom ńiewielki, ale najpiękniejszy · zakątek 
,uli ziemskiej. Zakątek ten Bóg miał ·zamiar 
tachować dla siebie, ale poniewat .Gruzini 
spóznili się na zebranie wszystkich narodów, 
oodczas którego stwórca dzielił · ziemię, zabrakło 
ila nich terenów do iamieszkania. Bóg okazał 
jednak Gruzinom wielką życzliw<>Ść i podaro­
wał im swoją wspaniałą krainę. Jest w tej 
legendzie dużo prawdy; Gruzja rzeczywiście 
urzeka przybysza urodą/ krajobrazu. klimatem 
I gościnnością mieszkańców. Trudno jedna~ 
zgodzi{' się ·i sielankowym obrarem Gruzji, któ­
ry cz.ę~to wyłania się r. turystycznych folderów. 
Gruzja przeżywa obecrlie wiele trudności poli­
tycznych , gospodarczych i społecznych, które 
klddą się cieniem na obrazie tej uroczej repu­
bliki radzieckiej 

Ob•erwacje ' poczynione w czasie pobytu w 
Tb:Iisi w październiku 1989 r. skłaniają do re­
flek•ji. i:e Gruzja pulsuje, o czym świadczy wy­
soka temperatura emocjonalna nastrojów spo­
łecznych, ~ilne dążenia do autonomii politycznej 
i pogarszająca się kondycja gospodarki gruziń­
skiej. Ciągle żywe są w pamięci Gruz.inów, 
a 7.właszcza mieszkańców Tbilisi, wsprunnlenia 
0 tragicznych wydarzeniach z kwietnia 1989 
roku. kiedy w wyniku brutalnej akcji oddziału 
wn:~k wewnętrznych życie straciło 16 osób, 
w tym 14 kob;et (Informacja o liczbie ofiar 
z wydawnictwa Radzieckiego Komitetu Pokoju 
pt . XX Century and Peace"). Tragedia ta mia­
ła -niejsce przed gmachem rządu gruzińskiego 
prz.\ głównej ulicy Tbilisi - Rustawelego. Frag­
ment ulicy przylegającej do gmachu rządu ogro­
dzono płotem, a znajdujące się tam do nie­
dawna potężne rzeźby z epoki socrealizmu zo­
stały zdem<>ntowane. Pomimo tych posunięć 
miejsC'e tragedii jest nadal odwiedzane przez 
m'e•zkańców Tbillsi; na plocie pojawiają się 
odezwy i wiersze, a także wiązanki kwiatów 
i świeczki. 

W październiku Gruzini pogrążeni byli w 
smutku z powodu śmierci Meraba Kostawy 
(pnywódcy Frontu ·Narodowego Gruzji), który 
zginął w wypadlm samochod-0wyre. Uroczystości 
pogrzebowe tr\Vały tydzień, a ich finałem było 

NR 50 (1654), 10
1 

GROONJA 1989 R. 

złożenie ciała M. Ko-stawy w gruziń&ktm Pan­
teonie. W tym świętym dla Gruzinów miejscu 
spoczywają znakomici pisarze, artyści, działa­
cre politycmi, tacy jak Ilia Czawczaw~dze :-: 
poeta I działacz : społeczny, Zakaria Pahaszw1ll 
- k-0mpozytor, Daw.id Kaltabadze - malarz; 
Intrygującym faktem jest sprawa grobu. ma~k1 
Stalina, który znajduje się w owym Panteonie. 
Otóż w ostatnich miesiącach 11. płyty nagrobko­
wej matki Stalina wymazano naipis:y i grób 
ten jest anonimowy, ale zarazem poprzei ten 
zabieg wszystkim wiadomo czyj to grób. 
Mieszkańcy Tbilisi, a zwłaszcza młodzież aka­

demicka i szkolna, wiele czaru poświęcają na 
wiece polityczne, które określają z angie~ska 
mianem mityngów. Fala mityngów prZY'b1era 
na sile po ważnych wydarzeniach, np. po śmier­
ci M. Kostawy, gdy · powstał problem wyło.nienia 
noweg<1 lidera ruchu narodowego. Pretekstem 
do zwołania mityngu są równ1eż powody dość 
błahe, w rozumieniu obcokrajowca, np. wywiad 
telew-izyjny z przewodniczącym komisj'i depu­
towanych ludowych ds. wyjaśnienia przyczyn 
i przebiegu wydarzeń kwietniowych. Nazajut~z 
po ukazaniu się tego wywiadu w centr>um Tbi­
lisi odbył s'ię wiec, f!a którym domagano ~ię 
ujawnienia całej prawdy o · tym wydar.zenm, 
podania nazwisk osób odpowiedzialnych za 
przeprowadzenie akcji itp. Osobliwością owyc.h 
mityngów jest to, że przebiegają one na naJ­
bardziej ruchliwej ulicy Rustawelego; po prostu 
ludzie stoją na środku ulicy i blokują ruch 
samochodowy, co praktycznie paraliżuje komu­
nikację autdbusową w Tbilisi. W związku z tym 
władze miejskie wysunęły propozycję, aby wy­
dzielić specjalny plac na tego. rodzaj.u wiece, 
coś na kształt Hyde Parku. 

W Tbilisi można zaobserwować liczne sym­
ptomy kryzysu gospodarcze.go, który ogarnął 
z;wiązek Radziecki. Gruzja już od dawna ucho­
dzi za najzamożniejszą republikę radziecką. 
Dlatego tei gwałtowne pogorszenie się sytuacj.i 
rynkowej w 1989 roku jest dotkliwie odczuwane 
przez Gruzinów, którzy pr,zyzwyczaili się do 
względnie dobrego zaopatrzeńia w swojej repu­
blice. Obecnie w systemie kartkowym sprzedA'... 
wane jest nie tylko mięso, lecz: także ser biały, 

głó\vnic polityką państwową, 
RFN - g<>&podarką i polityką 
społ&zną. Dzięki temu Zachod­
nie Niemcy ·~ dziś na , ustach 
wszystkich - burzą stab!liza­
c~ę i uporządkowany dotąd 
niemiecki świat. 

i 

Berlin - po ?f:lZ drugi. 

Długi sznur samoch-0dów, 
który zobaczyć można z okien 
pociągu d-0 Berlina w pobliżu 
S-Ohoenefeld, zaciekawia wielu 
pasażerów. Po obu str-0nach 
przejazdl\l kolejoweg-0, jak o­
kiem sięgnąć; ustawionych jest 
mnóstwo aut - kierunek za­
chodni. 

Pociąg k-0ńczy bieg na sta­
cji Berlin-Lichtenberg. Tutej­
szy dworzec nie należy z pew­
n-0ścią do najprzyjemniejszych 
miejsc na świecie - brudno, 
rozsypane śmieci, potłuczone 
butelki ... I, nade wszystko prze­
rażający tłok:. To wręcz nie­
wiarygodne. W środku tygod­
nia, o godzinie 16 na berliń­
skiej stacji zgromadziły się tłu­
my. Trudno przejść choćby pa­
rę metrów - na peronie po 
prostu nie ma miejsca. Ktoś 
mógłby powie:izieć, że to tak 
jak z polskim dworcem tuż 
przed ~więtami, · ale to wygląda 
raczeJ na wędrówkę. ludów. 
RuĆh zatam-0wany został na 
peronach i na schodach. Na na­
szych oczach dwie o&oby wy­
ciągnięte z tłumu przewiezi-0-
n-0 do ambulatorium. Raz po 
raz w hallu głównym rozlegają 
się komunikaty, na przykład: 
3-letni chł-0piec zgubił się ńa 
peronie, czeka na rodztcow u 
dyżurnego ruchu. Wszędzie ko­
lejki, przepychanka, nerwy •.• 

· W centrum miasta spokój, o­
tulony grubą warstwą śniegu. 

Lipsk - czyżby polski 
Gdańsk? 

Wed~u,g opinii wielu N"em­
ców tu właśnie tkwi zarzewie 
buntu. W lipskich fabrykach, 
szkotach, domach. W każdy po­
niedziałek wielotysięczna de­
m-0nstracja przechodzi ulicami 
z placu Kar-0la Marksa do 
k-0ścioła św. Mikołaja, gdzie 
z ambony płyną sł-0wa popar­
cia, zachęty, życzenia odwagi 
i siły. 

,.My ło nar6d - Lipsk de­
monstruje" pod takim hasłem 
wznoszone są postUla.ty mani­
festantów: wolność polityczna, 
ustąpienie dotychczasowych 

władz, zmiana konstytucji, 
wolne wybory, W<'lność obywa­
teli, sw-0boda rynku„. Tłumy 
nie zachowują się agresywnie, 
dlateg-0 zbędna jest jakakol­
wiek interwencja. Ostatnie star­
cia demonstrantów z policją 
miały · miej3ce w patd:r:ierniku 
i do dziś są szeroko komento­
wane. 

NRD wypracowała własny styl 
manifestacji. W małych -ośrod-

. kach ludzie zwykle ' zbierają 
się w rói:nych punktach mia­
sta i przechcdzą w kierunku 
kościoła, trzymając w rękach 
zapalone świece, a teraz rów­
nież coraz częściej transpa­
renty Ma to Specyficzny na­
strój i dlatego cała demon­
stracja nabiera jakby sakral­
nego, niezwykle dojrzałego i 
dost-0jnego charakteru, ta,ka at­
mosfera przypomina raczej 
pielgrzymkę niż wystąpienia 
uliczne. Na ·Polakach ta forma 
walki robi wratenie zupełnie 

1 nieslrutec2nej „pokazówki". 

Niemcy z wrodzoną skrupu­
latn-0ścią dokładnie plahują 
każdą demonstrację - w po­
niedziałek Lipsk, wtorek Ber-

11 ', niewielki Adorf ma ,,swój 
dzień" w czwartek. Porządek 
trzeba zachować. 

Co mówią ludzie? 

Uczestnik manifestacji w 
Lipsku: - W naszych ponie­
działkowych manifestacjach 
bierze udział wielu ludzi -
wydaje mi się, ie naweł setki 
łyslęcy. Czego cboemy? To 
chyba juł wiedzą wszyscy: 
zmiany aparału ~ądowego, re­
formy systemu. Najbardziej 
zapadł nam w pamięci Stalin 
I Breżniew - pamiętamy 1953 
rok, czołri w Berlinie. .. Jesteś­
cie z Polski? U was już spo­
k6j. My na razie skandujemy 
na pochodach: „Gorbi, Gor­
bi. .• " Ten Jest O.K. 

Polak ,,na tranzycie"": 
Mam przed sob1t eałą noc ·tu 
na Llchłenberg - przejście na 
Friedrłebstrase otwierają do­
piero nad ranem. Siedzę I po­
dziwiam, co rewolucja zrobiła 
z łego kraju. Byłem w NRD 
jakieś dwa młesl111ce temu. Te­
raz nie Poz~ - no cho6by 
I ten dwonee. Nie ma nawet 
kto posprząta6, pozabierali 
ławki, ludzie muszą spać na 
„karton-0wych kocykach". Taki 
mały Sajgon. Niemcy Jut chy· 
ba się z tego nie poz leriJ.h· 
Dostali szkolę - no, chyba że · 
im Zachód pGmoźe. 

Mieszkaniec Adorfu: - Jale 
dotąd niewielu z nas skorzy. 
stało z możliwości pozostania 
w RFN, Dorośli Jadą, poorllłd•· 
ją i wracają. Gorzej z 01łody• 
ml - łeb ciągnie na Zacb6cl. 
Nam żyje się tu całkiem dó• 
bne - chociaż nie znaczy to. 
że reformy są niepotrzebne. 
Pieniądze? - Faktycznie te 
wycieczki po sto marek nie SI\ 
dla nas chlubą, nłekt6rzy clitS'" 
ną 'l:e sob~ nawet . ..Ialdkl• 
dzieci i staruszków, ale e6ł.„ 
To taki magnes . 

P-0lak w Berlinie Wsch. -
Jadę po zakupy .do Zachodni„ 
gq. Co tam się teraz dzleJe ... 

, Czy widać enerdowc6w na all• 
cach? Pewnie: Jeśli koroł wl• 
dać to właśnie Polaków, Tur· 

. ków l enerdoweów, Idzie sóbi• 
taki Niemiec, popija piwo 1 
puszki, pustą rzuca na ziemię 
i przydeptuje. To niby nie· 
tniecka kultura? Dziękuję bat• 
dzo.. Teraz podskoczyły cen7, 
zwłaszcza bazarowe.· Wsz.ystk• 
staje na głowie. Szkoda słów. 

Powracającemu 
z podróży .•• 

24 Ust-0pada, Rada Minis· 
trów NRD w.prowadziła Ołt'a­
niczenia wobec cudzoziemców 
- zakaz kupna i wywozu wię• 
ksrości artykułów d<lstępnych 
na rynku. W piątek po porud· 
nil\l z koszyków polskich i ra„ 
dzieckich turystów brutalnie 
wyr71Ucan,-0 puszki. mięsne, cze· 
koladę; cukier, masło. Wstrzy• 
man-0 · sprzedaż sprzętu g.ospo­
darstwa dom-owego. Najbar• 
dziej dotknęło to pracujących 
w NRD Polaków, którym zda­
rzało się, Lż bez Ausweisu nit 
mogli kupić na\Yet chleba. 

W lipskim domu towaro­
wym popłynął be:mamlętny 

głos spikera mówiącago po ro­
syj,sku, że władze NRD zaka· 
zują i , ograniczają, I proszą o 
respektowanie ich przepisów 
Nas jednak nic na świecie nie 
jest w stanie zrazić do podr{>. 
i:y, Polak przecież to „obywa­
tel świata". Dlatego międzyna· 
rod-0wy pociąg z Lipska do 
Lublina, jak co piątek, wy• 
pełniony był po brzegi. 

' 

• 
masło i cukier. W niedalekiej przyszłośoi nalety 
SP-Odziewać się, ja,k twierdzili moi gruzińscy 
rozmówcy, kartek na mydło i proszek do 
prania. 

Innym problemem bal'dzo dokuczliwym i do­
tychczas nie znanym dla Gruzinów jest ostry nie­
dobór benzyny. Pr7.ed stacjami benzynowymi 
pojawiły się olbrzymie kolejki zmotoryzowa­
nych, co stanowi niewątpliwe novum w „kraj· 
obrazie" gruzińskim. Jak przystało na nowicju­
szy kolejki te są źle zorganizowane, często do· 
chodzi do kłótni i bijatyk między kierowcami. 
Daje znać o sobie brak doświadczenia w orga­
nizacji systemu kolejkowego (Polacy mogliby 
służyć jako wytrawni nauczyciele) oraz połud­
niowy temperament, który nie pozwala Gruzi· 
nowi na cierpliwe oczekiwanie w tłumie na 
swoją- kolejkę. Przyczyn deficytu benzyny na­
leży poszukiwać zdaniem Gruzinów. w ograni­
czeniu dostaw tego paliwa 7. Azerbejdżanu, co 
z ke>lei wiąże się z konfliktem armeńsko-azer­
bejdi:ańskim o Nagomo-Karabachię. W kon­
flikcie tym Gruzini sympatyzują z Ormianami. 
Władze Gruzji próbują pomóc Armenii w do­
stawach podstawowych produktow, alby w ten 
spos{1b złagodzić blokadę k<>lejową, jaką Azer­
bejdżan zastosowaT wobec- Armenii. 

gruzińskim winem, cenna będzie informacja 
o znakomitych wodach mineramych, które moż­
na kupie w kaildym sltlepie spożywczym. Nie• 
kwestionowaną królową gruzińskich wód mine· 
ralnych Jest „Borżomi" (0,40 rbl). 

W Gruzji, podobnie- jait w innych republikach 
radzieckich, funkcjonuje dualizm rynkowy w 
sferze produktów i:ywnościoWYch, tzn. istnieje 
państwowy obrót towarowy, w którym obowią· 
zują ceny urzędowe, a obok niego rynek koł­
chozowy z ceriami• bazarowymi. W Tbilisi cen­
tralny bazar owocowo-warzywny i mięsny pre­
zentuje się imponująco. Uderza o1'brzymia ofer­
ta owoców, mięsa, wędlin i ryb. Istnieje duży 
kontrast między. zaopatrzeniem na bazarze, 
a ofertą towarową w sklepach l'aństwowych. 
Należy jednak pamiętać, że ceny bazarowe 5ą 
średnio 3-5-krotn.ie wyi:sze od cen państwo­
wych. Niektóre gatunki mięsa i wędlin są na­
wet 8-krotnie droższe. Dla osób :r.arabiających 
miesięcznie 100-120 rubli i emerytów z docho­
dami około 60 rubli zakupy na bazarze są :nie-
mal aktem odwagi. , / 

W P0>laku, który jest smakoszem szlachetnych 
trunków, zazdrość budzić musi bogaty repertuar 
w.fn, kOa'liaków i wódek w sklepach Tbilisi. Na­
leży dodać, że w · Gruzji' nie obowiązuje tzw. 
suchy zakon, czyli ograniczenie cza8u sprzeda.ty 
alkoholu i punktów sprzedaży. Gruzja trad~cyj. 
nie jest krainą wina; wina gruzińskie nie u~t~­
pują klasą odpowiednikom francuskim, co nie­
dawno potwierdzili specjaliści z Francji. Ceny 
wina kształtują się następująco: wino „Gariedzi" 
- najtańsze kosztuje 1,5 rubla, lepsze gatunko· 
wo wina, n.p. „Napareuli" wyróżniające się do­
skonałym bukietem, w granicach 2,7--3,2 rlbl. 

. Koniak grur;iński moi:na nabyć za ok. 14 rol. 
(„Aragbi"), a bal'dziej luksusowy „Eniseli" za 
2~,8 rbl. Dla Polaków cierpiących na marskoM 
wątroby, a więc nie mogących rozkoszować sł' 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że Tbilisi jest 
w pewnym stopniu warszawskie. To podobień­
stwo nie jest związane z położeniem czy archi• 
tekturą, lecz dotyczy bardzo prozaicznej spraW1'• 
Otóż zarówn<> w Warszawie, jak i w Tbilisi, 
w goozinach pracy panuje tłok w kawiarniach, 
a na ulicach kłębią g,ię tłumy ludzi. Pod tym 
względem Tbilisi przypomina naszą Warszawę. 
W Tbilisi ludzie załatwiają wiele spraw w cza­
sie, który powinni poświęcić na pracę zawodo­
wą. Przybysz z Polski czuje się więc bardzb 
swojsko. Na podkreślenie zasługuje fałtt że ga­
stronomia w Tbilisi prezentuje znacznie' wyższy 
poziom niż warsza'wska czy łódzka. Nie ma w 
Tbilisi potworków gastronomicznych w rodzaju 
bud z. zapiekankami czy pseudobarów-bistro, są 
natomiast Uczne bary odpowiednik naszych 
upadających barów mlecznych, gdzie można 
zjeść posiłek szybko I tanio. 

W tpzm-0wach z Gruzinami trudno unikną6 
wątków dotyczących oceny J. Stalina. Zaska• 
kująca może być obserwacja dotycząca zabar­
wienia ocen. Znamienne jest, ze wśród młodego 
po~~lenia Gruzinów i inteligencji dorr1it1• · jl!l 
opinie zdecydowan·ie, krytyczne. Grupy te 
eksponują terror sta tinowski, wyniszczę.nie inte­
lig~ncii. błędne de:yzje w dziedzinie polityki 
narodowościowej, co obecnie ujawniło się w 
dramatycznym '.conflik:cie ormiańsko-aterbej· 
dżańskim. Nator.1iast inne spojrzenie na pośtał 
So;;o mają lud.7je starszego pokolenia, reprezen· 
tuJący raczej kręgi nieinteligenckie. Twierdzą 
oni, że za • .i:asów Josipa Wissarionowicza był 
„porządek" niskie i stabilne ceny na podsta­
wowe . produkty, lepsze zaopatrrenie w sklepach 
ifip. Pożywką dla tego rodzaju opinii jest nie· 
wątpliwie pogarszający się stan rynku w Gruzji 
i po'głębiające się konflikty narodowościowe 
(W Gruzji zaktywizowali się Abchazi doma­
gający się suwerenności). W tej sytuacji rodzi 
się u części społeczeństwa zapotrzebowanie na 
czfowieka, który wziąłby wszystko w „garść" 
i zaprowadził porządek. 

KonfHkty społeczne I kł.opoty gospodarcze tak 
bardzo dokuczające Gruzji znajdują swoje od• 
zwierciedlenie w obyczajowości stołu gruziń· 
skiego, który jest tam bardzo ważną instytucją 
i:ycła towarzyskiego. Najczęściej wygłaszanym 
obecnie toastem przy st-0le jest toa'St· „za pokój". 
Gruzini bardzo obawiają się t"adykalizacjl kon• 
fllktu o Nagorno-Karabachię i ekstremalnych 
działań Abchazów. Przebywając w gościnnej 
Gruzji należy więc pamiętać. aby przed wychy­
leniem kielicha wina· „Napareuli" wznieść tMst 
za pokój w Gruzji. 

• 
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- Jeat pan autorem · 1cenarłu­
na I retyserem najnowszego Ulmu 
pt. „Miałeś mnie zabłó na końcu". 
Skąd wziął pan pomysł na film? 

- Pomyśl dojrzewał we mnie 
przez trzy lata. Samo napisanie 
scenariusza to nic trudnego. nie 
trwa zbyt długo . Natomiast proces 
dochodzenia do ostatecznego kształ­
tu filmu jest najbardziej długo­
trwały i podlega rozmaitym mo­
dyfikacjom. Wydaje mi się, że 
każdy reżyser .marzy o zdemasko­
waniu własnej kuchni, po to by 
u.bawi~ . si~ swoim 'filmem. Mnie 
także nurtował ten pomysł: jak 
żrobic film o realizacji filmu, a na 
dodatek tó wszy~tko chciałem po­
wiązać z rzeczywistością. Pomysł 
na film sprowadziłbym do stwier­
dzenia, 7.e: jest to baba w babie, 
a w tej j:>abie .leszcze jedna baba. 

- Czy może pan zdradzić, ja.ką 
llłstorlę mm będzie opowiadał? 

- Czy ten film będzie, podobnie 
Jak poprzednie pańskie filmy: „Ka­
rate po polsku", „Sam pośród 
swoich" „Prywatne śledztwo" pod­
nosił treści ponadczasowe? 

- Myślę, że tak. Każda opowia­
dana historia jest dla mnie pre­
tekstem by pod płaszczykiem fabu­
ły przemycić prawdy uniwersalne, 
które nie muszą mieć nic wspól­
nego z opowiadaną historią. Dener­
wuje mnie bardzo, kiedy p'rzesła­
nia z moich flimów są fałszywie 
,interpretowane. Uważam, że zbyt 
łatwo krytyka może manipulować 
twórczością filmową. 

- Czy ma pan na myśli swój 
poprzedni film „Prywatne śledz­
two'', który znalazł się na liście 
dwu.stu tytułów filmowych z ca­
łego świata, uznanych za najbar­
dziej okrutne i epatujące widZI' 
przemocą? 

- ·Tak. Podobno- przei:ioc i okru-

jest tak do końca l mam nadzieję, 
że wymykam się spod tej klasyfi­
kacji. 

- Wróćmy jednak do pańskiego 
ostatniego filmu. Jakle miał pan 
największe trudności przy jego re­
alizacji? 

Dla mnie najtrudniejszym 
momentem jest ten, w którym an­
gażuję nowych aktorów. Bardzo 
wierny jestem starym przyjaźniom, 
a w tym filmie pojawili się nowi 
aktorzy, z którymi jeszcze nie 
współpracowałem Zresztą sam m 
sobie narzuciłem Musiałem ich 
zrozumieć, pokochać i zaufać im. 
Przecież film będzie tylko wtedy 
udany, Jeźeli nasze wzajemnę zau­
fanie znajdzie potwierdzenie na 
ekranie. 

- Dlaczego odszedł pan od swo­
ich wypróbowanych przyjaciół? 

- Musiałbym nieustannie pisać 
scenariusze pod bardzo konkret-

Ba'ba· w babie, a w·tej babie.„" 
- roz.J'.llowa z WOJCIECHEM JlERZYM WÓJCIJOEM,-reżyserem filmowym. 

- Niechętnie, stąd przekaz bę­
dzie bardzo skrótowy. Młodzi lu­
dzie pracujący w fabryce mają 
nadmiar wolnego czasu, wyni}{ają­
cy ze . strajku. Jeden z głównych 
bohaterów idzie na przysłowiową 
,,,fuchl:"J do prywatnego mieszkania 
1eena.rzysty. Tam wpada mu do rę­
ki ~eenariusz filmu . którego treś­
cią •jest napad na bank. Marek 
modyfikując lekko intryg~ filmo­
wą, postanawia wprowadzić ją w 
tycie. o Ile w filmie wszystko u­
kłada się bardzo l)omvślnie, o tyle 
:tycie pozbawione jest tak prostych 
rozwiązań. W odniesieniu do ży­
cia łstnieią dwie pointy. Jedna z 
nłch jest szalenie l)rzewrotna, tak 
zrę'sztą •jak orzewrntna iest rze­
ezywlstość. w której żyjemy ... 

- Czy ·z tego powodu imiona 
bohaterów pańskiego filmu Marek 
I Szwagier odpowiadają nazwiskom 
bohater6w 1 fllmnwej fikcji: Mar­
kewakł, Szwagrowski? 

- Nie Scenariusz jest technicz­
nym zapisem dopuszczającym da­
leko Idące upros21czenia. ale ~ed :v ­
nie w !lferze werbalnej. W filmie 
takich prostyeh odniesień brak. 

- Ale przer.ież roll' filmowych 
bohatl'rów i bohaterów- z filmowej 
fikcji 11owierzył 11an tym samym 
aii:toramłt Piotrowi Slwldewfc'l:owl 

I Wojł'łf'chowl Malajkatowi. 
- To orawda. Mnie fednak za· 

letało na przełamaniu powsze<'hnle 
obowiązującej 7.asady w kinie kt6· 
ta. dt)puszc:r:a ~e życie orowokUjP 
rozwiązanie filmowej. intrygi 
Chciałem odwr6<'ić sytuację I po­
ka„ąf. iak flal"c"' m.,, niożP wołv· 
rt~ć lnsnlruląco na '1vcie 
To Jest- C'ały l'QW6d dla którego 
pod ląłen• się reali7a<'ii filmu „Mia­
łeś mnie "Zabić na końeu". 

" 

cieństwo były w tym filmie ewi­
dentne. Bardzo mnie cieszy, że 
mój film obejrzało liczne gremium 
o zasięgu światowym, ale obecność 
mojego filmu na tej liście pozwa­
la . wyciągnąć pewien wniosek, że 
temu zjawisku towarzyszyła mała 
manipulacja z :ibszaru między Od· 
rą i Bugiem Uważam, że jacyi 
ludzie urządzili sobie bardzo tanią 
wycieczkę w świat zgłaszająC' 
„Prywatne śledztwo" do przeglądu 
filmów najbardziej drastycznych 
wbrew przesłaniu płynacemu z fil­
mu. Pr·zecież mój film opowiada! 
się przeciwko orzemo<'Y 'VIam wra­
żenie, że jego ohecność na liście 
czyni „Prywatne ~ledztwo" wysch­
nietą sk.>rupą orzecha kokosowego 
bez mleczk'a Wracając do filmu 
„Miałeś mnie iabić na końcu" wy­
daje mi się, że będzie to najbar­
dziej optymistyczny film w mojej 
drod.ze artystycznej. Kończy się bo­
wiem akcentem źe w ponurym 
mieście na pochmurnym niebie po­
jawia się •łońce. To wskazuje na 
odradzanie ~ę nadziei oraz jej 
spełnienie. 

- Krytycy bardzo chętnie dzielll 
filmy na politycznlP zaangazowane 
i apolityl'zne, czy widzi pan dla 
deble miejsce w tej dy<'hotomii? 

- Każdy film osadzony jest w 
konkretnej rzeczywi•tości. Ja hoł­
duję swoistemu votum separatum 
od wszelkich koniunktur. Zdecydo­
wanie odcinam się od działań ar­
tystycznych zakładających , że jeże­
li nie jesteś z nami . to jesteś prze­
ciwko nam. Takie szufladkowanie 
filmów jest totalną bzdurą. Hi­
storia jest zawsze obecna w fil­
mie, zaś krytycy na siłe dopisują 
nrzesłania, najbardziej pasujące Im 
do teoretycznych rozważań. To nie 

nych aktorów, a to ro::lzaj ogra­
niczenia artystycznego. Mój ulubio­
ny aktor Jan Jankowski ma już 
30 lat, a ja potrzebowałem młod­
szego bohatera. Angażując Janka 
byłbvm nieuczciwy wobeC' siebie 
samego i wobec niego także. 
Musiałem sobie zapewni~ do-
pfyw sw1eze"] krwi. Wydaje ml 
się, że jestem bogatszy o nowe 
wzajemne uczucia. Bardzo wysoko 
cenię sobie przyjaźń wynikającą 
z pracy bowiem jest to forma 
najbardziej wiążąca. Poza -tym 
warto skończyć z zasadą, że aktor 
gra tylko u jednego reżysera. 

- Kiedy przewiduje pan ukoń­
czenie filmu? 

- Koń<'zymy postsynchrony j za­
czynamy efekty synchroniczne W 
listopadzie będziemy oodkładali 
muzykę i mam nadzieję, źe skoń­
czymy film Nie potrafię Jednak 
przewidzieć, kiedy bedzie oremiera 

- Dzi.ękuję za rozmowę. 

IWONA 
NIEMTliJf;-AIDAMSKA 

„Miałeś mnie zabić na końcu" 
Scen I rei.: Wojciech Jerzy Wój­
cik Zdj.! Jarek Mil'rosławskl . Sce­
nogr.: Andrzej R. Waltenbenger. 
Muz.: Zbigniew Górny Kier . prod.: 
Joanna Kopr'l:yńska. Wyk.: Piotr 
Siwkiewicz, Wojciech Malajkat, 
Jolanta Nowak Ewa Telega-lsaje­
wicz Monika Bolłbrzu<'h, Maci'ej 
Prus. Leon Niemczyk, Ryszard Ko­
tys i Inni. 

„Odgl " . y propono, ą: 

Proponujemy dziś film, który 
zdążył obrosnąr legendą - „Prze­
dncbanle" Rysnrda Bugajskiego. 
Jest .to jeden · i obrazów, który 
prze1 siedem lat oczekiwał na roz­
powszechnlPnle. Opowiadając 
pr7.ejmująt"a hiflto-rię are~towania 
w czasa„h stahnowskl<'h niewinnej 
kobletv maląre) świad<'zyć prze­
ciwko s.ąofm . kolegom Bugajski 
stwon:ył mś .vlęre~ nit tylko roz· 
rar~unkow:v obraz P.l)okl Bohater­
ką iest olosenkarka kahal'etowa, 
kt6ra .v. stalinow~klm więzieniu 
pneks•tałca do: ·w Jl;Obe 1>wiadom<1 
rwolrh . ·•rtości dzięki czemu zno­
~ długie . bezlitosne pr'l:esł11chanla . 
W wle7ierifu rod7f dzieC'ko . którego 
CJjrem fest !Pil.en 7 !el katów ł któ­
~e P" kllk11 'l1łe•ia.r-a,<'h zosta.iP jej 
odebrane. Po ~mler<'I Stalina wy­
chodzi ·· na w•iln·•~ć . iako knbieta 
•llna 1 dofr7ałH W rolach ~łów­
ny<'h · Kryo;tyna .Janda, Janusz Ga­
jos. Adam · FPrl"nry 01J?ll'rd t.uka-
1Pwf<'z Anną Rłl'mąntowska i inni. 

-TV: 
„SZPRYCA" Raszida Nuganowa to film trak­

tujący o na • kon1111J11 Młody chłupak po dłuższej 
nteobecnośd wiaca do rodzinnego miasta , by 
adeb• ac dawny dłuf'! od znaJornv<'h z miejscowe­
go póttwi11t.ka Po•naje d1lewc„vne uzależnioną od 
narltotvkliw Gdy nróbtJje jej oomór riaraża się 
ban1~łe handlA•zy narkotvków . (l'iątek, 8 grud­
nia. irodz 20 Oli T\I I), 
· „c?..-lł\.\ONJ" - epkka opowieść o Johnie 
llel'd1łf' plur111 dtleki kt61emu reportaż tyska! 
r&!lllP ' ~at1mk11 llte•a<'k iego. Jedvn.vm Ameryka­
ninie .,.,,-h •w~nvm na Kremlu Reźvserem filmu 
I od•wń•<'a 01łłiw'lef roF •est Warrl'n Death, któ­
remn· ~wiatnwv r07r;!ło~ pr1vn1{.sl słynny film 
Arthura Ppnna Ronnip and Clvde" Film który 
tohll„7.vmy to amh_itna . or6ha ooła<'zenia wiel­
kiego wldnwl•k'a · fllmuweeo ? dr11matem osy­
chni ;~eictnvm Krótkie bo -.sleflwie 33· letnie ale 
nfe7wvkle · hs • wne I bogate w wydarzenia życie 
słvnneeo f!1!ennlkarza ~wietneeo mówcy poety I 
dzlełerz11 niełatwo było "Zmieścić w wąskich ra-

12 ODGLOSY · 

i;nach pojedynczego fil.mu. Re~yser wybrał więc 
Jako główny - wątek osobisty - bohatera jego 
skomplikowane perypetie uczuciowe, przyjainie i 
roztet kl moralne. Opowieść o autorze „Dziesięciu 
dni, które wstrząsnęły światem" rozpoczyna od 
spotkania z kobietą, która odegrała czołową rolę 
w .jego życiu. nie ty lko osobistym. Poza znako­
mitymi zdjęciami (nagrodzonymi Osearem) do 
niewątpliwych zalet fifmu należy świetna gra 
aktorska - głównego bohatera i partnerującej mu 
Diane Keaton. Będziemy mieli też okazje obej­
rzeć Jerzego Kosińskiego w roli... enkawudzisty, 
a Jacka Nicholsona - kreującego portret Engene 
O'Neilla. (Czwartek, 7 gri:idnia, godz. !L45 i pill· 
tek, 8 grudnia, godz 21.45. TV 2). 

„ZGADNIJ. KTO PRZVJDZIE NA OBIAD" -
to film Stanleya Kramera, w którym wystąpili 
po raz ostatni wspólnie - Spencer Tracy i Ka­
therine He11burn, nagrodzona Oscarem za rolę 
kobiecą . Bogate małżeństwo. rodzice dorosłej cór­
ki, 1owiaduja się któregoś dnia. że Ich iedynacz-

. ka wychodzi za mąż za Murzyna Mimo że mło­
dy człowiek iest wykształcony, że posiada na 
swoim koncie pokaźny dorobek naukowy, nie 
mogą dopuścić do siebie my§ll, Iż może być mę­
żem ich córki. (Sobota, 9 grudnia, godz. 20.05, 
TY i>. 

Poglądy optole I fakty przeas,awtamy w re1acJ1 a repur•ers1uegu 
dyżuru wylą.cznle na odpowiedzialność Czytelników, któri) prz~ ­
kazall ·Je nam telefonicznie Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
w:tajemnego eaufania OaJe ooa n,aszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw. które utrudniają im życie. 

Na Twój telefon· czekają redaktorzy: 

7 • grudnia 
godzina 10-15. 

DARIUSZ DOROŻYŃSIU 

4 stycznia BOGDA MAiD'EJ go-dżiw 
na 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKI'EGO 
W DNIU 30.11.1989 R. 

Telefonów sporo, ale dyżur 
jaikby spokojniejszy. I chyba 
nie dlatego, że problemów u­
byto, tylko jakbyśmy się do nie­
których zjawisk lekko przyzwy­
czaili. Ot, nie było dlla przy­
kładu ani jednego sygnału w 
sprawie wysokich cen, jakichś 
podwyżek horrendalnych. Nawet 
zmotoryzowani nie narzekali 
Czyżby wszyscy stali w kolej· 
kach po paliwo? Chyba nie 
choć sugeruje to - na ro 
wskazał mi jeden z telefonu. 
jących Czytelników - Roman 
Dębeckl w DL ·z 30 listopada 
br. pt. „Jak on to zrobił?" 
Tak zwaną całą winę auto-r 
chytrze zwala na ministra Ta­
deusza Syryjczyka, jako „auto­
ra" - po wystąpieniu w 'tele­
wizji - gigantycznych kolejek 
po paliwo. Akurat tu sie z oa­
nem Romanem Dębecklm nie 
zgadzam: benzyny jest po pro· 
stu o wiele za m'łlo i l<'oleie1' 
nie unilrnlemy, oodobnie ja1· 
podwyżek o'łliwa. choć nie ma 
mądrego, który stwierdriłby 
jaka jest w przypadku benzy­
ny na dzień dzisiejszy tak zwa· 
na cena równowa~i rvnkowei 
1200 zrotych, a może 2000 ... ? 

No, ale wrM:my do dyżuru 
Nie ma sensu wymieniać osób. 
które z "ich kłopotami odesła-
łem do administracji, gporo 
było też utyskiwań na prace 
MPK i MPO. Jedni słabo jeż­
dżą, drudzy - słabo sypią i 
odgarn ; ają. Z pewnością racja 
wiele mamy do zarzucenia obu 
instytucjom. choć tłumaczą sie 
że robią, co mo.gą by jesiennv 
atak. zimy udało nam sie 
przetrzymać. Od siebie moge 
tylko dodać, że na śliskich 
zlodowaciałych jezdnia.eh fa­
talnie nonszalancko zachowuje 
się wielu zmotoryzowanych o­
raz - pieszych, którzy, co 
stw!erd.zam ze zgrO'Lą, bardzo 
często kompletnie ignorują 
czerwony kol.or śwdateł sygna­
lizatora ... ! 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

. l•KUPNO-SPRZEDAŻ I 

CISNIENIOMIERZ komputero­
wy sprzedam. 57-73-50. 

~9682-g 

BELKĘ przednią „VW-Garbus"' 
- kupię. 78-24-20. 

6094Hr 

,,'XS: NAUKA-PRACA I 

STUDENCKm Bturo Korepety­
cj.J ZSP UŁ, zakres szkoły pod-· 
ll tawowej, średniej, przygotowa­
nia dó ~zarminów. iez.vków 
obcych, wtorek, środa, czwartek 
10-13, 32-59-65. 

6659-k 

ZGUBY I 
TOMASZ Wasilewski zgubił le­
gitymację studetJ,cką 60213 
WAM. 

60912-g 

ROBERT Pach zagubił legity­
mację studencką 6291 WAM. 

60814-g 

JOANNA Laskowsk;i zagubiła 
legitymację studencką 62918 PŁ. 

60358-g 

Tak na dobrą sprawę to 
miałbym ochotę zamieścić 
szczegóły tylko jednej rozmo­
wy -z Kazimierą Krystkowiak, 
za~ieszkałą przy ulicy Pabianic­
kiej. Historia życia tej blisko 
80-letniej dziś kobiety, która 
przez wiele lat mieszkała w 
Zaleszczykach (czy młodym to 
jeszcz.e coś mówi? ... ), mąż był 
oficerem w Korpusie Ochrony 
Pogranicza, a po iego tragicz­
nej śmierci 1 sześcioletniej, wo­
jeinnej gehe·nnie, jako re.pa.tria111t­
ka przyiechała do Łodzi - za· 
frapowała mnie bardzo I wie­
rzę, że powstanie z tego oso­
bny materiał. który trafi na 
łamy „Odgłosów". 

I jakby mało było udręki: 
w 1983 roku pani Kazimiera 

· uległa ciężkiemu wypadkowi 
Głośna to była sprawa - roz­
pędzony . samochód wpadł . na 
rhodnik uHcy Kopernika przy 
żeromsl(iego, ranląe wiele o­
sób. w tym moją rozmówczynię 
Ze złamanym kręgosłupem pa­
ni Krvstkowiak ponad o6ł roku 
przele-żała w gipsie, do końca 
życia będąc już ska'La.na ną 
specjalny „pancerz" I oto w 
trakcie tak tragicznych wyda­
rzeń niczym szczur z nory wy­
łazić ooczęła nasza szara rze· 
czywlstość: nie opisując już 
szczegółowo annałów spraw są· 
dowych o odszkodowanie 1łącz­
nie z Sądem NajwyU.zym) 
wreszcie inwalidce T grupy 
nrzyznano re"ltę miesięczną w 
wysokości 8 tysięcy złotych •.. 
R ··lll to w roku 1984. I do dziś 
II Inspektorat PZU przy ułfcy 
Piotrkowskie} 192 przekazuje te 
już nawet nie żebraczą rente 
na konto naszej Czytelniczki... 

A poza tym? Kilka ies7„ze 
Innych sygnałów. Oto pan Ry­
szard ż. słusznie sugeruje, by 
złagodzić lub wręcz generalnie 
zmienić nieżyciowe przepisy u­
niemożliwiające bądź utrudrnia­
jące nabycie przeciętnemu Ko­
walskiemu kawałka ziemi od 
rolnika Często są to nieużytki. 

lóoo-o LOKALE I' 
MIESZKANIA -
86-75-30, 33-22-21. 

poszukuję, 

110897-g 

RÓŻNE I 
6000 dolarów zainwestuję w 
przemyślane orzed.siewziiecie Li­

sty „60575". Biuro Ogłoszeń 
Piotrkowska 96. 

ZAWIADAMIAMY o likwidacji 
Spółki „Heiko". f.l>dź, Turysty­
czna 18 i wzywamy wierzyciei.t. 

60802-g 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: 
„CEPELIA" . Związek Spółdziel­
ni Rękodzieła Ludowego i Ar­
tystycznego, Regionalne Biuro 
Sprzedaży w Łodzi, sklep nr 
159,.Nawrot 2a. 

60788-g 

choć teoretycznie mów! się, fe 
kto-ś tam wypasa krowy... Przy 
istniejącym głodzie mieszkanio­
wym wielu zapewne · byłoby 
chętnych na wybudowanie na, 
tych skrawkach l)rostego domu 
z ogródkiem czy warzywnia­
kiem. - Ziemi jest dość . chęt­
nych też nie brakuje . orzestrui­
my wciąż biadolić na<l trudnoś­
ciami mieszkaniowymi. brakiem 
działek - grzmiał w słuchawkę 
Czytelnik - weźmy sie do 
roboty, tylko trzeba nieco z.mo­
dyfikować nieżyciowe przepi­
sy .. 

Pan Ireneusz Żukowski chwa­
lą :- pomysl wprowadzen .a 
przez MPK tak zwanych ty­
godniowych biletów był nie­
przyjemnie zaskoczony technicz­
nymi kłopotami, jakie ta akcja 
sprawiła ... samej MPK. Pro­
filaktycznie zakupił kilka bile- . 
tów na pięć tygodni z góry 
teraz słyszy, że inni „na z.apas" 
n ie mogą, choć blankietów nie 
brakuie. O co tu chodzi? Też 
nie wiemy. Pomijając jut taki 
drobiazg, że na ie<lnym blan­
kiecie spokojnie zmieściłby się 
„bilet" na cztery tygodnie No 
ale „prościej" jest sprzedawać 
cztery blankiety osobno ... 

Pani · Irena Glubowska ma 
nam, czyli redakcji za de. że 
choć żyjemy wszyscy w ,czer­
wonej Łodzi', to nic nie pisze­
my o wspaniałym gmachu 
przy al Kościuszki 107/109 l je­
go mieszkańcach. - Nas bardz0 
interesują losy tych, którzy 
Lódt doprowadzili do obecne­
go stanu, czy jesz::ze siedzą na 
swych synekurkach. kto Ich 
finansuje? Dziwnie cicho o 
tym świetlanym gmachu na 
łamach prasy. a przecież Sta­
linów nie trzeba daleko szu­
kać ... 

A poza tvm: na ulicy Luto­
mierskiej 150, w okolicy bloku 
numer 11 leżą dwa zniszczone 
słupy elektryczne I nikt nie 
zamierza ich zabrać! .. ' Na .. ro­
"U" ul. AndTzefa Struga I al 
Włókniarzy od dawna llsz~o­
rłwmi iest barierka !. „ Pan 
Lech Kraj tastanawia sie. czy i 
kledv wpro<wadzimy w ramach 
rewanżu jakieś skromne chorhy 
restrvkcle dla turystów z NRD. 
Może snrawdzanle dokum<>ntów 
w każdyro skleofe może nieco 
„osobistych" k~trotl na orzej­
~„iach ~anlcznych. .,Jak Kuba 
Bo~ . . " 
Zatelefonowała tet symoa-

tyczn<> oanl. która nrzedstaw!· 
ła s le lako Joasia. Gdy spyta­
łem . 1 „ 1aka S'Orawą do nas 
nrzvchodzi. czvll l'O la zdener­
wowalo. odoarrła lekko tylko 
w!feflrłvrri P"łose'!l: - P"nłe, 
mnie wmysłko w11,,_„,„ "eneir­
wuJe •.. 

01\1UTTSZ 
DOROŻY~SKJ 

-• 
HANNOVER - miejsca w sa­
mochodzie, 115-09-62. 

80791-• 

USŁUGI] 

SCINANIE, karczowanie drzew, 
74-23-38, Kołodziejczyk . 

1583157-g 

FLOKOWANIE na różnych ma­
teriałach, krótkie terminy. Łód:I 
ul. Strzelczyka 4. 

ti634-g 

POLIKLINIKA roślin. 36-87-153 
Bazyli. 

. 59628-g 

KANCELARIA .C-odex" Łódź. 
Nawrot 2a pode jmowanie dzia­
łalności, sprawy podatkowe, 
wszelkie spółki, przedslębior-

. stwa typu ioint-ventures. za­
praszamy codziennie godz. i '1-. 
-19 nrócz sobót. 33-35-71. 

10619-g 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumn.ie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisa.ne imieniem i nazwis,iem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

TRUDNY POWRóT IDO !KORZIENI 

W nr 47 „Odgłosów" opublikowany został apel Komisji Zakła­
dowej NSZZ ,,Solidarność" przy Miejskiej Bibliotece Publicznej 
im L. Waryńskiego, w którym Komi.sja w imieni'\I całej organi­
zacji zwią7Jkowej zwraca się do Czytelników o poparcie w podej­
mowanych przez nią staraniach o ·przywrócenie · łódzkiej Biblio­
tece imienia nadanego jej . przed wojną. Starania to nie pierw­
sze, bowiem w 1981 r. przygotowywano się do tego samego. Tak 
jalk w 1939 r. wojna prze.rwała dzieje Biblioteki Im. J. Piłsud­
skiego, tak w 1981 stan wojenny przeciął te zabiegi. 

W apelu w skr6eonej z konieczności formie przed.staWlooo ar­
gumenty przemawiające za powrotem do tamtych korzeni I proś­
bę o poparcie, Poparcie do mieszkańców Lodzi, którzy w znacz­
nej swej części pewme . nde FaJZ w życiu' przekroczyli pirogi tej naj­
starszej instytucji kulturalnej naszego miasta. I to było wszyst­
ko I Komisja przesłała tekst tego apelu do łódzkich gazet i jedy­
nego, na nieszczęście, w Lodzi tygodnika. Redakcje różnie się z tym 
apelem obeszłJ". Najserdeczniej jednak zajęły się nim „Odglosy"I 
Biblfotekanem jestem już ćwierć wie.ku (z c?.ieg-0 lat prawie 20 w 
MBP), członkiem tej właśnie . organizacjl związkowej „Solidar­
ność", 'która ów obrazoburczy dla niektórych apel wystosowała, 
nieprzerwanie od 1980 r. Toteż komentarz samego Redaktora Na­
czelnego (dłuższy niZ sam apel) zamieszczony bezpośrednio po 
tekście wprawił mnie, najdelikatniej rzecz ujmując, w z<ium.ienie. 
Bardziej subiektywnie zaś całą sprawę traktując wzbudził po pro-
11tu niesmak. (Podkreślam celowo mój staż zawodowy, by nie wy­
tykano ml braku d~wladczenia f zbyt emocjonalnych ocen właś­
ciwych jakoby tylko młokosom Jestem nieco starszy od mojej lu­
dowej Ojczyzny I co nieco w Niej I z Nb( przeżyłem). 

Takle a nie inne uczucia komentarz ów wzbudził we mnie 
niezależnie jak na niego patrzeć - zarówno z formalnego jak 
J merytorycznego punktu widzenia. Wg mnie zamieszczanie 
odredakcyjnych, obszernych komentarzy polemicznych dó tek­
stu zamieszczonego tuż obok, którego treści właściwi adres~­
ci tzn. Czytelnicy jeszcze nie znają jest po prostu nieeleganckie 
(nazwijmy to tak eufemistycznie). W rzeczy samej bowiem jest 
najzwyklejszą manipulacją, mającą na celu ukierunkować od­
biór Jakichś treści, szczególnie jeśli chodzi o mniej zorientowa­
nego i wyrobionego Czytelnika. A przecież takich „Odgłosy" 
jak ł inna prasa ma wielu, jeteli nie większość. Zabieg to nie­
nowy i niestety nadal stosowany w wielu Redakcjach. No cóż, 
teoretycznie mają do tego prawo. Szczególnie jeśli konkurencji w 
informacyjnym świecie brak. Ale czy tekstom nowym zamie„ 
szczonym w rubryce „Polemiki. Listy. Opinie" nie WYStarcza 
zdanie z jej czołówki. „Prezentujemy równie:!. poglądy i opinie, 
których redakcja nie podziela?". 
Pół biedy gdyby Pan Redaktor ograniczył swój komentarz do 

wyrażenia własnego tyl~o poglądu na tę sprawę. Ma do tego 
prawo! Ale ow otrzymaliśmy jednocześnie nader interesującą 
wykładnię historii naJnowszej i tego co dokoła się dzi§ dzieje, 
a na dokładkę kilka dobrych rad co do programu działania 
naszego Związku. Co do widzenia historii to rzeczywiście ze 
wszech miar interesujący . pogląd i w tak kapitalnej syntezie za­
warty! „Obserwujemy w naszym życiu politycznym gwaUoumy 
naWTót do metod stosowanych przez stalinowców, tylko z in­
nych pozycji. Oni też wszystko 'zmieniali, przywracając ciąglo§ć 
historycznq". Byłoby to stwierdzertie tylko absurdalne i może, 
nawet śmieszne, gdyby nie groza wiejąca z tego! P::inie Redak­
torze! O jakich metodach Pan mówi, o jakiej ciągłości histo­
rycznej!? Porównanie zastosowane przez Pana (może 'tyl'ko z 
pośpiechu?) jest po prostu obraźliwe dla milionów ludzi! Ale 
cótl Kddy ma swoje korzenie, każdy ma prawo łch szukać, 
chcieć do nich wracać lub się odcinać. 

Zbyteczne wydają się te uwagi oo do tego co komu chce lub 
nie chce przejść przez maszynę do pisania. Strasznie to śliska 
sprawa, szczególnie jeśli się Jest dziennikarzem tyle lat. Daj­
mv zatem mote temu spokój! 

Trzymajmy się faktów, o które Pan Redaktor si!l upomina! 
W apelu (nie tylko zresztą w nim) nie podejmuje nikt nawet 
próby oceny i wartościowania obecnego Patrona Bibliotekł I · J(O­
równywania- go z J. Piłsudskim. Byłoby to zajęcie tyle naiw- , 
ne co ł niepotrzebne. Bo przecie:!. nie o to chodzi! A fakty hi­
storycme są jeszcze Inne I To nie kamieniowi węgielnemu -
jak Pan Rdaktor chce to widzieć - nadano w 1938 r. imię! We 
wrze§niu 1939 na rogu ul. Gdańskiej i Kopernika le:!ał nie ka­
mień węgielny, lecz stał ~ach Biblioteki im. J. Piłsudskie­
~o. Jako historyk ceni6 Pan Redaktor musi dokumenty. Oto 
fra"Tnent najważniejszego - aktu erekcyjnego: 

„Dzialo się we młe§cie wojew6dzkiem l..odzł 14 maJa 1938 ro­
ku.„ Podpisania (na akcie erekcvjnvm - przyp. AG) stawili się 
na placu przy zbiegu ulic Gdańskiej i Kopernika w celu zalo­
ienia kamienia węgłelnego pod budowę gmachu Biblioteki Pu­
blicznej im. Józefa Pilsudskiegq. ufundowanego przez Zwiqzek 
PTzemuslu Wlókienniczego w Państwie Polskim na mocy uchwa­
fo powzięte? na żalobnem posiedzeniu Zarządu Związku z dniu 
IR maia 1935 roku na wie§6 o zgonie Marszalka Józefa Pilsud­
skieqo. , Fundacją tq, która - promieniując z na;większego o§Tod­
ka Tobotniczeao - sluży6 ma dzieiu kultury polskie1. przemysl 
l6dzki prarmal zlożu6 hold pamięci Największeqo w dzi ejach , 
Polski Czlowieka. Zaodnie z wumoqami formalnemi wzniesie­
nie qmarhu uznane zostało za akt uczczenta pamięci Wskrzes i­
ciela 'Rzer.Z11pospolitej powziete dnia 11 maja 19 .~7 roku sne• 
cjrrlna uchwala Naczelnego Komitetu Uczczertia Pamięci MaT­
s:mn,„ .11.„„„„ Pi1•1•-'skieoo ... " . 

Oto ko~enle te1 'Biblioteki. Jako się rzekło za rok od tego m<>­
m•„itu c:taly iuż mury Czyn to już, czy tylko zamiar? Szkoda, 
ze cia1tle tak łatwQ nam przvchodzl przekreślanie hktów. bo za­
stanll'lno IE' noy.rvmi. przekreślllnie woli przodków . Dla wielu na 
szcześde, .to jest właśnie ciągłość historyczna a nie ta, której 
kl'lMPnle slei?aia lat cztE>rdz1estvch czy pięćdziesiątych. 

Mniej zorientowanym przypomnę tylko jeszcze, że w 1949 r. 
bardzo się śpieszono. by otworzyć wykończony gmach (który pod­
czas wojny nie uległ zniszczeniu) 6 listopada na 32 rocznice: Wlel­
ki„i Pllfd7..lE>rnfkowej, w mleslącu Przyja:l;n~ Polsk o-Radziecl<dej, 
by ~o§cl przywita6 Imponującą wystawą książki radzteckłej. Czy 
mógł w tej sytuacji Zarząd Miejski m. Lodzi nada6 łn :e łmię 
Bibliotece nłż nadał? ot po prostu, los Biblioteki taki jak ł ca­
łego narodu. 

Niepokoi Pana Redaktora „powszechne dążenie do żmieniani.a 
nazw''. Zbyteczne _ obawy! Szczególnie tu, w Łodzi, gdzie trudno 
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ch<X!b7 o jeden przykład urzecąWtstntema tych powaeclm7ch 
wazak dWń. Rada Narodowa dała skuteczny odpór Inicjatywie 
grupy ra<inych postulujących rok temu nadamie imłenla J. Pił· 
1udskiego uL Wschodniej. Co po.za . tym? Ano nici Wypada się 
zatem cieszyć, że Łódź tak dzielnie broni „ctqglo§ci histor11czne;''. 
A warto by co nieco zmienić I Bo to nilasto ma 1woje, barozo 
specyficzne korzenie, których ślad jednak skutecznie zatarto.-

Na koniec zaś słów kilka jeszcze o dobrych radach. Cenić je 
wypada pod warunkiem, że i one będą cenne. Rada co do w.mu­
rowania tablicy i o:!enienia Piłsudskiego z Waryńskim nienowa. 
Roz.patrywano ją już dawno l wielakrotnte. Nie znalazła wielu 
zwolenników, choć niewykluczone, że do tego zamysłu wracać 
się jeszcze będzie, ale chyba akurat w odwrotnej kolejnoścL Właś­
ciwe imię Bibliotece, a tablka temu kto jej Patrona przez 40 lat 
zastępował. Pro memoria I 

Trudno jednak dziękować za rady, których udzielono Komisji 
Zakładowej. Po pierwsze nie powinno się taki.eh rad udzielać, je~ 
żeli nie wie esię nie o działalnOścl tej Komisji I nawet nie sia­
ra się dowiedzieć u źródła (iriformacje z drugiej ręki są zazwy­
czaj malo przydatne) a po drugie dobrze byłoby wiedzieć jakie 
są najważniejsze zadania i cele związku zawodQwego (każdego!) 
zanim takle opinie zacznie się publicznie głosić. Toteż rady by 
Komisja Zakładowa „Solidarności" 1 skoncentrowała „swojq ener­
gię, pomyslowo§ć ł do§wiadczenie na dzialaniu o poprawę bytu 
biblioteki" (chodzi o byt w sensie poprawy trudnej sytuacji lo­
kalowej) są po pro.stu źle zaadresowane! G!iyby chodziło o byt 
bibliotekarzy, to zgoda! Oczywiście, nie oznacza to, te nie uczest­
niczymy jako Związek i nie będziemy uczestniczyć na miarę 
swoich mOO!iwości w talldch starandach. Sam na ła­
maich ,.Odgłosów" usUawałem się „użerać" z władzami mias.ta 
o toi (Choć to moje „użeranie" docierało do Czytelników, bo prze­
cieź nie do władz, którym było to zupełnie obojętne, otóż do­
cierało ono w bardzo jut ugłaskanej formie. Przez kogo i po co 
- zadawałem sobie naiiwlnde pyta.ruLe!) 

Ale praecteź Paa:i Redaktor wiLe d'OOlkonale, że nie tędy droga. 
Związek ni41 wybuduje nowego ~achu cho6hy się bardzo zawzią_t 
I na nic tu zda się pomysłowość i energia, szczególnie na łódz· 
kiim betonie. Nawet tych, którzy z racjd swoich staitutowych obo­
wiązków to winni przede wszystkim czynić ł czynią. Myślę tu . o 
Dyrekcji Bibll<;>tekl, która praktycznie ju:ż wyczerpała też swoje 
możliw~ci przekonania o wadze problemu władz miasta. otóż 
to - tu jest adresat! W 1922 r„ gdy miasto brało na swój gar­
nuszek Bibliotekę, brało ją ze wszystkimi tego konsekwencjami. 
Ta Biblioteka jest miejską! Czy ktoo rozumie właściwie i w pełni 
dzisiaj to słowo? To też sprawa korzenil I dlatego nie ma i nie 
może być nikogo winnego za sytuaC'ję, . w jakiej Biblioteka się zna~ 
lazła obecnie prócz władz tego miasta! (Niestety, nie tylko ad­
ministracyjnych, lecz także politycznych, których jut nie ma). Tak 
jest teraz, kiedy znaczna część najcenniejszych zbiorów jest wy­
łączona z udostępnia·nia i tak będzie, jeżeli zgniją poskładane w 
piwnicach Bibldotekd i faibx:ycmych magazynach 111a texenle miasta 
tysiące książek! · 

A co do tego, co powinna robić i zrobić .~Solidarność", któ­
rej jesteśmy cząstką, to truizmem jest przypominanie co w tym 
kraju zrobiła. Dużo, bardzo du:żo ! Ale dziś jesteśmy już chyba 
na drodze właściwego podziału ról? A Komisja Zakładowa, c.zy 
cały Związek w Bibliotece? No cóż? Pomysły mogą być różne i 
wysoce prawdopodobne, że zaczniemy wprowadzać je w czyn. 
Modne obecnie jest np. zajmowanie lokali siłą. Ale to. raczej .ob­
ca metoda temu Związkowi. Nie te korzenie I Być mCYLe ogłosimy 
kwestę, otworzymy konto. Ale jaki Związek Włóknńairzy d21iSliaj 
nam w tym pomoże? Osobiście będę namawiał Koleżanki i Ko: 
legów, by rozpocząć piik~etowanie kiilku upatrzonych gmachów 1. 

lokali w mieście nadających się zupełnie dobrze na rozlf~e i 
b~dzo różne potrzeby Biblioteki. Jeżeli zatem pojawimy się na 
korytarzach Redakcji „Odgłosów", to nie zarzu~i n~m Pan Re­
daktor, że robimy zbyt wiele szumu a nasze „działania sq zastęp­
cze i pozoTne?" Ale czy na tym ma. polegać ta smutna zabawa? 
Osobiście głęboko wiiexzę, że w końcu wyjdz;iemy z tego świata 
absurdów, zastępczych i Pozornych dzialań (ale nie tych, które 
Pan Redaktor nam zarzuca), braku kompetencji, głup<>ty I arogan­
cji, krępujących praw i decyzji i· nieludzkich ludzkich z~chowa~. 
To też sprawa powrotu do korzeni I Trudna, więc może nte mnóż-

1 my przeszkód. A podpisów pod apelem przybywa! 
ANlłRZEJ GA WROIQ'SKI 

PS. Pan Redaktor zachęcał do wyrażenia swych opinii. Myślę 
zatem, że znajdzie się miejsce na lamach „Odgłosów" I na ten 
głos, polemiczny ale nieco szerzej traktujący "Wywołany problem. 
Zmusza do tego komootarz Pana Redaktora. 

Nie pow1nlenem tego robł6, gdyt - zgodnie r.r ,,Prawem praso­
wym" - ma.m prawo odrzucić polemikę Andrzeja Gawrońskiego 
z dwu p0wodów. NJe on był podpisany pod apelem Komisji Za­
kładowej NSZZ ,Solidarność", po drugie - tekst Jego odpowiedz! 
jest znacznie ob~erniej~y od dopuszczalnej wielkośc:l I ustalonej 
prawęm. Nie chcę Jednak być posądzony o ponowną m~ipulaeję 
i inne zło. niech więc Czytelnicy mi wybaczą tę dobro6 serca 1 
sami osądzą zalety ł wady publicystyki mego polemisty. 

W moim przekonaniu Andrzej Gawroński postępUje nieuczci­
wi~. gdyż na moich plecach rozprawia się z wszelldmł adwersa­
rzami, żalami, upned"Zenlami I na mnie wylewa całą gorycz, któ­
ra mnie się nie na.leży. Nie Je.st to sposób polemizowania godny 
polecenia i niech się młodz,l na takim wzorze nie uczą. A teraz 
postaram się punkt po punkcie udowodnić pOWYłszą tezę. 

1. Andrzej G~wrońskt piszet "jedynego, na nieszc7.ęŚcie, w _Ło­
dzi tygodnika". Zgadza.m się. Byłoby lepiej - I dla „Odgłosow", 
gdyby były Inne. Ale nie ten adres, nie irolechęcam nikogo do 
zakładania pisma. Przeciwnie. 

' 2. Nigdy nie wytykałem A. Gawro6skiemu ,,ibraiku doświadcze-
nia 1 zbyt emocjona!lnyoh' ocen włMclwyc.b jakoby młokosom". 
Nie ze mną ta polemika. 

3. N.ie rozumiem, dlaczego manipulacją ma by6 uml~enie 
pod łek$te:m komenta.na do niego. Nie „<>bok" a pod. · Dlatego 
ponownie nie rozumiem. dlaczego , ,właściwi adlt'esacl tzn. Czy­
teLnicy" mają nie zna6 treści tekstu, do którego zam.leszcza się 
komentarz, Jeśli oiogą go przedtem prze1lZ7ia.6?. Zdaje się, ie ło 
znów nie ze mn1t polemika. 

I 
4. Zdanie: „Prezentujemy równie! poglądy i opinie, których 

redakcja nie :Podziela" nie zwalnia nas z prawa komentowania 
tych tekstów, do których mamy odmienne zdanie. Wyrażałem to 
już wielokrotnie przy różnych okazjach. Nie moja wina, le A. 

. Gawroński tego nie ezytał. 

5. N&e dawałem żadnej ,,nader interesującej wYkładnł hist-0rii 
najnQwszej", ani tym bardziej ,,k!.li'ka dobrych rad co do progra­
mu działania naszego Związku". Odniosłem się Jedynie do „pow­
szechnego dążenia do zmieniania nazw". 'A. Gawroński takiemu 
zjawisku nie przeczy„ nie podaje żadnych argumentów. A oto w 
Olszb,nie planuje się nazwanie głównej ulicy lmieniem Jcnefa 
Piłsudskiego. Gdyby A. Gawroński sięgnął do z.szyWek gazet z 
1950 roku i następnych lat, to przekonałby się, :ie „to j'\I~ przera­
bialiśmy", cho6 chodziło o Innego Jó.zefa. 

6. W zdaniu: „Oni te± wszysl!ko .zmien.ia'li, przywracając ciągłość 
historycmą" jest błąd. PowillD-0 ·być „przeryWając" zamiast „przy­
wracając''. Moja wina, że błędu nie sprostowałem. Liczyłem jed­
nak na inteligencję Czytelnika, gdyż a>kapit ten kończy się stwier­
dzeniem: „Jest to bowiem operacja przerywania ciągłości historii, 
a. tego .robić pod żadnym pozorem n ie wolno". PNelłczyłem się. 
Każdy myta to, co chce pr.zeczyfać. 

1. Pomijam Insynuację o „~.Liskilej spraiwiei". Faktem Jest na­
tomia.st, że w apelu KZ NSZZ .,Solidarnoś6" pny MBP ale W7• 
stępuje Imię Jej patrona. 

& Mogę by6 tylko wddęcznJ Ancfnejowl Gawro6sldemu ra opu· 
blikowaniee fragmentu aktu erekcyjnego. Niemniej uroczy. 
5tołd nadania lm.leala bibliołeoe ale b7ło. Z wladoaąeb powo• 

46w. Nie mam okolłcmośel nadania łmłenla l\IPB, ale jeśll by­
ły takle, jak je poda.Je A • . Gawroński, nie pochwalam. Stało aha 
Jednak. Nie łylko to. 

9. Akura.ł w sprawie przywrócenia Imienia Józefa Piłsudskiego 
ulicy Wschodniej byłem przeclw, choć postulowałem, że ulica te­
go Imienia powinna być w Lod:d I wcale nie na dalekich pery­
feriach. Ulica Wschodnla była wcześniej niż nadano Jej Imię J •. 
Piłsudskiego. Zie teł się stało, że ulicę Główną przemianowano 
na al. Adama. Mickiewicza. Jestem za zachowywaniem historycz­
nych nazw ulic, a nie zmienianiem Ich w zależności od politycz-
nej koniunktury. · 

10. Jeśli chodzi o „dobN! rady", to pragnąłbym zwrócić uwa­
gę na zastrzeżenie: „Gdyby zapytano mnie o radę, to powie­
działbym„.". Nikt mnie ó radę nie prosił. Można moją proPO'ZY· 
cję uznać za niebyłą, można nad nią dyskutować. Wolna wola. 

11. Musi Andrzej Gawroński pogodzi.ć się z tym, że mal" mnie 
Interesuje działalność ZK NSZZ ,,Solidarność" w MBJ" Im. Lud­
wika WarYńskiego. Mam dużo większych zmartwień. Natomla.st 
stwierdzenie, nawet w nawiasie, że .,i•nformacje z drugiej ręki 
są zazwyczaj mało przydatne" jest pomówieniem. Nie Jest to 
chwyt polemiczny godny polecania I powielania. 

12. Istotnie A. Gawroński pisał o sytuacji l\'IBP im. L. Waryń­
skiego· w Łodzi xia lamach „Odgłosów". Insynuacją jest, że było 

1 to w „ugłaskanej fcmnie' i sugerowanie redakcji dokonania par-
szyWej manipulacji. · · 

13. Wiem, eo znaczy słowo: „Miejska". Ale znam tei możHwoś• 
ci samom:lłdu miejskiego. Myślę, że niezbędne zmiany w tej dzie­
dzinie powinny rmlenić też sytuację biblioteki. Wbrew temu, co 
pisze Andrzej Gawroński, sądzę, że warto nadal szuka6 roswląza• 
nla, aby k~lążkl me gniły w piwnicach. 

14. Jeśli pikiety pracowników MBP im. L. Waryńskiego poja­
wią się na korytarzach redakcji, to przyjmiemy je ta.k, Jak przyj• 
mujemy wszystkich. Chciałbym tylko przypomnieć, że rząd Ta· 
deUSJ:a Mazowieckiego stanowczo sprzeciwia się takim praktykom 
ł były Już przypadki, że na rządowe polecenie millcJa usuwała, 
na przykła.d w Opolu, pikietujących. Proszę zatem mleć o to 
pretensje nie do mnie! 

15. Ja teł wie.n;~, te „w kcńcu wyjdziemy z tego świata a:b­
sur<iów, zastępczych i pozornych działań" i nie popadnlem1 w 
drugi. 

16. Jeśli podpisów •przybywa, to cieszę się. Pluralizm rozumiem 
bowiem w taki sposób, że o'bo.k siebie mogą występować ~óine 
poglądy, 1wobodnie rozwija~ się , co· nie wyklucza w.alki między 
ni.mi, ail.e walki, w której używa się argumentów, a nie insy­
nuacji, pom~wień, inwektyw I tak dalej, co u na.s jest niestety 
powszechne. Pluralizm dla mnie, t<> możliw-0ść Istnienia wo'lnoścł 
poglądów ł postaw, a nde wielości osób, które popierają l WY'7J!la­
ją tylko jeden pogląd. 
Byłbym wdzięczny, gdyby Andrzej Gawroński zechciał nie od­

powiadać na moją z nim polemL'kę, gdyż szanuję cierpliwOŚĆ Czy­
telników. Jeśld 7.il'obl to prywaitnie - jego sprawa. Byle jut nie 
w druku. 

Serdec·znie Czytel:ndków pT7.eprasiiam za tę przydługą polemikę. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKl 

l.JIWAG,A! MiłJOSNICY WILNA 
R!IFtfflP WWftt '±ff# ę = t A''· ftifh'A"'' 

Biuro Usług Promocyjnych w Sopocie przygotowuje popularny 
przewodl!li.k po Wilnie: „Wilno od A do Z". Przewodnik zawierać 
będzie legendy i mity o mieście, trasy wycieczkowe, plan miasta 
z uwzględnieniem dawnych nazw ulic w jęzY'ku polskim. p1an 
miasta 'spr:r.ed drugiej wojny światowej, liczne fotografie i in­
:fonnacje o mieście 1 jego Instytucjach niezbędne dla turysty. 

SDP WYJAśNIA 
ę f't WWW: 44M 44j& - j'ttĄ 

W związku z artykułem pt. „Kto w.stanie dyrektorem telewizji 
w Łodzi?" pióra Bogumiła A. Makowskiego („Odgłosy" nr 48 a 
dnia 26.11.1989 r.) prosimy o zamieszczenie następującego apro-
stowan~: - . 

Kandydatów na atanowisko dyrektora Łódzkiego Ośrodlka Tele­
wizyjnego - Iwonę Śledzińską-Katarasińs.ką i Marka Marklewi• 
cza nie "wysuwało" - jak ph.sze autor publi!kacji - Stowarzy. 
szenie Dziennikarzy Polskich. Wynika to z tej pod8tawowej za­
sady demokiracji, której chcemy słu:żyć , a polegającej na tym. te 
SDP nie będzie tworzyło nowych nomenklatur.· 

Zadaniem SDP ja.ko stowarzyszenia zawodowego zrzeszającego 
dziennikarzy jest w takim przypadku jedynie o p i n I o w a n I e 
kandydaturr w prasie, radiu I tv . Taką opinię o· naszych kolegach 
I. Sledalińsldej-Kaitaraslńskiej I Marku Mall"k!ewiC?JU złożyła na 
prośbę Łódzkiego Porozumienia Obywatelskiego (którego SDP je.st 

· syignatari~7.em) grupa 14 członków SDP w Lodzi Taka forma 
wynikła z faktu, że łódzkie środow.isko SDP dokonał<> swoich for­
malnych wyborów do organów stowarzyszenia dopiero na zebra­
niu w dniu 16 listopada br~ kilka dni po posledzenju LPO, na 
którym omawiane były sprawy kadrowe łódzkiej tv 

Opinia o obojgu naszych kolegach przedstawiona L'PO przez 
grupę aktywnych członków SDP w Łodzi zawierała pogląd, lt 
oboje reprezentują taki rodzaj d-05wiadczenia zawodowego i po­
siadają takie cechy osobiste, które znakomicie się uzupełniają. 
Stąd opinia sugerowała, ii łącznie mogą znaleźć się w kierow­
nictwie Łódzkiego Ośrodka TV, bez wskazyv,;anla wzajemnej mii:­
dzy nimi hie.rarchii. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich nie będzie natomiast in­
gerowało w jakiekolwiek dee>yzje kadrowe Prezesa Komitetu ds. 
Radia i Telewizji w sposób, który mógłby naruszyć jego auto-
nomię. 

KTO POMOŻE SZKOLE? 

GUSTAW ROMANOWS1'1 
Wiceprezes Zaą;ądu Oddziału 

Pierwsza prywatna szkoła podstawowa w Lodzi stała się 
faktem. Komplety uczniów we wszystkich klasach, kolejka chę­
tnych, dziesdątkf telefonów z prośbami o rr 'ejsce dla dzieci w 
przyszłym roiku szkolnym - świadczą o potrzebie jej powołania 
i Istnienia. Szkoła "'YChodzi naprzeciw oczekiwaniom I społecz­
nemu zapotrzebowaniu na alternatywny model edukacji. Nieste­
ty, borykamy "ię z trudnościami: korzystamy z pomieszczeń 
dzierżawionych od Domu Kultury „Lutnia" przy ul. : anowej, co 
pozwala na realizowanie prog,ramu jedynle w klasach I-III. 
Je.st nam potrzebny budynek, bądź lokal o wię..szei licz;bie Lz;b, 
by nie stworzyła się „dziura" pomiędzy klasami, a tym samym 

by szkoła nie stała się kaleka. Mając świadomość, że kłopo­
ty ! trudnoścl są udziałem całego społeczeństwa. apelujemy ied­
nalk: do ludzi wrażliwych, instytucji, któ're mogłyby nam pomóc. 
yv trosce o dobro. dzieci, które są nadzieją nas wszyst'kich, a 
JU:!. pokochały swoich nowych nauczycieli (z wzajemnością) 
i są zachwy<:,one sZikołą. Nie powinniśmy dopuścić do łez t roz­
czarowań, przecież wszystkie dzieci są nasze. Ich wykształcenie 
b~zie .naszym wspólnym zy~lem, bogactwem tego kraju. Sa­
mi robuny, co m~zemy, ale me podołamy wszy~tkiemu. Podaje­
my numery kont: Bank Polska Kasa Opieki S.A., ł.ódź, nL 
Piotrkowska 211; złotówkowe: 547.042-20003731-131· dewiiizowe 
5ł70ł!-!0003731·1578L ' 

ProehnJ' o PG11l<>C 1 pewnym za~ęoowacłem, jednak bea nleJ 
nie dam7 sobie rady. · 

ZESPOI. RODZIOOW 
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P IR O. W AD Z I HA !N_D EL HURT O W Y 

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY PRODUCENTÓW 

oferuje do sprzedaży: 

.... wino gronowe francuskie .... wykładziny dywan-owe i PC•V, ~ 
maszynki do golenia „WiLKONSON" .... włoskie adidasy .... szam­
pony i płyny do kąpieli ~ · olej słonecznikowy ~ margaryna sfo­
necznikowa .... piwą .... wina musujące "4 maszyny do pisania 
(bogaty wybór) ~ osadzaki - pistolety „HILTI" z materiałami 

eksploatacyjnymi. 
3924/K 

~spOl.ec~nionę ~kłady Us~ug Marketinpowych 
. • . • . „ - • . • .. • 

'f! I 

I 

' . L~POR:\ł'UJĄ O ZMT~ :'IE SY.EQZIB'! 
swej firmy z ul. Kraszewskiego 22 i Sobolowej 1 

na ul. Mazowiecką 43 
.A tel. 78-62-38 
.A. 78-62-57 
.A 78-61-70 

J ,ednocześnie 
POLECAMY ' 

naszym odbiorcom za zło~ówki i d~wizy, najwyższej światowej jakości 
importowane artykuły z branż: · 
.... artykuły wyposażenia mieszkań , (w tym komplety ·łazienkowe, gia­

zura, dywany, elektryczny sprzęt gospodarstwa domowego) 
• .... zabawki ' · · · · 

.... zegarki elektroniczne · 

.... artykuły . biurowe . 
~ artykuły odzieżowe 

,· 

I . 

Z A P R.A S Z A M Y I 
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~ PAŃSTWOWY OSRODEK MASZENOWY . ~ 
~ w Rąbieniu, k. Łodzi . · § 
~ . ogła1za ~ 
~ PRZJETA'RG NIEOGRANICZONY ~ 
~· na 11przed8* · . ~ 
~ 1 Samochód osob1>wy „Wolga" Gaz 24, nr rej. LD0-2tJ4B, słoptet\ su!Jcla 51 proo., ~ 
S cena wywoławcza 11.180.000, - zł. 1 ~ 
§ !. Barakowóz na podwoziu p~yczepy D-46A, stople6 zułycla TO proc., eena W7- § 
S woławcza 643.000, - zł. S 
§S~ 3. Barakowóz „Alubat", stopień zużycia 74 proc., . cena wywołaiwna 247.000, - ··~ S~ 
S 4. Układarka akumulatorowa UA-601, cena wywoławcza 425.000, - zł. S 
S 5. Kabina do śrutownicy UF 4907, cena wywoławcza 2.964.000,- zł. S 
S 6 My.inia uniwersalna ZF-4938000, cena wywoławcza 1.271.000„- zl ·s-
~ 1. Wózek akumulat<>rńwy platformowy, cena wywoławcza 666.000, - zł. § 
S 8. Wózek akumulat.orowy platformowy, cena wywoławcza 668.000, - d. S 
S 9. Piec.. wodny c.o„ cena wywoławcza 100.000, - zł. .§ s . . s 
§. , Przetarg odbędzie się w dniu 19.XII.89 r„ o g41d~ 10, w „ · lwf.etlłc7 przedsł.- ~ 
S biorstwa. ' . ~ § W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, Il przetarg odbędzie 1ł11 w tyna § 
S samym dniu, o godz 11. • ~ 
S . Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej nalet7 wpłacić do kasy przed- · S 
§ siębior<twa , najpóźniej do godz. 9, w dniu przetargu. ~ 
§ · 1 Informacji udziela Dział Głównego Mechanika, tel. 52-85-37, wewn. 21. § 
~ . Za braki w osprzęcie oraz wady ukryte i uszkodzenia zakład nie odpowiada. . § 
~ 11839/g s 
~ . . ~-
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UWAGA! 
SPRZEDAWCÓW (iAKWIZYTiORÓW) 

Importowanych towarów produkcji renomowanych firm zachodnich 
w braniach: 

~ arL wyposażenia mieszkań 
(w tym komplety łazienkąwe, glazura, dywany, elektryczny sprzęt 
gospodarstwa domowęgo) 

~zabawki 
~ zegal"ki elektroniczne 
~ artykuły biurowe 
;~ artykuły odzieżowe 

!Z A T . R u I Ą 

USPOł.ECZNIONE ZAKŁADY USŁUG MARKETINGOVVYCH 

Samodziel.µa praca. najlepsza dla najlepszych, wysokie prowizyjne 
sarobki. 

Zainteresowani proszeni są o kontakt osobisty lub telefoniczny pod 
adresem: Łódź, ul. Mazowiecka 43, tel. A 78-62-38 A 78-61-70. 

11907/11908-r, 

ZAP.RASZA. 

o E R J M l": 

A POBYTY WCZASOWE W KRAJU: w domach 'Yczasowych i pensjo­
natach w miejscowościach: Bierutowice, ' Zakopane, Solina, Szklarska 
Poręba, Szczawnica, Piwniczna k. Muszyny, Bańska Górna, Ciecho­
cinek lub inne wg życzenia na zlecenie oraz w Czechosłowac)i 
w m. Nachod. 

.ł. BALE SYLWESTROWE * w Bu'dapeszcie i Biełooziersku k. Brześcia 
(ZSRR) * w kraju; Zajetdzie „Na Rogach„ w Łodzł 

ZajeŻdzie „Na Półboru" k. Sieradza. 

Szczeg6łowe informacje: w Biurze PT ·w ł..odzł, 
przy pl. Wolności 10/11, .... tt-1: 36-81-45 ~ 32;68-34 
~ 32-49-30. ' 

3923/K 

.NSTYTUT 
MEDYCYNY' PRACY 
im.prof. 4rc:mRZEGO ·norERA 

·.oraz 

„PROMED" spółkci z o.o. <1·a-u.J 
80·950 tódł ul.·Teresy 8 

z 

o p R u 1 Ą 

~ lekarskie badania profilaktyczne 
~ ocenę szkodliwości środowiska pracy (hałas. substancje chemiczne 

i inne) · 
~,oznaczenia substancji chemicznych we krivl l w moczu 
~ ocenę wysiłlku f~ycznego f psychicznego 
~ ocenę toksyczności. 1ak~tw6rczoścl. mutagennoścl substancji che-

micznych . · . 
~ hadania J ekspertyzy w zakresie medycyny ł higieny pracy oraz 

dziedzinach poluewnych. · 
telefon: 55-22-50 wewn. 196 telex: 885360 łmP' pl , telefax: 348331 

, 

EH 

WYDAIWNICTWO 
"'RES POLOINA" 

A T !B u D 

~ OPERATOfRA :fOTOSKŁADU 
1JSłemu ,,Poltype'• 

Oferl1' pros1m7 1kładd pod adre1ena1 

ł.6dł, ul Piotrkowska łt, 

• 

I 

prawa ołłcyna, IV p. tel. S%-'4-IO, JZ-45-!ł, 32-45-19. 
116011/g 
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Coś brzydk!iego zaczyna się z nas wybebeszać. Widać to szcze­
gólnie wyraziście w tak rozwichrzonych czasach jak dzisiejsze, 
kiedy lud1ie zaczynają ujawniać zachowania odrażające i za­
wstydzające. Co prawda o tym, · że w każdym człowieku drze­
mią mroczne pokłady uczuć i zachowań wiadomo od dawna, 
tak jak wiadomo. że to co brzydkie, niecne w innych warun­
kach przytłaczane jest i uniaestwtane poziomem kultury oso­
bistej, wyższymi wartościami kulturowymi, moralnymi, etyczny­
mi. Dopiero dogłębny kryzys obnaża nie tylko nędzę ekonomicz­
ną, ideową, ale i nędzę człowieka. 

Takie refleksje, pełne zażenowania, zaczynają nachodzić kat­
dego, kto popróbuje uwolnić się od emocji i trzeźwo rozejrzeć 
wokół. Każde~o dnia coraz obficiej oblepiani jesteśmy gromki­
mi słowami oburzenia na niedawne czasy, do których mam 
własny stosunek. Nie dziwię się, gdy z ust pełnych świętego 
oburzenia padaJą mocne słowa o niedawnych zbrodniach, krzyw­
dach, zniewoleniu, indoktrynacji, wyrźucaniu, zaśmiecaniu głów, 
ogłupianiu, wyzyskiwaniu, upodleniu, przt\lmpywaniu, słowa wy-. 
rażające ws1ystkie inne podłości, jakie zdolny jest wymyślić 
człowiekowi człowiek, . 

' Jestem więc. ~także pełen podziwu i pokornego szacunku dla 
ludzi, którzy podjęli się heroicznego wysiłku budowy lepszych 
czasów, czasu mówienia pełnym głosem, ,,rujnowania murów", 
nrozbijania oków", bronienia biednych, krzywdzonych, upo­
dlanych, wyrzucanych, czy wreszcie eliminowania arogancji. O­
by tylko jednej -!rogencji nie zastępowała drug!ł, w innym wy­

daniu, wspierana innym słownictwem, oby jedne wypominane 
krzywdy nie czyniły nowych, a miast chrześcijańskiego przeba­
czenia (tak, przebaczenia, skoro nawet do obcych wyciągamy 
ręce w tym pięknym geście) nie podsycano kołtuńskiej niena­
wiści~ oby wreszcie, przy okazji burzenia murów, znoszenia ba­
rier dzielących ludzi na „my" i „oni" w imię wyższych racji, 
nie budowano nowych, bardziej groźnych, tworzących nowe po­
działy i zapiekłości. 

Skoro więc zdobyliśmy się już na mówienie prawdy, musimy 
zdobyć się także na mówienie pełnej prawdy. W przę_ciwnym 
bowiem razie jedną blagę zastąpimy drugą, tamto zniewolenie 

Co wymyśliła Agnieszka Holland? 

~ • • •,- _:, •.: ~: .... 'l; - ~-~-- :t:"-··c-·--· ~·· :..:-i.·j 

Zmarli· nie mogą się · bronic 

nowym, jedną Indoktrynację - inną, doskonalszą, .wszak na 
tych sztuczkach znamy się najlepiej. Bo czyż nie jest zasmu­
cające to, że o dawnych i niedawnych krzywdach, podłościach 
najgłośniej mówią ludzie, którzy w tamtych właśnip lat.ad• rdo­
bywali pozycję, prestiż i tytulaturę, za opiewanie doskonałości l 
urody (ideowej politycznej i ekonomicznej) opluw; ·ego dziś 
systemu? O nędzy gromko upodlanej idei najzajadlej grzmią ci, 
którzy zasiadając w najwyższych gremiach podejmowali uchwa­
ły i programy. najbardziej znaczące decyzje demaskowanych 
dziś ich następstw. 

To dobrze, to bardzo dobrze, że nastały wreszcie czasy na­
pra w1ania krzy.wd. że ustanawi2 si~ p.rawa po temu i orzy­
wraca do pracy ludzi wyrzucanych na bruk z ' powodów politycz­
nych, religijnych. Dobrze więc, że tą swoistą rehabilitacją obję­
te są osoby wyrzucane z pracy nawet w latach ~iPdP·1 rh.jpr' " ­

tych. Gorzej natomiast, że skrzywdzonych biorą w obronę ludzie, 
!dórzy wtedy należeli do najwyższY,ch eli.t partyjnych i państwo­
wych, którzy byli nieomal domownikami · salonów l saloników, 
zasiadali w różnych komitetach I gremiach doradczych, decyden­
ckich, wynosząc określone profity, zdobywając dzi iejszy prestiż, 
a i decydując nierzadko o losach„. pokrzywdzonych. To jest 
także prawda. Najgorsze jest jednak to, że na tej prawdzie bu­
duje się fiWoistą martyrologię wzbogacaną żałosnymi, acz groź­
nymi, sposobami i metodami. 

Z niedawnego spotkania z Andrzejem Wajdą przed kamerami 
telewizji dowiedtleliśmy się, że w realizowanym filmie o Janu­
szu Korczaku z.najdzie się scena (pomysłu Agnieszki Holland) 
„wyrzucania Korczaka z pnedwojennego Polskiego Radia". Na 
ten właśnie temat ~łos uibrał ostatnio (w Tyg. „A.nt!'ną") wiel­
ki znawca spraw Polskiego Radia, doc. dr hab. Maciej Józef 
Kwiatkowski, który pisze na wstępie: 

•• w imię prawdy historycznej uważam za sw6J obowiązek Jak 
najdobitniej zaprotestowa6 przeciw takiemu fałszowaniu rzeczy­
wistości niedopuszczalnemu· nawet Jako filmowa »fikcja arły-
•~h~ . 

M. J. Kwiatkowski udowadnia następnie, że Stary Doktor ni.­
gdy nie pracował etatowo w PR, a jeno współpracował, że za­
fascynowany był radiem od dawna, a jego pierwsze audycje 
pojawiły $ię na antenie już w 1931 r., zaś bliska współpraca 
rozpoczęła się w 1934 i trwała do końca lutego 1936 r. 
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Jeszcze 
trzeba 
poczekac 

Prasa nasza staje się coraz 
ciekawsza, co.raz bardziej róż­
norodna, pełna tematów do tej 
pory pomijanych. Można s.po­
kojnie powiedzieć, że pierwszy 
raz po wojnie jest tak dobra. 
Już dawno pod względem ja­
kości przeskoczyliśmy lata 1980 
-1981. I wydawałoby się, że po­
szczególne tytuły powinny bły­
skawicznie znikać z kiosków, 
tymczasem nic takiego się nie 
dzieje. Dlaczego? Czy wynika 
to tylko z w ··so· .h cen czaso­
pism, czy może z ogólnego 
zmęczenia społeczeństwa? Tr1l· . 
dno byłoby w tef ··i:hwiJi. na te 
pytania odpowiedzieć PeW'!lie 
i jedno, i drugie, a przy okazji 
nie wątpię, że znalazłyby się i 
inne jeszcze powOdy. Cóż więc 
w tej sytuacji mają robić ci 
redaktorzy, których pisma są · 
zupełnie dobrze redagowane, jak 
na przykład „Tygodnik Kultu­
ralny", a które zalegają w 
kioskach RUCHU? Oto jest py­
tanie i niestety, nieprędko 
znajdzie się na . nie odpowiedi. 

Poza tymi, dość z.resztą po­
ważnymi problemami istnie­
je jeszcze coś, co mnie w pis­
mach niepokoi. Chodzi mi tu o 
najprzeróżniejs:re polemiki, któ­
re ostatnimi cz:isy pojawiają 

się bardzo często. Nie jestem 
rze~;-=--]asna-=." przeciwńlkiem o­
strych polemik. Wręcz przeciw­
niel Uważam bowiem, że to 
właśnie one, jak nic . Innego, 
ożywiają najlepiej czasopismo. 
Sądzę jednak że, by polemika 
była dobra, musi spełnić dwa 
podstawowe warunki. po pier­
wsze - musi być rzeczowa, a 
po drugie - muszą być w niej 
utrzymane peWRe ogólne zasady 
kultury. Zdaję sobie sprawę, że 
te dwa pun!k:ty brzmią dość e­
nigmatycmie. Bo co to ma­
czy · neczowa polemika albo 
cóż oznaczają owe tajemnicze 
ogólne zasady kultury. Otóż 

właśnie myślę, t.e niestety do­
kładnie tego wytłumaczyć nie 
sposób. Albo piszący ma to w 
sobie 1 wie, .o co chodzi, albo 

M. J. Kwiatkowski przytacza słowa Starego Doktora z jego 
ostatniej ,,gadaninki" radiowej, w której zapowiada przerwę: , 

nie. I tadqe podręczniki nie 
są w stanie tego wyjaśnić. Na 
szczęście jest u nas kilku lu-

„Bo stary, sterany i bo serce od cza.su do czasu robi puk-, 
puk Trochę szybciej i trochę mocniej niż wczoraj, przed Dlle­
siącem, przed rokiem." A. pracy dużo, bardzo dużo". 

Dowodzi też, iż na czasy rzekomego „usunięcia" Korczaka z 
PR przypadają największe sukcesy jego „gadaninek" i te · po 
pr:t.erwie .J Korczak triumfalnie powraca do „sanacyjnego" ra­
dia w marcu 1938 r. współpracując z nim do września 1939 r. 

Na zakończenie M. J. Kwiatkowski pisze: 

„Jeżeli w filmie Andrzeja Wajdy ma znaleźć się mimo wszy. 
stko scena „wyrzucania Korczaka z Polskiego 'Radia", pozwa­
lam ~obie 'llapytać. kto ma wystąpić w toll wyrzucającego, gdyi 
musi to być konkretna osoba: Roman Stanyński, dyrektor , PR 
w latach 1935-38? Piotr Górecki, dyrektor Programowy (1935-
-39)? Wil'edyrelttorzy programowi, w tym czasie Halina Sos-

, . nowska i Zenoo Kosidowski? Kierownik Wydziału Odczytowego 
· tl926-39) · prot. Henryk Mo~~icki, czy jego zastępczyni Emilia 
GrMholska, zamordowana w Oświecimiu? Może ktoś z Wydzia­
łu Llt('rackiego: Witold Hulewicz, Jan Parandowski czy Zygmunt 
F'i•iPIPV""'ld lub reivser - Tadeusz Bvrski i Antoni 8ohdzie­
wicz?.„ Nikt z nich nie iyje i nie będzie się mógł bronl6 przed 
z11n11•rm .. w:vrnu•:onl" tanusza I<orczaka z Polskiego Radia" z 
pobudek antysenlickich". 

Ale na szczęście żyją rzetelni historycy, a i w żyjących za­
chowała się, na szczęście, pamięć o przeszłości. A swoją drogą 
b.v!obv ciekawe, co by powiedział o swoich „obrońcach" sam 
Janus1 Korczak? Al.bo, ńa przykład, co by powiedział - roz­
glądając się naokoło i przyglądając dzisiejszym apologetom, in­
ny wielki 0 7hdek - P.iłsudski? Co prawda o tym ostatnim wie­
my już dziś qość dużo, znamy jego przebogate słownictwo i 
moźemy sie domyślić niejedneg0 z pikantnych słów, jak!imi 
skwitowałby dzisiejsze peany, 

MARIAN ZDROJEWSKI 
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dzi parających się pi6rem, dla 
których te pojęcia nie są ob­
ce. Szkoda tylk~ że 'est ich 
ta·k mało. 

Ponownie ostatcło pneczyta­
łem zbiór felietonów Stanisła­
wa Cata Mackiewicza pt. „Kto 
mnie wołał, czego chciał". Re­
daktor naczelny wileńskie-
go ,,Słowa" należał do 
niezwykle zażartych pole-
mistów. I jak każdy pi'>zący 
człowiek miał wielu WTogów, z 
którymi na łamach własnego 
pisma staczał zacięte boje. Co 
to były jednak za polemiki! W 
nkh. właśnie widać najlepiej i 
ową rzeczowość i wielką kultu­
rę. Ot, na przykład . wiadomo • 
powszechnie, że jednym z naj­
większych przeciwników Stani­
sława Mackiewicza był Adolf 
Nowaczyński i kiedy w roku 
1924 autor „Wiel!kiego Fryde­
ryka" na pól roku postanowił 
przerwać pisanie artykułów 
dziennikarskich. redaktor „Sło­
wa" napisał felietO'll, w któ­
rym ocenił krytycznie działal­
ność publicystyczną Nowaczyń­
skiego doceniając jednak przy 
tym jego wielki talent. Zakoń­
czył sw6j iekst takimi słowa­
mi: 

„Uby! więc !~ó. p6ł roku pan 
• Now11czw\Bkł - nłe łtur11jde 

się go zastąpi~. pa1tot1Jie - o­
to rada, zd11je się, że rozsqd­
n11 i przezoma, kt6rq. możn11 

.:.-=. \. 

wyrażić pod adresem młod­
szych, 11 Mwet stcfrnych , d.zien­
ni1earz11". 

Najlepszyui mote przykładem. 
jak należy pisać polemikę, jest 
felieton Mackiewicza poświęco­
ny profesorowi Stanisławowi 
Cywińskiemu. Uważam n~wet, 
że każdy, kto zasiada do pole­
miki powinien najpierw pne­
czytać ów artykuł. To jest do­
piero· klasa! Krytyka - jak 
najbaa-dziej, ootrość widzenia -
ależ oczywiście! Niemniej, ileż 
w tym kultUlry i wyważenia. 
Niech zresztą ostatnie zdania 
tego artykułu mówią same za 
siebie: 

„r t11kich opozyc;onist6w, ta­
kich inwalidów woje11:ntJch w 
najszlachetniejszym tego slowa 
znaczeniu trzeba salutować bły-
skiem oficerskiej szabli". · 

'Można więc atakowa~. ale 
trzeba umieć zarazem dostrzec 
i zalety przeciwnika, jeśli rzecz 

. jasna w ogóJe takie posiada. A:. 
le przecież, jeźeli ~oś jest tyl­
ko głupi, albo tylko z.ły i nic 
więcej, to czy warto strzęoić 
pióro i zasiadać do pisania? 

Wchodzimy moim zdaniem o­
becnie w obszar dziewiczy, w 
teren, na którym dopiero tne­
ba będzie odbudować pewne 
podstawowe normy postępowa­
nia. Tak o tym pisał his7!P'ańs<ki 
filozof Jose Ortega y Gasset:, 

„Istnienie norm to podsta­
wa kultury (.„). Nie ma kultu­
ry, gdzie nie ma zasad pra-

. worządnoAci, do których można 
by się odwolywać. Nie ma kul­
tury, gdzie nie ma szacmtku dla 
pewnych ostatecznych stano­
wisk intelektualnych, do któ­
rych moglyby się odnosić stro­
ny dyskusji Nie ma kultury, 
gdzie stosunkami ekonomiczny­
mi nie kierują jakieś ustalone 
zasady. Nie ma kultury, gdzie 
w polemikach estetycznych nie 
uznaie się potrzeby uzasadnia­
nia dziel sztuki". 

Dlatego też, by niektóre na­
sze słowa pisane bądź padają­
ce z trybun stały się bardziej 
wywa7one, ·trzeba będzie jesz­
cze trochę poczekać. 
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Tylko tyle 

„ Wielld mój czcigodny nau­
czycielu czy raczysz z łaski 
swojej przypomnieć sobie tę · 
moją marną osobę" - tak po­
wiedziałby Chińczyk do &potka­
nego po latach nauczyciela. O­
czywiście Chińczyk sprzed re­
wol<UCj.i kultitralnej. 

U Amerykanina wyglądałoby 
to inaczej. „Cześć, stary by­
kiu, wciąż jeszcze jesteś belf­
rem na tym pieprzonym u.ni­
wersytede? Uczyłeś nas wtedy 
historii, a.le ja i tak nie pa­
miętam z tego nic i nie wiem. 
czy to Kołumb odkrył Amery­
kę czy odwrotnie?" 

Polskie zwroty grzec7Jllościo­
we są bardziej zróżn.fcowane. 
U nas mówi się albo talt: „Mo­
że pan, panie dyrektorze, zech­
ce uprzejmie podpisać tutaj„. o 
tak, d2liękuję". Albo tak: ,,Nie 
met.e pan km, tirochę się, k.„ 
posunąć?" ' 

Abstrahując od niezdrowych 
skrajności motna by sehema­
tycmle ująć &pł'awę w dwie 
jakby uniwersalne szkoły: Je­
dna Powiada, ·że' nalet7 sobie 

zawsze swobodnie ·m6wić po i­
mieniu; tak jak to· się dzieje w 
krajach anglosaskich, w Niem­
czech i w Skandynawii. Zwy- . 
czajnie, zawsze i do każdego 
„ty" i koniec. Do psa, do młod­
szego brata, do babci, do nau­
czyciela, do księdza, do mini­
stra. Ma to swój ,wdzięk, taka 
otwartość, bezpośredniość, ta­
kie unikanie niepotrzebnych 
komplikacji w tyciu I bez te­
go przecież jakże trudnym. Jest 
w tym systemie orzeźwiający 
powiew demokracji, poczucie 
równowartości wsiystkich lu­
dzi ale jest . także chęć nieza­
wracania sobie głowy z:bytnimi · 
względami użycz:anyrńi roz-
mówcy. 

Druga, przeciwna tamtej 
szkoła, każe właś-nie zwracać u­
wagę, podkreślać swój stosunek 
do osoby, z którą nawiązuje 
się rozmowę. To jest niewątpli­
wie trudniejsze. Czasem bardzo 
łatwo przechodzi w Jakąś zadu-

. faną chęć zwrócenia za wszel­
ką cenę uwagi właśnie na sie­
bie, na swoją niebywałą ogła­
dę społeczną i towarzyską. .A­
le jest w tym także I chęć pod­
kreślania właśnie różnych stop- · 
ni poufałości, zaznaczania nie­
j'aK:o, że na następny szczebel 
poufałości tneba sobie zasłu­
żyć, trzeba się go dopracować, 
dojrzeć do niego. Niewątpliwie 
taka postawa czyni życie bo­
gatszym, pełnym niuansów. na­
•daje cenę zbliżeniom między­
ludzkim. 

Którą z tych szkół staw]ałbym 
wyżej? Na pewno trzeba eenić 
swobodę w obcowaniu z ludź­
mi, byleby to nie była swobo­
da nie dopiętych spodni i roz­
chełstania z rozczochraniem. W 
nowoczesnym świecie, w jego 
zdemokratyzowanej sfene oby­
czajowej nie ma już chyba 
miejsca na piętrowe reweranse 
Chińcz)"ków, na staropolskie 
„pani matko" i na francuskie 
„madame'', kiedy mąż rnówi do 
żony. Nie powinno się też kul­
tywować nadmiernych łamań­
ców grzecznościowych w obco­
waniu podwładnego. z szefem -
jak to się jeszcze wciąż nader 
często spotyka, aż człowiek ma 
wrażenie, że mówiącemu cieknie 
z ust wazelina. To prawda. A­
le pMecie·ż, jeszcze raz powta­
rzam, niebagatelną cenę mają 
odcienie psychiczne, owe szcze­
ble poufałości, po których po­
winno się wchodzić stopniowo. 
smakując je kolejno, dostrze­
gając i doceniając Ich wartość. 
Jakaż więc postawa jest n-aj­
właściwsza? O tym. niestety. 
pttesądz:ić -musi · wewm:trzna 
kultura każdego człowieka. 
Wewnętrzna kultura, tylko ty­
le. Ja wiem. to bardzo trudn" 
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Wielkie chnciny nam się w 
kraju zrobiły, czy może raczej 
„przechrzciny" - co nie rna ' 
nic wspólnego z pojęriem 
„pnechrzita" - wyjaśniam dla 
spokoju PT Pa.nów narodowych 
demołaatów. 

Wszystko albo prawie wszy­
stko ma się nazywać !:na.cze). 
Zupełnie jak w latach Wielkie­
go Przełomu, końca cztea-dzie­
stych i początiku pięćdziesiątych 
lat. Wszystko co się dało nazwać 
Lm. Stallina, Dzierżyńskiego, No­
wotki, Bieruta czy Rokossow­
skiego I paru Innych, to wszy­
stko zostało sqmiemite i skru­
pul·.tnie nazwane. Z pomni<ka­
mł nie było problemu, Adolf 
załatwił to 'M:zdniej.„ Nawet · 

... 

Stalinogród mieliśmy, a Bieru­
towice zostały nam · do dziś. 

Nowe czasy, nowe nazewnic- . 
two „Nazewnictwo" ma u nat 
synonim - „n >menklatuta"t 
Niedopuszczalne. 

N o więc mamy nowe nazew­
nictwo ulic, placów I różnych 
obiektów Głównie skTeśla się 
wyzeJ wymienlonvch. troch~ 
wstrzemięźliwiej traktuje sie 
bardziej historycznvch rewolu­
cjonistów jak n.p. Waryńskiego 
czy Okrzeję. Chociaż potężny 
dźwi:g który obalił w stolicy 
Feliksa Edmundowicza móitłby 
się choćby dla orzyzwoltoścl 
nazywać nn. „Rydz - Smi-
gły"? . ' 

Bardziej relatywnie. w zalet. 
nośei od regionu. bywa trakt&­
wana Armia Czerwona i nazwy 
z· nią zwla7ane tYl)U .,Stalin­
gradzka" „Koniewa''. .żuk~ 
wa" ł<tp Ba.rdzo charaktery­
styczna jest oostawa radnvch z 

· Pabianic, którzy lfonsekwentnle 
wyrzucili i Armie CzerwonlJł t 
Żukowa . a jeden to nawet tak 

-sle :r.apalił, że chciał zmieni~ 
nazwę ulicy o skrom„el I aoolł· 
tycznej nazwie Smugowa" 
Zreszta . może i był laklś ~ent'­
rał lejtnant Wasilll Smull(ow? 
Trzeba S'1rawdzić Nie zawadzi 
też ustalić czv nie było zbt'Od• 
niarzy o nazwiskach: Grabow, 
Topolow czy Klonow. Gdyby 
byli. należv niezwłocznie ulice 
Grabową Klonową i Tooolo­
wą przerobić na „Bettn1 -
Praamowskle!!o", „Slawoja-
·Składk<7Wskiego" „Kostek-
Biernackiego". 

Swoją dirogą jak się uchowa­
ła w Krakowie ulica „Sław­
kowska"? Chyba przez nieuwa­
gę "" 

Nie wiem, czy jest ~di:ie~ w 
Polsce ulica Leona Wasilew·. 
skle~o. Jeśli nie :na, to ehybs. 
już nie będzie. Wprawdzie soe­
jaldemokrata I osobis-ty współ· 
pracownik Komendanta Józefa 
P., ale też tatuś - nie da si4 
ukryć! - niejakiej Wandy. 
która robi ostatnio za cza.m;\ 
plamę historyczną. 

Tyle byłoby o placach ł u­
licach. c_hoć temat iest szerszy 
- ot. gdzieś tam zlikwidowali 
nazwę ulicy „ORMu-wców" Jak 
się państwo zapewne domyślają 
nazwano ją „ jak? Tak, ociy­
wiście, „Legionistów"! 

Zmiany nazewnictwa, C%Yll 
ogólnopol~kie .,przechrzciny" 
mają zasięg unacmie szers.zy. 
Ma się nam zmiflnić nazwa 
Państwa, jedilla ortez dł'ugą 
zmieniają nazwy partie I stron­
nictwa. Nawet była orzodułąca 
siła też. Jeden z moich znajo­
mych uważa. :iJe PZPR oowin· 
na zmienić tylko 1edno słowo 
w swej nazwie, nie Lmleniając 
nawet skrótu. Wystarciy 
powiada ów kpiarz zastąpić 
słowo „Partia" słowem ,Par­
taczka".. Reszta 'llOże zostać. 
Cały czas się mstanawlam, w 
którą stronę zwrócO'lle !est o­
strU: tegt> ·dowctpu? Czy ehodm 
o partaczenie przez czterdzieści 
lat czy tylko o to, ~ l'l)arta­
czyła w roku 1989? 

Na innych obszarach tyeia 
społecznego też trwają orze­
chrzciny. Choćby w soorcle. 
Dawniej mordobieie oołaczone 
z kopaniem to było tylko chuli­
gaństwo, teraz to sie nazywa 
kick-boxing. Nawet !eden 't na­
szych został m!s+r1em świata w 
tej dy~cyolinie. 'Jic dziwnego. 
Toż to staropolskie „w · ryja ł 
pod fleki" „. 

Albo taki d.1wniejszy .,s.peku-
/ lant". Jak się dziś nazvwa? 
„Spółka z o.o."! I Jest ~zani>­
wa.nym obywatelem „. A z.nów 
dawniejszy -.cinkriarz"? · T'eru 
to on się nazywa, orosze towa­
rzyszy obywateli i Jaśnie Pa­
nów. „kantor" Co ehvba lest 
obr<iźlfwe zarówno dla wvt-;t~e-
1!<> lrralrnw•"le!!o artvstv · lak ł 
dla śpiewaka w synal'(odze. · 

A mów darmowy kaou§l'!lak 
nazywa sie „kuroniówka"! Sko­
ro zatem nowe n'lzewnfrtwo 
w,tare:nęlo nawet do ,astrono­
mii mam nrośhe do dvrf"Trcii 
browarów lódzki ... h: ia~ "'''~" 
Jes?: ... 'Ze naje:orsze niwo w Pol­
sce hn<'lzfe siE' nazywałn Mazo. 
wieckie"? Jest to dvwf!1'!1fa 

przeciw nowemu rzadowi' AJly, 
natychmiast · oopr::iwłć · jakotć 

piwa. (co wYdaje ~ie niewvko­
nalne) alh„ orzesta~ ie oro«fo· 
kować, albo co rvchlei 7.mi'""ł/: 
nazwe na iakaś anł.vr7.:iAową. 

Na przykład: „Mfo-"„wl ... k!e". 
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MOlla ml~. Trełe meldunk6w do szefa, na· 
głe dyspozycje Centrall, rotacja chłopców, gry­
mas Ikara przy deserze, awaria silnika moto­
rówki podczai; przejażdżki Marata z Rajskim 
po jeziorze, dziwne milczenie Jaskulskiej gdy 
wróciła z masażu od Naczelnego, a ńawet 
głupio wie,loznaczne gadanie Leonarda Rema 
wytrącały dowódcę Ośrc ,'- ·1 " r i Nno„·" .J 
najmniej na noc, a właśnie w nocy czyni się 
to, do czego zrobiła aluzję Brygida. Major, 
gdy mYślał, n:ie mógł. Musiał być odbrężony, 
najlepiej po kielichu. A na kielich rzadko 
mógł sobie pozwolić, ponieważ zdarzały się 
nocne wezwania do Naczelnego albo nagła łą­
czność z Centralą, żądanie natychmiastowęgo 
raportu albo rozkaz podjęcia bezzwłocznie 
pewnych działań. W końcu Major wymyślił 
sobie bóle. Bolał go krzyż, wątroba, coś w klat­
ce piersiowej. Ból był nie do zmesienia, prze­
mieszczał się, żaden lek nie d:liul<.! u.;„,ierza­
jąco. Pomagał tylko spokój. Doktor Lech, o· 
sobisty -lekarz szefa, uznał, że jest to reperku­
cja po odłamku, który utknął niegdyś w Mą­
jorze i w nim pozostał. Bóle zostały w ten 
sposób usankcjonowane, wszyscy o nich wie­
dzieli i Major mógł· bez zakłóceń pofiglować 
z żoną; która lubiła długo i ciekawie, z przo­
du i z tyłu, leżąc i siedząc, a najchętniej sto­
jąc w oknie i niby sobie wyglądając, gdy 
tymczasem pupa niecierpliwie wyp.ię'ia wpija ła 
się w męskość Majora, zaciskała kurczowo, a 
potem rytmicznie, i napędzała, goniła, pchała 
i gniotła aż Majorowi mózg st,·1al. Zcar•..a10 
się jednak, że szli do łóżka i Major kombino­
wał jak by tu zasnąć czy też udać, że śpi, bo 
.o spaniu nie było mowy, gdy Centrala zlecała 
pewne czynności, których sensu Major nie ro­
~umiał, , a nawet się bał. Central.a stanowiła 
organizm samoistny, jak każda taka centro .'-' . 
Niezależny od fluktuacji, koniunktur i zmian 
personalnych. Zapewne od praczasów spełniała 
te same zadania, zlecane przez różnych prze­
crwko różnym · i dlatego zachowała ciągłość 
profesjonalną, kultywowała fachowość, czciła 
technikę ,i była bezosobowa. W przeciwień­
stwie do innych ciał i gremiów, \atrudniała 
tylko specjalistów: właściwego na odpowied­
nim miejscu. Tu ńie było słodkich improwiza­
cji, kol.eżeńskich protekcji l sentymentów. Ma­
jorowi to zresztą odpowiadało. Jaik każdy, ce­
nił porządek, a do porządku, wiadomo, tę­
sknią najwięksi nawet bałaganiarze i improwi­
zanci. Dowolność jest dobra, gdy pniesz się w 

,::. Będąc na górze, zarządzasz ład, ustana­
wiasz prawa. Stąd pozorna niespójność nad­
miaru praw i niezliezonych woluntaryzmów -
jedni już są„ inni się wspinają. 

- A co w momentach _przesilenia? - zapy­
tał Le.onard Rem, siedząc naprzeciw . Majora, 
rozl1,1żniony, w rozpiętej kurtce myśliwskiej, i 
popijając żubrówkę z wysok1ej krys?;talowej 
szklanicy, którą skreślQno ze stanu ze wzglę­
du na drobne nadkrusien{e. 

- ZależY od stopnia - odparł Major, też 
na luzie, też ze szklanicą już nieobecną na 
stanie Ośrodka, do połowy opróżnioną z żu­
brówki; nadano, że chwyciły -go bóle i będzie 
spał do samego rana po silnym środku nasen­
nym, bez względu na okolic:r.ności. - Przesi­
lenie ,zwykłego stopnia nie wymaga żadnych 
zmian prawnych. Tamten odszedł, ten przy­
szedł. Fanfary, ciepłe słowa, karp, niedżwiedź. 
Nie stawia się nas w stan pogotowia. 

- B.v wa inaczej. 
- Pr1.esilenie wyż~o stoonia dawało odhi-

cia w konstytuc.}i. Ni,żei nie. 
- Konstytucja bez .,niżej" to czytanka dla 

szkolnych dzieci -' oowiedział Rem. - Na­
czelni:k nif' będzie Jej czytał. 

-Bo zna . 
- Bo 20 n.ie oibowiązuje. Nic o skupie, o kon-

traktacli. o rynku o kduczu. Naczelnika ob­
chodzi przeois wykonawuy albo telefon z wo­
jewództwa. Konstytucja. Majorze. jest aiktean 
strzeI!stvm z okazji oaństwowych świąt. Wszy­
stkie kon.~tvtucje sa oiekne. 

- Wszvstko sie zmieniło. N·ie doistrze.gasz? 
Mamy ooczatek mmeii;o świata. Leonardzie. 
Przesilenie totalne. Idą na orzemial przepi­
sy dyrektywy, ustawy, uchwały. rozpa<rządze­
nia. 

- . Kon&tytuc)a bez l'Jllli.an. 
- Naezelnv Oil!losił nowe czasy. 
- . Balans. Woda w kranach jak śmierdzia-

· fa· tak śmierdu. 
- Nie u nas w Ośrod1ku - oowiedział Major. 
- Te s;pecjalne filtry. oo? Usuwają nawet 

radioa.ktv wnooć. 
- Skad wles.z o mit.rach? - zdumiał się Ma­

jor i aara:z sie skarcił. te za,p.omina o właści­
wościach leśniczego. 

- W Monachium nie mogli wam ich sprze­
dać ze wzgledu na strate~iczność - powiedział 
leśniczy. - Wiec le sprzedali do Mozambiku. 
tam kooił ie lrupiec z Lagos i . przemycił do 
Transylwanii Dooiero stamtąd traf.iły do Bart. 
P.o cenie. ma sie rozumieć. siedmiokrotnie wyż-
sze i. olus transoort. • 

- Zdrowie kierownictwa nie ma ceny - po­
wied~ial Maior. - O filtrach ani słowa niko­
mu iasne? 

- Rad.toaktywność nas zniszczy. - Rem po­
ciae;nal tee;I łv«t z krvształu i zakąsił wieprzo­
wvm kabanosem oodsunietym orzez Bry.gide. 
- Wszvscv lllż · śwleclimy . ty też. tyl'ko nie 
k?? •. W'ldzl świe-i·en'e 

M~Jor orzvsunał sie do leŚIIlirzee:o. zajrzał mu 
efPhnkci w Ol'ZV. Może lic.zył że Leonard od-
11«rlni' odfł„iP 1 „r1,oowil' bez 1.arl •W:>n1a "O na 
głn• A.,t RelT' nie ze.rhei.al mu oomóc. więc Ma­
ior ,..,n, b1ł ~1ó}Q"l.1 ,~e'l1.: 

- K1!'rnwnirtwo ówieri? 
- Mn'P !lh<'h0-17.1 naród - oowif'<l?oi.ał leśni-

czv - C".zvm '1'1'1 Panu B~u zawinił że go sobie 
wvhrał? Na \nlf'rw ' <lał mu sie rozwinąć, za­
kwitna~ oozwolił star sie wzorem dla innych 
narodl>w . Na tvch ziemiach skrzvżowal szla­
ki ze Wschodu na Za.chód I z Północy na Po­
łudnie •Jm6wri.ł Eur,,.riekzv•ków z Azjatami Ta­
·tar6w ; Karaimów. żvdów I chrześciian. Pro­
te"toram• hvli~mv· 'Tledlatnrami i me<>enasam!. 
madrvrr. <lawali~mv e;ościne . orzedsiebiorczym 
ootet.fl I orzvw·ile ie i\ż tl• r::iotPm ber' 

- .Jak.i be<'? - zaovtal Ma ;.or. kt6rv nie miał 
cz c;n na hi~rle. 

- Sul"<>rrnne~N:t.wo od mo·rza do m0U'za. w.1-
dzisz tv ' to. MariM!? Twoja P<Jlsika, Majorze! 
No ; bee 
~ Dl::l<'ZE'"O be<'? 
- Amok C)a<h1<ln.m do e:ar<'eł . A tu Szwed.~ . 

Wiklnei m.r„zem hartowane naznne A my 
sklńl'eni ~orlraprvs1f'n; diims<'V Na irc>ierw woj­
na i Ruskim! i strata Kiiowa ontem ze Szwe­
dami : oo r„f\ant.ach wreszcie z Turkami i 
żerna· Pndnlf' U'kraino lłoztrwo.ni\.fśmv Polskę . 
M~ ~rze. Niczvm ma~nat fortune w Paryżu n::i 
dziwki. 
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- Ty musm:s W'ledzłeć. co Bte Italo - pow<te-
dzial Major. · 

Leonard eamy4111 ale. ootarł cmło. Miał c:zoło 
wypukłe, z nuoślami oo bok.ach, ~Y ś<ladaml 
rogów, nad czołem tmollita mierzwę. PoSkirę­
cal'lą w zwdotJd. w SU1Ply. Nie było plOWY. teby 
to sie dało rozczesać. 

- U.kryta prawtdfowooć - odparł Wll'eS!ZCie. 
- Jedni podnoszą sie. inru upadają, przez to 
ruch w naturze, a natura to l'Uch. Powodzenie 
maci umysł. talk zgineło Cesarstwo Rzymskie. 
A oodczas woj.ny, ipamiętam. nikt się nie prze­
ziebiał. 

- Pewno byliśmy fle ~ząd.zeni. 
- Co zależy od rza.dząoego? Minisbra może 

sobie mianować. Na urodzaj w.pływu nie ma, 
a~tytów ludlikiich :nie iposilm-om.i, gw!a:ld nie 
zmusi qo sprzyjania. Z.arolanuje wspa.niarość, a 
WYi'dzie mu ii;6w.no. 

- Bo źle zaiplanował. 

- Tu się mył!-sz - IP'OWiedział Le01nard. -
Plany są dobre. Tylko nastrój sie zmieni.a nłe 
wiadomo dlaezego i luidrde .tuż nie chcą do ki­
na. chca bocz.1<:u. 

Maior uzUipełniq tUlbró'w".tą kry.ształowe sz!lda­
n:ce. Brygid.a doniosła ik.abanosów ł pólnnisek 
łoso~iowych żawijasków, WYPełn.i<Jalych rako-

ALEKSAJNDER MI'N~OWSIK[ 

wym k.remem. z cytrynką f pomid<llr(kami, na 
zielone i sała·cie. 

- Frykasy omyrządzasz - zdziwił sie Rem.. 
- Ja? Stamtąd. Ze śniadania w.stało. 
- Protokolarnie s·pi.sane na straty - uzu-

pełnił Maior. - Nie ~oda wyrzucić? Emi­
nencji iest lepiej, O!!li nie mają ta'ldch pro-
blemów. ia'k my. , 

- Ty też masz .problemy? - zapytał leśni­
czy. - Mój oroblem to IM. żeby zachować ró­
wnowagę i nie d0ipuśdć do zniszcz.eń. Zimą 
kM"ma dla zwierzyny. w se.zon.ie odstrzał nie za 
duży. walka ze szkodnilkamd. ale i listków dla 
nich trochę. żeby ·P'ta.ki nie oowymieraly z 
gło<lu . Najważniejsze. Majoru, dl.a le>ŚIIllcz.ego 
jest wyczucie równowagi naturalnej. kt.óra się 
waha w zależności od czynników. A jaikJ.e pro­
blemy masz ty? 

- Nam jest ciężko, Ponieważ odoowiadamy 
za całość - od.parł dowód.ca Ośro<lika. - Tu i 
teraz . w dodatku: oodczaa gdy Emine?llC)a ma 
na głowie tam i ootem. 

żazdrościcle Kościołowi stwierdził 
uśmiecha iac s.ie Rem. • 

- Też byśmy 'chcieli sprzedawać bilety na cu­
dz.ą Lmprez.e. Emlneru:}a mkasuje. a Po towar 
do Pana Boga. 

- Dla.cz.ego nie wymyślicie czego4 l(>Odobne­
ii;o? 

- Wymyślili - wtrąciła BrY'gida, serwując 
koleiny. protok&arnie wyreiestrówany p6lnni­
sek. do oołowy wYłożony tartinkami z kawio­
rem czerwonym i czarnym. - Przedpłaty pro­
oonu ia dziś W'Płaca.sz.. w DTZYszłoścd wy,Jilliesz. 
Ty·Lko terminu orzyszłości nie oodają„. 

- ZamiLcz! - Próbował prz.erwać jej Major. 
- „.a człowiek bydJę sakramenckie, pr.zy-

·zwycza 'ony do kalend air.z.a. Starczy. . że mu 
mu sie daty oare razy nie z.godzą. Ma gd~ieś„. 

- Brvgido! 
Sama nalała solbie żu1M6wad do szklaniicy i o­

prómliła duszkiiem. Na kawior nawet nie sooi­
rzala przegryz.ła małosolnym domowej roboty. 
Czarcie· ślepi.a gorzały wv.zywająco. 

- Słys~łeś Leonard. jak to mu cię1Jlro, bo 
odoowiadaja za całość? - reuciła przysiadając 
na ooreczy fotela. leniwie smukła i drapieżna 
jak kocica. - Nauczvli go odioowiadać bez. 
decvdowania to ta.ka tresura wieloletlllia dJa 
na iwiernieiszych. Gdyby mu PII'ZYSzło decydo­
wać oowiesiłb:y się. 

- Brvgi<:la wvidź. 
Maior sooirzał znaczą.co na sufit, Domek do­

wódcv był oart.erowY i nikt nad nimi nie mie­
szkał. Soojr:zienie maczyro. że sufit słucha. Słu­
chać równie dobrze mó~ł kaloryfer czy stół, le~ 
Ma jor zawsze przypusz:czał. że mikrofon jest w suficie. 

- Myiis.7 się. MaTian - ww.iedział leśniczy. 
rozgrvza iac ostatnią Lasec7Jke kabanosa. - To 
nie tam. Czeka cie wkrótce ciefiltie dośwdadcz.e-

- WrMya ettr fllomfuJen? - sapył.al Ma· 
for, • 

- Wuywcy mnie o łlO PY·ta,._ A CU Ja w1em? 
Gadam. co giilla na ~zyk ł)I'Synie&e ! w prze­
ciw!eńsłwłe do c~bie sa nl!C nfe odpowiadam. 

- Owuem, odoowiadasz - 'POW.iedzlał do- ' 
wód.ca Ośrodka. - N.a }utrzeis,zym polowaniu 
Naczelny ma strzelić dzi'ka. Inni też m<>gą 
strzelić. to na.wet W'5ka.zane, ale ten rzefa bę­
dzie na)okazalszy. Rozumiemy się? 

- Przeceniasz moje motlldwośc!. Czasem coś 
orzepowiem. ale cudów nie czynie. 

- Ilu chcesz. ludzi do nagooJQ.? 
- Nie to. Maria!l. 
- Wiec? 
LeAni'Cl'Z.y Pon>adi w zadumę. J~ szcruioła, 

troch~ t.atars'ka twam :z. ostrymi !kośćmi ooli­
.. czkowymi i oczami wyciętymi skośnie wyra-

żała skryWaną gorycz. 
~ Odpu~ćcie półWY·SeJ>. 
- Co ty! 
- Odiputćcie - ipowdedz1a1 bła.g.a[nie ~-

nkz.y. - Malo wann hekwów? Okode.k co 
roku wieik!z.y, oo roku żad'łoczniejszy. Pożera-
cie na toieknle~z:y las„. ' 

- My ip'Meramy? - oburzył sie Major. -
My go ioieśoimy, jak chłop u'kochan.ą! KalŻde 
dr.zew.o pod inadz~em, teren zagraibi~y, krza-
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ki pnz.ycięte, crego ty }esaJcze chcesz? Gdzie 
ind.ziej las gnije, a u nas kwitnie! 

- NQ wl.aśn.ie - westchnął Rem. - Las 
ma gnić. wtedy żyje. Jodły cho.rują od ścieżeik ' 
posypanych żwilrem. dęby nie moszą ptasich 
karmników, modrzewiom sZtkiodzi ukryta elek­
tronika. Po co wam jesZtCr.e półwysep? Tam je.st 
W1Soaniały kawal PUB2JCZ.Y. D~ natura. Od­
puśćcie! 

Cieroienie miiił w skośnych zielooikawych o­
cza.ch. Maj.arowi tal go sie zrobiło. Mają lu­
dzie rMne za.joby. sa i ta.cy, którym w gło­
wie lais, choć co ważniejsze, drzewo c'LY czło­
wiek? 

- TQ n1e ode mnie weży - oowiedz.lał. -
Gorban słyszał, i.a.k Nacz.elny w roZIIIlow.ie z 
Maratem wyiraził zdziw.ienie. że półwysep dzie­
lą od Ośrodka zasieki i rrów. Chciałby ro.bić 
spaoery na oół~eo. 

- Nie.eh robi. 
- Jak? 
- Przerzućcie ikładke nad iro.wem. Fuirtika w 

za.sieka eh.w 
- War.lat - prT.erwal mu Major. - My tu 

głową od1powiadamy za beZPieczeńst.W() kiero­
wnic.twa. A trud.niej Jest nii w mieśicie, bo 
tuitaj kierownictwo ma. wakacje i nie chce Wli­
dzieć ochraniarzy. 

- Pam6wiłbym .z Naczelnym iprzy O!ka.zji -
odezwał sie leśni.czy. 

- Ani sie waż! 
- C.ała gmina mruczy, ludzie O!I'zywyilcl.j do 

półwyspu. ł~ie tam trzymają. na gnyby cho-
dzą„. \ 

XVI;ljor przechylił sie o.rzez stolik i soojrzał 
oros·to w oczv leśniez.emu. 

- Sexca nie masz - powiedział cicho. -
Ten człowiek dźwiii;.a na barokach cały ciężar. 
Za nas wszystkich bJerze odlJ'.)C)wiedzialnoś.ć, a 
ty mu żałujesz p6łwyspu? 

- Nie. żebym żałował ..• 
- Chcesz go zasmucić. że !udali ma ip.rzeciw-

ko sobie. Gminny oantałyik chromoli Naczeine­
go. Grzybki, lódiki. nawyki. Niech Naczelny ty­
ra oo sze.snaście godzin na dobę. żeby gminnemu 
pantałyik<>wi żyło &ie dootatniej. Alle od oa.n­
tałykoweii;o półwys.pu Naczelnemu wara! 

- Przestań. Majorze. Nie widzisz że serce 
boli? Las„. on pochłania świecenie, bierze na 
siebie radioa'ktYWność. oca.!a nas przed bruci­
:z.nami. Nie bedrLie lasu. to i nas n.ie bedzie. 

- A ~dylby zalbiralldo Naczelnego, wiesz co 
by z nami było? - zapytał dowódca Oś.rodka 
„S". 

Leonard Rem '!)Opatrzył ina ni.ego talk jakoś 
dziwnie. że dowódcy oo gr:z;biecie przeleciały 
ciarki. Złe oko. rzucanie uro'ków. Może i to po­
trafi leś.niczy Rem? Major orogiramowo nie by! 
przesadny, ale we wrótiby tak~e nie wierzył, 
tymczasem Remowe pmepowieidnie &ię spra­
wdzały. 

- O co ci chodz.i? - rzucił niepewnie. z uda-

wana !:ryta.clą. - PoiOOz.guję, lp.t'Zyrze'kam. Mo­
że GoTban sie iprzesłyszał. może Naczelnego 
odeszła cheć $1p8.ceirowania oo półwyspie. Spra­
wdzimy. 

- Będą d.z!ki na }utrzeiszym .polowaniu -
przyrzekł leśniczy. - Szef strzeli największe­
go. Ilkar l Marat trafia oo jednakowym. sie­
dem razy będą mierzyli ... 

- Aluzje? 
Rem oodrlllOał si~ oo swo:ch czarnych s.p!ra­

lach. 
- Woda w kra.nach iaik śanie,rdz.iała. tak 

Mriierdz.i - oowiedzial. - Kiedyś premier je­
Mzil PO wsi.ach i kazał malować na biało wy­
gódlk.!. Potem kierownfotwo uczyło chłopa jak 
ziemniaki koipać. Naczelny uczy iezyka. 

- Języka 7 - nachmurzył &ie Major. - Ty 
uważaj, Leonard. Mogę cię lubić. ~e swój 
~!Ywiązek wykonam. 

- Język waż.na rzecz - .powJedz!ał leśniczy i 
wcale nie było pewne, że oo!kpiwa. - żeby 
coś było, trz.eba 'to nazwać. Nawet Biblia po­
wiada. że wpierw było .słowo. Nowe sł-01Wa to 
pół nowego świata. 

- A drugie pół? - zaipytała Brygida, str.ze-
laia1c smolistymi ślepiami. · 
• Leśniczy uśmiechnał sie do niej. Sllkoda, Po­
myślał. ie Major mi ją od/bił. byłaby z nais 
udana JPar;ł, diablica i prorok. Wstał, z.aipiął 
myśli ws.ką kurtlkę. 

·- Niech ci maiż oowde. 
Na obiad :oiodano kilka tac :z. przekąskami, 

ootem była .z~a pistacjowa z giroszkiem l do 
w}"bolru: udziec barani oo moogolsku. cielęce 
sZtnyceJlki. polędwice mieszane pod beszamelem 
i dz.iczyma. Szef OOPll"Os.ił Q dziczyznę. Kuch­
mistrz wniósł osobiście półmisek z ka~Ziką u­
pieczoną na złoci-stv brą.z. . oplecioną wieńcem 
kartofelków. pomidorków. p.aprycze.k zielonych 
i żółtych. Oddzielnie na talerzyikach ogórka ma­
lioso1ne i marynowany czosnek. 

- Smacznego - powiedział. 
Lkar J Marat też zamówili kacrz;ke. Gajdacz 

kazał sobie podać baraninę z. ryżem. 1ryż pły­
wał w tłuszczu, oo jadalni rozniósł się duszą­
cy aromat czosnku I ziół. Rajslkń donośnym te­
norem PO'Qro1sił o sznycelki cielęce. 

- Nie musl:sz ta'k krzyczeć - 'Lauwaiył szef 
pmy.stępując do .swoj.ej kaczki. która była 
zdecydowanie bard.ziej rumiana i soczysta nii 
ptruki Lkara i Marata. 

- Ja kTzycze? 
- Mówisz. za głoSl!lo. 
- Zwyczainiie drzesz mordę - burknął Gaj-

d~z. wgryza iac sie w udziec. - Nie chciałbym 
znać twoich sek.retów. 

- Nie mam sekretów! - zawoła! Ra}ski. -
Co ty mi imoutu iesz? 

Gajdacz paraknął kró~im chaI'lkohliWY'm śmie• 
chem. 

- Panowie - woomniał Naczelny. 
- Niech nosi fiuta - POW<ied.ział Gajdacz. 

- Amerykanie robia taJkie fiuty wielkości fa-
soli. nadprzewodnictwo Lzotooowe. POOO'awiają 
słuch o trzysta ococent. 

- Mam nosić proteze? Po co? Doskonale sly­
sze. 

- Skończyłem dz.iś „Pole bez la.ski" Zbigniewa 
Szafrana. - Naczelny odoSunął ledwo napoczę­
ta kaczke. właściwie smakował'; mu tylko ma­
łosolne o,górki zjadł wszystkie trzy. Go·r'ban 
siedzący naprzeciw zapytał ruchem brwi. cz.y 
zan\ÓWić więcej, ale szef orzecząco pa.ruszył 
głową. - Wybitna proza. Ciekawe hipotezy. 
Dr~matem Marszal!ka było orzvwiazanJe do wl.a­
snych błed6w kochał ie. iak nieudan.ę dzieci. 
Sukcesami pomiatał. Do historii, twierdzi <;za­
fran. cześciei OII'zechod.z.a słvnni przegranl ni·ż 
wielcy zwycięzcy. Mar.szalek oodświa<lomie dą­
żył ku oorażkom Niszc.zvł na.iwiernjejszych i 
ufał wro~om. bowiem działał u niego zmysł hi­
storyczny. 

- Narody kocha}a swokh męczenników -
Powiedział Lkar. - SZtCześciarzom -zazdroszc.za 
i mają za złe. Nie przeoada1111 za narodami. 

- Swój. mam nadzieję . wylą<!zasz z tego -
odezwał sie Marat. obrabiaia.c ostrymi ząbka­
mi kacze udo. 

- Idiotę ze mnie roibi.sz? - zapytał Ikflr. -
Jestem za u.kładem olemiennvm. Plemię łą­
czy wieź ru.dymen.tarna. człoinikowie stanoW[ą 
roc:tzine. nde ma zdrad i srpi9ków. Buszmen Bu­
s:mnenowi oka nie wvikole. razem oóida bić 
sie z Hote111totami. Hoten-._to.t n.ie może przejść 
na strone Bantu. 

- Dlaczego? - zdziwdł sie Gaidacz. palcami, 
na modłe mongolska. oałaszuiac swój oilaw. -
BTednie. Na d<ruii;a strorie może orze iść każdy. 

- A etyka? - zawołał Rajski. - A zasady 
mo.ralne? A orzekonania? 

- Bus2lme.n wve:la<la inaoezej niż Hotentot -
wyjaśnił Ikar. - Rzucałbv się w oczy Ko­
mancze nigdy nie nrzechodzili na stirone SiUJk­
sów. 

- D()prawdy? - zadrwi! Marat. 
Marat hYł erudyta Ikar umiał nie słyszeć je­

go jadowitych uwag, to skuteczniejsze nii !!pór. 
- Miliony lat robią swoie - kontynuował 

pa.trzac na NaczelnMo. - Państw.a tstnieia do· 
pie.ro od oaru chwil historvc.znych Tvlko wię­
zy krw.i naprawde łączą. ludzi. Wsnólna iaski­
nia. w.s.oólny teren łowiecki. ta sama O'lrolica. 
Wlsio-6lnota olemienna to wymieszanie krwi. 
wszvs{:v sa krewnia,,.ami. 

Marat uśmiechną! sie znaeząco do szefa. 
Rzadko tak sie uśmierhal tvl!ko wte:l\' !!;dy 
musiał oo1cazać res~ie kto tu \est kim. 

- Chvba nie chces2' rowieść- ~wo'e' wierno­
śoi szefowi na zasadzif' <>eo~rafirm(>i? - Z~ •DY­
tał. - Pamiet-mv że oorhorlzk'e 1 tv~h sa._ 
mvch stron alf' Ka'in. i A.hel wv«zli 1 tego sa­
me!!;o lol!la. Mam n.a te kwestie· odmiennv oo­
glą<l. 

- Szefie. mo·żna sobie zamówić małą wó:lkę? 
- odezwał sie .Ga id acz. 

- Jaki 0011:lad? - zapvtał . Naczelny. 
- Bez wódki nie ~trawi sie baraniego sadła 

- umotvwowal Gai-dacz. 
- Oj, Ga idac.z. Ga id acz - szef oogroził mu 

palcem. - Wie.sz 7.e skasowaliśmy orzywileie.„ 
Ga idacz ruchem oowie'ki ~a we' dal sve:nal 

sier~ant Oli. że ma ~gode Nacżelnego. i drueim 
ruchem leszcze ieden svenał Przvniosła mu na 
tacce k.ielisz.ek wód1k•i f szklanke wn.dv do nooi­
cia. Ra iski którv miał Psi wech ·dałby g;łowę. 
że iest na odwrót. 

Medyk nie zaii;iraża mediewiśrie - powie­
dział Marat. oreoaru iąc s,oećialnvm ząbkowa­
nym nożem kaczy kuoerek. - Moga bez obaw 
sprzymierz.yć się przeciwko dozorcy w ich do­
mu. który nie sprząta klatki schodowej. 

C.D.N. ,. 
NR 50 (1654), 10 Qlł.UDNIA 1989 R. 
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